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Pan Wawrzyniec Radomski, nasz podró­
żujący agent i kolektor bawiący obecnie w 
South Bend, Ind. zkąd pojedzie do Grand Rapide, Ludington, Manistee, 
Saginaw, Bay City, Detroit i Wyandotte, Mich, dalej Toledo, Berea i 
Cleveland, Ohio, Erie, Pa.Dunkirk, Buffalo, Depew i Niagara Falls, 
N. Y. Pittsburg, Pa. i dalej na wschód przez Pennsylvania do Boston, 
Mass., posiada nasze zupełne zaufanie i ma prawo kolektowaó abona­
ment za “Gazetę Polską”, Tygodnik P. N.” i książki, kto jemu zapłaci 
to tak dobrze jakby sam Redakcyi zapłacił.

Abonenci, którzy zalegają z zapłatą za “Gazetę Polską” idąc do 
pracy niechaj pozostawią w domu i upoważnią swoje żony do zapłace­
nia abonamentu, a odbiorą swoją premią, jakie sobie wybierą, przez pocz­
tę, gdyż wieczorem po 6tej godzinie wnet zapadnie zmrok to mało tylko 
obejść można, a dzień cały się zmarnuje.

Upraszam także i ja szanownych abonentów “Gazety Polskiej” 
aby raczyli uwzględnić moją trudną pracę i do powyższego ogłoszenia 
się zastosowali. Dokąd przybędę, będzie poprzednio w “Gazecie Polskiej” 
ogłoszone. W. RADOMSKI,

Agent i Kolektor.
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WIADOMOŚCI ZAGRANICZNYCH 
Z OSTATNIEGO TYGODNIA.

Uczeni europejscy, tak geo­
grafowie jak i aerorauci — jak 
donosi telegram z Londynu 24 
bm., — mają wielką nadzieję, 
że powiedzie się prof. An­
dree odprawić podróż nad bie­
gunem północnym w swym 
balonie. Jeden z uczonych tak 
się wyraził:

“Okolice, polarne są jak 
najlepszemi na podróż balono­
wą, tj. na balonowanie, ze 
swem nieustannern światłem 
dziennem i małą zmianą w 
temperaturze. Gdyby An­
dree miał puścić się w balonie 
od Morza Śródziemnego do 
Bałtyku, to nie miałby tak ła­
twego zadania — według sen­
su balonisty — ro ma teraz. 
Naturalnie, nie miałby takiego 
co dziś rezyka, bo gdyby spadl, 
to spadlby w obrębie “cywili 
zacyi”, lecz musiałby się obli­
czać ze zmianami dnia na noc 
i ze zmianą wielką tempera­
tury.

“Przypuśćmy że się znajdu­
jemy wysoko gdy noc zapa 
dnie. Zimno sprawia, ze gas 
się “wstąpią” — i balon traci 
na wysokości. Takiego do­
świadczenia nie będzie miał 
wcale Andree nigdzie tam 
gdzie podróżuje.

“Mojem ostatecznem sło 
wem jest, że ma on wielką 
szansę sukcesu. Wiedział on 
na co się wystawiał. To wie­
dział doskonale.”

Wszyscy uczeni się zgadza­
ją na jedno, że najpierwsza au­
tentyczna wiadomość o An 
dree będzie albo ze wscho­
dniej Syberyi albo Alaski. .

* **
Madrycki dziennik “Impar­

tial” podaje wiadomość z Ma­
nilla, że powstanie dalej wre 
na Wyspach Filipińskich i to 
w prowincyi Cavite. Nieda­
wno temu powstańcy z niena 
cka napadli na kolumnę hisz­
pańską w górach San Matzo i 
zmusili żołnierzy hiszpańskich 
do ucieczki, po utracie 200 w 
zabitych i rannych.

* ** *
Z Berlina donoszą dnia 24 

bm.: Wkrótce dostojna para 
cesarska niemiecka odwiedzi 
rosyjskiego cara Mikołaja. 
Przyjęcie gości znakomitych 
zaznaczone będzie wielkim mo 
skiewskim przepychem, oka­
załością i ceremoniami. Obe 
cnie program jest już na pe­
wno oznaczonym. Cesarska 
para niemiecka ze świtami i 
przybocznikami przybędzie 

dnia 7 sierpnia do Dróg Kron- 
sztadowych, gdzie car Mikołaj 
z małżonką carycą oczekiwać 
jej będzie na pokładzie swego 
jachtu “Alexander”. Nastąpi 
wspaniała recepcya. Nastę 
pnie wszyscy pojadą do pałacu 
peterhofskiego, gdzie cesar­
stwo niemieccy do południa 
złożą formalną wizytę carowi i 
carycy. W wieczór odbędzie 
się bankiet urzędowy na cześć 
cesarza i cesarzowej niemiec- 
ckiej, a na drugi dzień o g 8 
rano, cesarstwo niemieccy po­
płyną do Petersburga w car­
skim jachcie, i po wylądowa­
niu w przystani Mikołaja, uda 

I dzą sie do kościoła śś. Piotr- i
Pawła, poczem będą dostojni 
goście obecnymi na dedykacyi 
nowego skrzydła niemieakiego 
aleksandryjskiego szpitala.

Po tej funkcyi, cesarstwo 
niemieccy wydadzą recepcyą 
w niemieckiej ambasadzie i 
przyjmować będą deputacye 
Niemców zamieszkałych w 
Rosyi.

Po obiadowaniu z księciem 
von Radelin, ambasadorem 
niemieckim, cesarz i cesarzo 
wa niemieccy zwiedzą Pałac 
Zimowy, gdzie wyprawią re 
cepcyą dla ciała dyplomatycz­
nego. W ciągu wieczora, wraz 
z carem i carycą, obejdą Kra 
snoje Sioło, poczem wszyscy 
zjedzą obiad obozowy.

Wieczorem odbędzie galowe 
przedstawienie na wyspie Olgi.

W wieczór dnia 8 go (sier- 
pnjg) Peterhof park zostanie 
wspaniale iluminowanym i ich- 
moście carstwo i cesarstwo ra­
zem wipiją herbatkę w letnim 
pałacu Piotra Wielkiego. Dnia 
1 Igo cesarscy goście puszczą 
się z powrotem do domu, przy 
towarzystwie cara i carycy aż 
do wstąpienia na pokład 
statku.

* **
W wschodniej części połu- 

dniowo-amerykańtkiej republi­
ki Peru — jak donoszą z tam- 
tąd do San Francisco dnia 24 
bm. — odkryto niezmiernie 
bogate pokłady złota, które 
mają bajecznem bogactwem 
przewyższać odkrycia w Klon 
dyke okręgu w Alasce.

Z Honolulu, stolicy Hawaii, 
czyli Wysp Sandwich, które 
chcą być przyłączone do Sta­
nów Zjednoczonych, donoszą, 
iż rząd japoński wysela 5 pan­
cerników do Honolulu na o 
bronę swych interesów w Ha­
waii a właściwie ażeby stawić 
opór przyłączeniu Wysp do St. 
Zjedn.

Jednocześnie Japonia wy­
słała drugi protest do wszyst­

kich mocarstw przeciw temu 
przyłączeniu.

* * «
Z Singapore donoszą dnia 

23 bm. do Londynu, że zato­
nął chiński parowiec “Srihen 
gann”, płynący z Singapore do 
Malacia, z 190 pasażerami, w 
burzy która się nagle zerwała. 
Wraz z parowcem zatonęło 120 
osób z liczby pasażerów i osa­
dy. Resztę ludzi wyratował 
inny parowiec, który podów­
czas płynął w pobliżu.

*♦ *
Paryzki korespondent lon 

dyńskiego dziennika “Daily 
Mail” donosi dnia 24 bm., 
że Niemcy zaprotestowały 
Stan. Zjedn.

Niemcy — powiada kores­
pondent — żądają potrójnej 
kontroli nad wyspami: Stanów 
Zjednoczonych, Wielkiej Bry­
tanii i Niemiec.

Zdaje, iż Stan. Zjedn. nie 
będą na ten protest zważały.

** *
Z Wiednia donoszą, że car 

rosyjski Mikołaj podarował 
Aleksandrowi królowi serb 
skiemu 40,000 karabinów 
Berden’a i 25 milionów na­
bojów.

* **
Z Buda-Pesztu donoszą d. 

23 lipca: Cztery kobiety, któ 
re zostały przyaresztowane w 
Hodmezoe, na Węgrzech, na 
zarzucie iż truły członków 
si.Llch rodJn w celu dosta 
nia małych kwot asekuracyj­
nych od życiar zostały uzna­
ne winnemi popełniania za­
rzuconych zbrodni i zostały 
skazane na śmierć.

Procesy trucicielek w Hod­
mezoe wywołało ogólne zain­
teresowanie się, albowiem 
wykryły one iż istniał spisek 
do popełniania zabójstwa hur­
townie. Pewna akuszerka 
nazwiskiem Jaeger była naj­
główniejszą sprawczynią w 
tych mordach. Dostała ona 
trucizny od jednego asysten­
ta chemika i tę sprzedawała 
tym, którzy kogo chcieli -ze 
świata sprzątnąć.

Gdy fakta tych zbrodni 
wyszły na jaw, powiadano, 
że prawie nie ma ani jednego 
domu w Hodmezoe na któ- 
rymby nie ciężyło podejrzenie, 
iż przypadki śmierci zaszłe w 
ubiegłych latach pochodziły z 
otrucia. Jeden człowiek zo 
stał procesowanym o otrucie 
własnych rodziców, oraz teś­
cia, teściowej i nareszcie żony. 
Przed sądem stawały kobie­
ty, oskarżone o otrucie naj­
bliższych krewnych, i ogółem 
rewelacye przed kratkami są- 
dowemi były najokropniejsze- 
mi w tych czasach.

** *
Z Rio de Janeiro, stolicy 

Brazylii, w Ameryce połu­
dniowej, donoszą d. 23 bm., 
że wojska krajowe pobiły re- 
wolucyonistów i zdobyły ich 
twierdzę w mieście Canudos. 
Wojska rządowe w ataku u- 
żyly ciężkiej artyleryi.

Rewolucyonistami są reli­
gijni fanatycy, którzy pr ży­
tem chcą przywrócenia mo- 
narchicznej formy rządu.

Rewolucyoniści, po prze­
granej, schronili się w lasy.

* **
Z Madrytu, stolicy Hisz­

panii donoszą dnia 22 bm. 
W Sewilii wykryto tajemniczą 
zbrodnię. Jeden chłopak, któ­
ry śpiewał w chórze kościoła 

św. Piotra, w nieużywanym 
pokoju wieży znalazł pudło,któ 
te wydawało straszny odór. 
Odkrycie zakomunikował 
stróżowi kościelnemu nazwi­
skiem Orellana, i chłopak o- 
gromnie się zdziwił gdy stróż 
mu surowo rozkazał wstępo­
wać więcej na wieżę lub ko­
mu co wspominać o swem 
odkryciu.

Ciekawość chłopca jednak 
była bardzo podnieconą i po 
kilku dniach udał się do wie­
ży i tam zobaczył szesnaście 
pudlów, których przedtem 
nie widział. Otworzył z nich 
jedno i aż się przeląkł, gdy 
zobaczył, że zawiera zepsute 
ciało dziecka. Tedy zawiado­
mił rektora kościoła a ten 
doniósł o tern policyi.

Policya udała się do owe­
go pokoju i znalazła w pu 
dlach trupy 26 dzieci.

Jakim sposobem dzieci u- 
marły i jak tam się do wieży 
dostały, nie wiadomo, lecz 
na podejrzeniu aresztowano 
Orellana i jego żonę.

* ♦*
Młody król hiszpański, Al­

fonso, i matka jego królowa- 
regentka Krystyna — jak do­
noszą dnia 26 bm. z Madry­
tu — o mało co nie zostali 
zastrzeleni nieświadomie.

Gdy się przechadzali w 
boru w San Sebastian koło 
nich blizko przeleciał ciężki 
ładunek śrótu. Jakiś młodzie­
niec bawiąc na polowaniu dał 
ognia, nie wiedząc o ich o- 
becności.

** *
W sejmie pruskim, wielką 

większością głosów odrzucono 
bil zakazujący odbywania 
wieców i innych zgromadzeń 
publicznych. Jestto klęska 
rządu pruskiego a zwłaszcza 
cesarza Wilhelma, który prze­
prowadzeniem tego prawa za 
mierzał jeszcze bardziej ujarz­
mić ludność Prus.

Prasa angielska, komentu­
jąc nad wynikiem głosowania, 
przeciwnym bilowi, bez ogród­
ki podaje, że był to bój ludu 
z cesarzem Wilhelmem, w 
którym Wilhelm został pobi­
tym.

Z Berlina donoszą, o szan- 
szach Dr. Miguele uzysksnia 
większości głosów dla rządu 
za pomocą zjednoczenia par 
tyj. Ogólnie przyznawają, że 
ma on dobrą sposobność te 
raz się odznaczyć, leaz także 
ogólnie mniemają, że nie 
jest dość silnym mężem stanu 
dokonać swego zamysłu po­
zyskania większości rządowej.

Rewolucya Kubańska.
HAVANA, 25 lipca, via Jackson­

ville, Florida, 26 lipca. — Pewien 
znakomity Anglik kupujący tytoń 
dla jednej anglo-niemieckiej firmy, 
powróciwszy koleją wczoraj po dwu 
tygodniowym pobycie w okręgu Pi- 
nar del Rio, opowiada straszne rze­
czy o okropnej nędsy panującej 
wzdłuż “kolei żelaznej Zachodniej.” 
Wielka liczba “pacificos” (spokoj­
nych wieśniaków), uchodząc z gło­
dem dotkniętych okolic, tłoczyła 
się na torze kolejowym. Z okna wa­
gonu, pomiędzy miastem Pinar del 
Rio a stolicą Havaną naliczył 300 
trupów ludzkich leżących przy to­
rze kolei lub w trawie blizko toru, 
nad któremi krążyły całe stada sę­
pów. Okropny odór wydawany przez 
psująee się trupy ludzkie wzdłuż li­
nii kolei był nie do zniesienia.

Gdy pociąg pędził naprzód, z gło­
du umierające kobiety machały rę­
koma, błagając maszynistę aby po­
ciąg zatrzymał i zabrał je na kolej. 
Wiele z nich były tak słabemi, że 
upadły na ziemię z wyczerpania 
gdy pociąg przejechał. Cały kraj 

jest czystą pustynią. Z głodu umie­
rający mieszkańcy tłoczą się na­
przód dopóki sił im starczy, potem 
się pokładają i umierają. Śmiertel­
ność w tej prowincyi jest okropną. 
Urzędowe sprawozdanie podaje 91,- 
000 przypadków śmierci w tej pro 
wincyi za ten rok.

Delegat amerykańskiego-konsula- 
ta generalnego wczoraj zwiedził Ar 
temisią i naocznie się przekonał o 
nieludzkich metodach Weyler’a. 
Miasteczko to przed wojną miało 
3000 mieszkańców. Dzisiaj zawiera 
przeszło 12,000 “pacificos,” pospę- 
dzanych z wiejskich zagród, mrą­
cych z głodu.

W pośród linij hiszpańskich ten 
sam godny opłakania stan rzeczy 
panuje. We wewnętrznych miaste­
czkach, w tak zwanych “uspokojo- 
wych okręgach,” komendanci woj­
skowe absolutnie nie pozwalają głód 
cierpiącemu ludowi wyjść choćby 
na kilka jardów na wykopywanie 
sobie kartofli. Nie szczędzą oni ża 
dnego starania ażeby dokuczyć i po­
większyć uciążliwości nieszczęsnych 
tych ludzi. W miasteczku Guanaba- 
coa, naprzeciw stolicy Havana, bur­
mistrz jest szczególnie srogim dla 
ginących z głodu “reconcentrados” 
(pospędzanych spokojnych wieśnia­
ków), każąc niszczyć ich liche schro­
nienia i pozostawiając kobiety i 
dzieci umierające na ospę wysta­
wione na deszcze.

HAVANA, 21 lipca.—Wojna wre 
na prawdę w prowincyi Pinar del 
Rio. W poniedziałek stoczoną zo­
stała bitwa pomiędzy Hiszpanami 
pod komendą kapitana Puig a od­
działem rewolucyonistów dowodzo­
nym przez Payaso i Romaguera

Urzędowa hiszpańska wiadomość 
dzisiaj publikowana tutaj, podaje, 
że Romaguera poległ, lecz źródła 
rewolucyjne mają informacyą iż na­
wet nie został rannym. Z każdej 
strony padło po jakie 50 ludzi. Hi­
szpanie się cofnęli, pozostawiając 
swoich poległych na polu.

Blizko Colon, w prowincyi Ma- 
tanzas, w miejscowości zwanej Sier­
ra Morena, rewolucyoniści użyli dy­
namitu ze śmiertelnym skutkiem na 
hiszpańską kolumnę generała Moli­
na Hiszpanie utracili dwóch kapi­
tanów i 50 szeregowców. Wybuch 
spowodował taką panikę w szere­
gach wojska, że wszyscy w najwię­
kszej panice poczęli uciekać do Co­
lon. Sam generał Molina zaledwie 
uszedł.

Wczoraj rewolucyoniści wysadzili 
w powietrze pociąg kolejowy zdą­
żający z Cardenas do Jucaro. Prze­
szło 30 żołnierzy hiszpańskich pa 
dło ofiarą eksplozyi.

Blizko Baracora rewolucyoniści 
zaatakowali hiszpańską kanonierkę 
“Dependiente,” którą zmusili do 
wypłynięcia 4 mile na pełne morze. 
Czterech majtków zostało zabitych 
a 9 rannych w tej zaczepce.

W Perioo Lopez, w prowincyi 
Santa Clara, hiszpańscy gierylasi 
napadli na szpital kubański. Wszy­
stkich rannych i chorych wycięli 
w pień, nie przepuszczając nawet 
tym mężczyznom i niewiastom, któ­
re rannych pielęgnowały. Pomię­
dzy rannymi znajdował się jeden 
ranny żołnierz hiszpański, którym 
Kubańczycy się zaopiekowali.

W Charaharas, w prowincyi San­
ta Clara, żołdarcy hiszpańscy do­
puścili się nieokreślonych zbrodni 
na bezbronnych kobietach i dzie­
wczętach miasteczka. Hiszpanów 
był cały batalion.

HAVANA, via Key West, Flo­
rida, 22 lipca.—Wczoraj zapanowa­
ła tu wielka trwoga na wiadomość, 
że generał Gomez, naczelnik Ku- 
bańczyków, maszeruje do stolicy 
Havany. Wiadomość ta nie została 
potwierdzoną, lecz mimo to prze­
rażenie ogólne zostało jeszcze bar­
dziej powiększone przez zarządzenie 
nadzwyczajnych środków ostrożno­
ści i obrony i z powodu niespo­
dziewanego powrotu gen. Weyler’a 
do stolicy z Cienfuegos.

Druga odezwa, wydana przez Go 
mez’a, została tutaj odebraną. Jest 
adresowaną do wszystkich kubań­
skich komendantów w prowincyi 
Havana, poleca jak największą 
czynność wojenną i poleca odrzu­
cać bezwarunkowo wszystkie pro- 
pozycye samorządu; dalej na nie 
wszystkie dawać jednakową odpo­
wiedź, że Kubańczycy jedynie chcą 
niepodległości—albo śmierci.

Silny obóz rewolucyjny można 
dzisiaj widzieć w Marianao, na 
przedmieściu stolicy Havany.

Miasteczko Cano, tylko kilka mil 
ztąd odległe, zostało splądrowane 
przez rewolucyonistów. Składy zo­
stały obrabowane i wiele domów 
podpalonych. Garnizon i mieszkań­
cy ratowali się ucieczką.

Tutejsi Hiszpanie, zamiast uzna­
wać, że gen. Weyler jest odpowie­
dzialnym za panującą straszną sy- 
tuacyę—coraz to zaciętszymi sta- 
wają się w swej złości do Stanów 
Zjednoczonych i do konsula gene­
ralnego Lee’a. Jest obawa, że lada 
chwili wybuchną demonstracye i 
wybryki przeciw Amerykanom.

W Pinar del Rio wiele znacznych 
bojów stoczono. Przybyło kilka po­
ciągów z tej prowincyi naładowa­
nych rannymi żołnierzami hiszpań 
skimi.

W Naranjal batalion hiszpański 
Castilli napotkał na oddział rewolu­
cyonistów pod dowództwem Vidal’a 
Ducassi i wywiązała się bitwa, któ­
ra trwała kilka godzin, kiedy nad­
ciągnęły Kubańczykom posiłki i 
Hiszpanie zmuszeni byli się cofnąć. 
Straty po obydwu stronach są bar­
dzo znaczne.

HAVANA, 24 lipca. — Ogłoszo- 
nem zostało urzędowne sprawozda­
nie o stratach hiszpańskich w bojach 
z Kubańczykami. Wykazuje ono, że 
od dnia 24 lutego, 1895 r, w polu 
zginęło 22,700 żołnierzy.

W mieście Santa Clara na tar­
gach sprzedawanem jest mięso koń­
skie, bo nie ma wcale wołowiny. 
Ludność wymiera z głodu.

W Herradura i w Tortuga, w pro­
wincyi Pinar del Rio, rewolucyoni 
ści użyli dynamitu ze straszliwym 
skutkiem na hiszpańskich batalio 
nach Luchana i San Cayetano. Szcze­
góły nie są głoszone.

HAVANA, 25 lipca. — Zaledwie 
przycichło poruszenie w klubowych 
i towarzyskich kółkach w Havana, 
z powodu hurtownych aresztowań 
znamienitych kupców hiszpańskich 
—kiedy jak niespodziewane spa 
dnięcie gromu, rozniosła się wieść, 
że dom jednej rodziny najwyższego 
stanowiska w stolicy należący do 
Hiszpana z tytułem—znajduje się 
w ręku policyi.

Policya włamała się do rezyden- 
' yi senora Reyes de Lorallee, zna­
komitego członka rodziny markiza 
de la Real, przy Luz ulicy, w naj­
lepszej części miasta, w nocy dnia 
21 bm. Podczas wtargnięcia policyi 
rodzina składała się z dwóch córek 
i jednego syna, a ojciec i matka 
już się do snu włożyli, lecz dostali 
nakaz czemprędzej się ubierać.

Policya ojca i syna zabrała do 
więzienia a przestraszone damy trzy­
mane są zupełnie “incommunicado” 
w domu, tj. nie wolno im się z ni­
kim znosić; są więźniami we wła­
snym domu. Przez trzy dni i trzy 
noce są ściśle strzeżone i dotąd ma 
dom w swem posiadaniu.

Ojciec zawsze był uważanym jako 
lojalny Hiszpan. Jedyny zarzut, któ 
ry można tej rodzinie wytoczyć jest 
ten, że p Donald Rockwell, sekre­
tarz konsulatu Stanów Zjednoczo­
nych, jest osobistym przyjacielem 
rodziny i częste wizyty składał, 
zwłaszcza ze względu jednej z có­
rek, które obydwie są bardzo pię- 
knemi i wysoko wykształconemu

Władze policyjne oświadczają, iż 
posiadają kompromitujące doku- 
menta, listy i dynamit znalezione 
w domu. Każdy znający hiszpański 
sposób rządu na Kubie, wie, iż cza­
sem najdrobniejsza rzecz jest uwa­
żaną za inkryminujące świadectwo. 
Aresztowanie to wywołało po ca- 
łem mieście bardzo głębokie wra­
żenie.

HAVANA, 23 lipca.—Około 5020 
rewolucyonistów znajduje się roz­
bitych obozem na pagórkach Mani- 
caragua, blizko Sagua la Chica, w 
prowincyi Santa Clara, pod komen­
dą dowódzców kubańskich: Chuco 
Monteagudo, Cayito Alvarez i Ra­
mon Robau. Inne znaczne siły ku­
bańskie skoncentrowały się nad rze­
ką Jiguiabo i na pagórkach Mam­
by, blizko Sancti Spiritus, w tej 
samej prowincyi.

Ruchy te zarządził naczelnik Go­
mez, w celu zebrania razem wszy­
stkich kubańskich oddz ałów roz­
proszonych w kilku prowincyach, a 
liczących ogółem 9,000 ludzi. Cała 
ta siła posunie się na zachód jako 
jego straż tylna.

Generał Weyler, gdy przybył do 
Havana, został bardzo zimno przy­
jęty przez Hiszpanów. Przybyła do 
niego komisya z rodowitych Hisz­
panów dla zaprotestowania przeciw 
hurtownemu przyaresztowaniu 80 
hiszpańskich biznesistów stolicy. 
Jeden z komisyi wyraził się do 
Weyler’a, iż jestto wielka omyłka 
traktować lojalnych Hiszpanów tak 
źle, kiedy nieprzyjaciel jest tak bli- 
zkim. Weyler dał mu gniewną od­
powiedź, lecz żadnych kroków nie 
przedsięwziął przeciw komisyi.

Jeźliby dalej miały postępować 
aresztowania Hiszpanów, to wy­
buchłby bunt pomiędzy woluntaryu- 

szatni, których w samej stolicy Ha- 
vanie jest na 40,000.

Agitacya przeciw Stanom Zjedno­
czonym i przeciw amerykańskiemu 
konsulowi generalnemu staje się co­
raz gwałtowniejszą.

HAVANA, 24 lipca, via Key 
West, Florida, 25 lipca. — Jeden 
z najgorętszych bojów w tej woj­
nie miał miejsce w ubiegłą środę w 
Cartagena, Burros i w Los Euno- 
cos, w trzech wiosczynach w sa­
mem środku majątków tych sa­
mych nazwisk, blisko Cienfuegos. 
Szczegóły co dopiero nadeszły.

Hiszpańską siłą był batalion Sa- 
boya a Kubańczvków prowadził do 
bitwy generał Alfredo Rego. Oko­
ło 2,000 ludzi walczyło po jednej 
i po drugiej stronie.

Hiszpanie zamierzali zaatakować 
szpital kubański blizko Los Euno- 
cos, kiedy pojawił się ku obronie 
gen. Rego. Po krótko trwającej 
strzelaninie, Hiszpanie przypusz­
czali pat a-czy wy atak na bagnety 
na kubańską straż przednią i Ku­
bańczycy się cofnęli.

Gdyby nie męztwo generała Re­
go, bój skończyłby się zupełną po­
rażką jego ludzi i zdobyciem szpi­
tala. Hiszpanie dotarli już do szpi­
tala, lecz tutaj Rego zebrał swych 
ludzi i zakomenderował do ataku 
machetami “el machete.” Kubań­
czycy wysypali z machetami ze 
wszystkich stron . i zajadle rzucili 
się na wroga. Przyszło do bitwy 
człowiek na człowieka, w której 
Kubańczycy tak strasznie prażyli 
wroga, siekąc na prawo i na lewo, 
że Hiszpanie uczynili odwrót w 
wielkim nieporządku. Okrzyki ko­
mendy Rega do swoich ludzi i 
tychże zajadłość zadecydowały zwy- 
cięztwo dla Kubańczyków.

Gen. Rego oświadczył, że Hisz­
panie bili się dzielnie, aż do chwili 
gdy dał swoim Kubańczykom roz­
kaz do uderzenia “machetami.” 
Wtedy Hiszpanie się zachwiali i 
poczęli ucinać, pozostawiając na 
miejscu walki 92 karabinów, i 700 
rzędów amunicyi, swoich zabitych 
i rannych. Przeszło 200 kaszkietów 
uciekający Hiszpanie pozostawili na 
polu.

Straty Kubańczyków są urzędo- 
wnie podane na: 24 zabitych i 50 
rannych. Hiszpanie utracili: 40 za­
bitych i 64 rannych.

Kwiatki wymowy posłów do Pruskiej 
Izby.

Berlińske gazety ogłaszają 
całą kolekcyę zdań wypowie­
dzianych w 2 ostatnich latach 
w pruskiej Izbie sejmowej. Oto 
kilka próbek: Sprawa ta ma 
obosieczne oblicze. — Wniosek 
ten jest dzieckiem krwi mego 
serca. — Nie mówię tu jako 
poseł, ale jako reprezentant 
mych wyborców. — Celibatowi 
można przeciwstawić jeszcze 
inne ważaezobowiązania. — Na 
ruch ten patrzyliście panowie 
zamkniętemi oczyma.— Refe­
raty sanitarne każemy sobie 
nadsełać w dekadach trzylet­
nich. — Gdy na zebraniu pew- 
nem oświadczyłem, że mówić 
będęosprawach majowych, roz­
wiązano mnie. — Gdy nauczy­
cielom rodzą się dzieci, chodzą­
ce do gy mnazyum. — A teraz, 
panowie, Świnia nie jest wcale 
taką świnią, jaką ją zwykle 
przedstawiają. — Przebudowa­
nia dworca w Kassel nie jest lo­
kalnym ale wszechświatowym 
bólem. — Milczał — a na po­
nowne wezwanie podwoił swe 
milczenie. — To jaje wylęże 
inne jeszcze sprawy. — Mil­
czeliście, tak w tym, jak i w o- 
wym kierunku. — Brzmienie to 
czyni nadużycia możliwie nie- 
możliwemi. — Wspomianą kró 
lewiecką korporacyę kupiec­
ką złożę na stole Izby. — Moi 
panowie, obstajemy przy tern, 
że reprezentacya gminna jest 
zbyteczną potrzebą.
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INTERES BANKOWY
Kurs pieniędzy, które wysełam do Europy 

jest następującym:

W. DYNIEWICZ

Kur* °rtoryu

Marka do Cesarstwa Niemieckiego, W
Ks. P., Prus W. i Z. i Szlązka 24% 15

Gulden czyli złr. do Cesarstwa Austrya
ckiego (Galicyi, Czech, Morawii i
Węgier) W 25

Rubel do Carstwa Russkieao, Litwy i
Polski pod Moskalem 53 25

Frank do Francyi, Szwajcaryi i Belgii 20 15
Gulden do Holandyi 401 25
Kroner do Danii, Szwecvi i Norwegii 28 25
Lira do Włoch 19 25

KALENDARZ TYGODNIOWI.
Lipiec.

29 C. Marty p., Feliksa.
30 P. Abdona, Zenona m., Julity.
31 S. Ignacego z Lojoli, Germans.

Sierpień.
1 N. Piotra w okow., Filipa.
2 P. Alfonsa L., N. P. M. Aniel.
3 W. Augustyna, wynalez. Szczep.
4 Śr. Dominika, Eudoksyi.

POLSKA
ZIEMIE POLSKIE

POD MOSKALEM.

Z Warszawy piszą:
Zanosi się na to, że dyrek- 

cya teatrów polskich, która 
spoczywa zawsze w rękach 
rosyjskich, zorganizuje na 
przyszłą jesień i zimę — operę 
polską.

To rzecz wielkiej wagi i dla 
Warszawy i dla kraju całego.

W ostatnich latach mieliśmy 
w Teatrze Wielkim stale operę 
włoską. Znaczy to, że z wyjąt 
kiem “Halki” i “Strasznego 
dworu”, przez wszystkie zresztą 
wieczory tak soliści, jako też 
chóry, słowem wszyscy śpię 
wali po włosku zawsze, że z 
wyjątkiem kilku trzeciorzę­
dnych i paru drugorzędnych 
artystów Polaków, wszyscy 
główni soliści pici obojej byli 
Włochami. Po większej części 
miewaliśmy śpiewaków, którzy 
wtedy, gdy ich we własnej 
ojczyźnie nie chciał nikt słuchać, 
przybywali nas uszczęśliwić 
resztkami swego głosu, swoje 
zaś kieszenie napełniać bajecz- 
nemi sumami.

Włochom trzeba było płacić 
po tysiąc i kilkaset rubli za 
jeden wieczór, a w kasie zbie­
rało się zwykle po 500 rubli. 
Dyrekcya rządowa dopłacała 
zatem grube sumy do opery 
włoskiej i brała je z dochodów 
drugich teatrów, gdzie polskie 
dramata i komedye grano po 
polsku. Włosi pewni docho­
dów, rozzuchwalili się i lekce­
ważyli publiczność polską. 
Doszło do tego, że Włoch 
Colli, lichy śpiewak, niedawno 
temu pokazał publiczności dwa 
razy swój język włoski za to, 
że zaczęto ziewać na jego śpie­
wie.

Nie śmiejcie się, ale pewnie 
temu językowi włoskiemu 
będziemy zawdzięczali —język 
polski w operze polskiej. Na 
owej scenie w teatrze był także 
jenerał gubernator i w godzinę 
po operze kazał żandarmami 
odwieść aroganckiego Wiocha 
na dworzec z poleceniem, żeby 
wyjechał w świat gdzie chce, 
byle się w Królestwie nie za­
trzymywał.

— Z Częstochowy do­
noszą: Z okoliczności, że do 
klasztoru ze wszech stron 
Polski przybywają duchowni, 
mianowicie w święta uroczyste, 
skorzystał także pewien zło­
dziej. Ubrał się w sutanę i 
przedstawiwszy się jako ksiądz, 
słuchał spowiedzi, a zbierał na 
budowę kościoła. Byłby długo 
te niecne czyny popełniał, 
gdyby nie ta okoliczność, że 
go schwytano w chwili, gdy 
jakiemuś pielgrzymowi wycią­
gał pieniądze z kieszeni. 
Szczęściem dla niego, że go 
policya zaraz aresztowała, bo 
lud oburzony na tę zniewagę 
sukni kapłańskiej, byłby go na 
śmierć potłukł. Znaleziono 
przy nim kilka set rubli.

__ Napad na pocztę. 
W nocy, d. 21 czerwca, na 
pocztę, jadącą z Proskurowa 
do Kamieńca Podolskiego, 

urządzono napad zbrojny. 
Pocztę eskortowali pocztylio- 
nowie: Gorodecki i Kowali- 
szyn. W odległości 7 wiorst od 
Jarmoliniec, z dwóch stron 
szosy wypadło kilku ludzi i 
wołając “stój” zaczęło strzelać 
do pocztylionów. Wóźnica 
zaciął konie, zaś pocztylioni 
zaczęli strzelać z rewolwerów 
do napastników, którzy ścigali 
pocztę na przestrzeni dwóch 
wiorst. Wóźnica Choptiak i 
pocztylion Gorodecki odnieśli 
ciężkie rany — ale pocztę 
ocalono. Wieziono wówczas 
I2o,888rs.o czem napastnicy 
prawdopodobnie wiedzieli.

,,P o d z iomek”. Z Kamie­
nicy pod Dobrzyniem nad Wi­
słą donoszą: Zamieszkała tutaj 
niedawno komornica, wdowa, 
Niemka, z kilkorgiem dzieci. 
Jedno z nich, 18-letnia dziew­
czyna ma wzrost niemowlęcia 
2 letniego głowę dużą, twarz 
starą, włosy stojące szorstkie, 
ręce i nogi osobne. Mówi mało 
i niewyraźnie. Ręce i nogi jej 
się trzęsą, chodzić bez oparcia 
nie może. Rozwój umysłowy 
bardzo słaby. Jeżeli weźmie ją 
kto za rękę, ukazuje wdzięcz- 
ńość, uśmiecha się i całuje. 
Ludność miejscowa jest prze­
konania. że to ,,podziomek” 
(kobold), zamieniony w koły­
sce. Matka jest bardzo uboga 
i radaby oddać dziecko do 
szpitala, gdyż inne dzieci biją 
nieszczęśliwą i uciekają od niej.

— ZWarszawy dono­
szą 24 bm: Składki na pomnik 
Mickiewicza płyną obficie. 
Dotychczas zebrano w przecią­
gu sześciu tygodni przeszło 
150,000 rs. Przypuszczają, że 
do jesieni wpłynie 250,000 rs.

— Spis ludności w 
Królestwie. Z powodu ogło 
szenia “tymczasowych” rezul 
tatów spisu ludności, “Wiestn. 
finans.” pisze: “W Królestwie 
Polskiem, pomimo, że mamy 
tu maksimum zaludnienia w 
porównaniu z calem państwem 
(88 osób na wiorstę kwadr.), 
ludność wzrosła jeszcze o 94 
proc, od czasu statystyki Kep- 
pena (r. 1857); zaś w ubie­
głym 12 leciu jeszcze o 18 
proc., tak iż przekroczyła cy­
frę 9,400,000. Jest to dowo­
dem, że w warunkach ekono­
micznych kraju, wyjątkowo 
doskonałych, a mianowicie 
warunkach klimatu i gleby, tu­
dzież dzięki systemowi gospo­
darstwa rolnego — racyonal- 
nemu i intensywnemu i dzięki 
wzrastającemu rozwojowi prze­
mysłu fabrycznego, ludność 
kraju stale wzrastała. Niezna­
czna przewaga w Królestwie 
mężczyzn nad kobietami (98.6 
kob. na 100 męż.) ujawnia pe­
wien napływ żywiołów z ze­
wnątrz, lecz z drugiej strony 
przewaga kobiet w wydatniej­
szych punktach kraju (w War­
szawie 106 kob., w Łodzi 105 
k. na 100 m.), dowodzi prze­
wagi w tych miastach żywiołu 
stałego, osiadłego. Godnem 
też jest uwagi, że w Królestwie 
ludność miejska wzrasta sto­
sunkowo więcej, niż wiejska. 
Warszawa n. p. liczy z górą 
614,000, Łódź 315,000 mie­
szkańców”.

POD PRUSAKIEM
W. KS. POZNAŃSKIE.

Pleszew. W Jankowie 
spalił się dom robotnicy, w 
którym mieszkały 4 rodziny 
robotnicze. Biednym ludziom 
spaliły się wszystkie sprzęty 
domowe. Także żywcem zgo­
rzało 3 letnie dzieko jednego 
robotnika. Ogień wznieciły 
dzieci, bawiące się zapałkami.

— Inowrocław. Stra­
szne nieszczęście wydarzyło się 
w nocy z zeszłego wtorku na 
środę (29 na 30 czerwca) w 
sąsiedniem Liszkowie. W do­
mu robotniczym, w którym 
mieszkało 8 rodzin, wybuchł 
pożar, który ogromnie szybko 
się rozszerzył. Ludzie mieszka­
jący w prawem skrzydle żale 
dwie cało z życiem uszli. Na­
tomiast na lewem skrzydle 
spaliło się 6 osób. 70 letni ro 
botnik Oberkiewicz z żoną i 
dzieckiem zostali całkiem zwę­
gleni. Rodzicom Tabaczyń- 
skim spaliło się troje dzieci, 
rodziców zdołano wyratować. 
Jakim sposobem pożar powstał, 
nie wiadomo. Dziwią się, że 
w Liszkowie są domy jeszcze 
słomą pokryte i że Liszkowo, 
największe prawie dominium 
w prowincyi, nie ma wcale si- 
kwy.

— Pan hr. Stefan Kwi- 
1 e c k i z Dobrojewa kupił Jan 
kowice od p. Mathessa, mórg 
przeszło 3000, za 925,000 m. 
za zaliczką z góry 300,000 mk. 
Jankowice leżą przy Tarno­
wie, które kupiła kolonizacya.

— Znaki natury. Dzien­
nik Poznański donosi: W Tul­
cach pobliskich pewien go­
spodarz od kilku dni robił spo­
strzeżenia po ptakach, że się 
zanosi na wielką burzę. Po­
szedł więc do agenta i zabez­
pieczył się o gradu. Za kilka 
dni gradowa burza zbiła mu 
całe pola, a on zawdzięcza pta­
kom niebieskim, że uszedł ru­
iny.

PRUSY WSCHODNIE 
I ZACHODNIE.

Z reszelskiego. Nacmen 
tarzu w Bęsi (Bansen) pocho­
wano w tych dniach robotni­
ka, którego opłakiwało 21 
dzieci. Małżeństwo to miało 
w ogóle 24 dzieci.

— Zybork. 7-letnia pa­
sierbica posiedziciela Reis z 
Frankenau przyszedłszy dnia 
26 czerwca w południe ze szko­
ły, usnęła w sieni i mimo bu 
dzenia śpi dotąd bez jadła i 
napoju. Gdy ją się poruszy, 
otworzy oczy, odpowiada też 
kilka słów, ale następnie zno­
wu usypia. Jest to stan cho 
robliwy, na który lekarze po­
radzić nie umieją.

— ZKartuzkiego. Ciężki 
los spotkał właściciela p. Pier- 
nickiego w Barwiku. Syn je­
go, Józef, z żalu pono, iż miał 
w tym roku pójść do wojska, 
utopił się, a żona na widok 
zwłok syna dostała pomięsza- 
nia zmysłów i musiano ją od 
stawić do domu obłąkanych 
w Wejherowie. Strapienie nie­
szczęśliwego ojca i małżonka 
każdy łatwo wystawić sobie 
może.

— Grudziądz. “Gazeta 
Grudziądzka” pisze: “Na ryn­
ku tutejszym rozmawiała sobie 
niedawno temu pewna tutej­
sza kobieta polska z Ryba­
ków z swą kumoszką głośno 
po polsku. Nie podobało się 
to jakiemuś hakatyście i nuże 
go “sztunderować i ferfluchto 
wać” na Polaków. Kobiecinie 
naszej tego było za wiele, to 
też jak się obróciła a huknęła 
“kulturtregera” w gębę, to 
Niemiec aż się potoczył. Zro 
bił się wprawdzie na razie 
wielki gwałt i zleciało się 
“landsmannów” chmara, lecz 
przekonawszy się, jak się rzecz 
miała, przyznali kobiecie racyę.

SZLĄZK.

— Z Górnego Szlązka 
donoszą, że w Katowicach o- 
świadczył tamtejszy burmistrz 
na posiedzeniu reprezentacyi 
miejskiej, że od 1 października 
ma być na próbę zupełnie zam 
knięta granica dla przewozu 
świń z Polski. Rozporządzenie 
to da się zapewne dotkliwie w 
znaki ludności w górnoszlązkim 
obwodzie przemysłowym.

— Rogowy. W nie 
dzielę 20 czerwca około go­
dziny 5 rano zgorzał tutejszy 
kościół parafialny. Oprócz jed­
nej figury i jednej chorągwi nie 
wyratowano nic więcej z ko­
ścioła. Także budujący się o 
bok niego nowy kościół został 
mocno uszkodzony. Przyczyna 
pożaru dotąd nie wiadoma.

— Równouprawnie­
nie. „Nowiny Raciborskie” 
powtarzają wiadomość ,,Gaz. 
Grudz.”, że polscy katolicy o 
trzymali od władzy duchownej 
odmowną odpowiedź na pro 
śbę o ustanowienie polskich 
nabożeństw majowych w dni 
powszednie, i piszą następnie:

“Mimowoli nasuwa się nam 
przy tej sposobności na myśl 
sprawa, której załatwienia przez 
władzę książęco-biskupią we 
Wrocławiu polscy parafianie 
w Raciborzu wyczekują od lat 
—daremnie. Przez lat 47 od­
mawiano tu w kościele podo- 
minikańskim na mocy funda 
cyi litanię polską, aż obecny 
proboszcz raciborski ks. Schaf­
fer pewnego razu rozporządził, 
aby takową odmawiano po 
niemiecku, jedynie na tej za­
sadzie, że podobno w funda- 
cyi język polski nie był wy­
raźnie zawarunkowany. Na to, 
że przez tyle lat odmawiano 
ją po polsku, nie wzięto ża­
dnego względu. Zmianą tą do­
tknięci parafianie polscy zwró 
ciii się z prośbą do ks. pro­
boszcza, aby rozporządzenie 
odwołać zechciał, wyluszcza- 
jąc wszystkie dowody, które 
musiały przemawiać za zacho 
waniem odmawiania litanii w 
języku polskim, — ale nadare­
mnie. Udano się tedy z naj 
uprzejmiejszą prośbą do wla 
dzy książęco biskupiej we Wro­
cławiu mając niepłonną nadzie­
ję, że prośba o taką rzecz zo­
stanie z pewnością wysłucha 
ną. Rok cały czekano na od­
powiedź, i dopiero, kiedy stra­
cono nadzieję, źe odpowiedź 
na list pierwszy jeszcze na­
dejść może, ponowiono pro­
śbę. Odtąd już trzeci rok u 
pływa, a parafianie polscy w 
Raciborzu wciąż jeszcze cze­
kają na odpowiedź z Wrocła 
wiał”

POD AUSTKYAK1 EM
CALICYA.

Szkody w Kołomyi i 
składka. Szkody, jakie zrzą 
dziły w Kołomyi wylewy Czar­
nego Potoku, Rydyłówki itp. 
są daleko znaczniejsze, aniże 
li pierwotnie sądzono.

“Gaz. Kołomyjska” pisze z 
tego powodu: Szkody, jakie 
Czarny Potok wyrządził gmi­
nie i prywatnym przez uszko­
dzenie dróg, mostów i domów 
dziś jeszcze dokładnie obliczyć 
trudno. Najbardziej ucierpieli 
mieszkańcy ul. Bednarskiej 
(pp. Harasymowicz, Kuzier 
ski, Laskowski, Gruszkowscy, 
ojciec i syn, Sindel Stahl i wie 
lu innych). P rzy ulicy Hetmań­
skiej ucierpiał bardzo dom pa­
nien Zielińskich, dwóch sióstr, 
staruszek 80 letni i p. Korner, 
właściciel handlu farb, które 
mu woda dostawszy się do ma­
gazynów w piwnicy domu na­
rożnego przy ulicy Hetmań 
skiej i Sobieskiego, wyrządzi­
ła szkodę na przeszfo 6,000 zł. 
Do jakiego stopnia wzrosły 
marne potoczki kołomyjskie, 
świadczą najlepiej dwa domy 
nad Radylówką, pod cmenta­
rzem. Jeden z nich runął zupeł­
nie, a drugi pochylony bardzo 
znacznie, grozi lada chwila ru­
nięciem.

— Ofiara ciemnoty. 
W żmigrodzie, miasteczku po- 
łożonem w powiecie jasielskim 
żyła obłąkana dziewczyna wy­
znania mojżeszowego. Przed 
dwoma laty znikła i nikomu 
nie wpadlo na myśl poszuki­
wać, gdzie się podziała. Do­
piero teraz wskutek tajnego 
doniesienia żandarmerya zro­
biła rewizyę w domu rabina 
miejscowego i znalazła nie­
szczęśliwą w jego piwnicy wy­
nędzniałą i podobną raczej do 
kościotrupa niż do żywej isto­
ty. Dwa lata przeżyła ona w 
takiej katuszy. Żandarmerya 
uwięziła rabina i oddała do są 
du, ale sędzia śledczy wypuścił 
rabina, który się zasłonił rytu 
alem żydowskim, rzekomo nie 
pozwalającym na to, aby o 
soby pochodzące z rodu ra­
fa inackiego — a żydówka ta 
ma do takiego rodu należeć, 
były oddawane do domu obłą­
kanych, lecz powinne kończyć 
żywot w domu rabinackim. 
Owóż tedy biednej żydówce 
żmigrodzkiej rabin chciał uła­
twić bogobojne zakończenie 
życia. Straszne to stosunki!

— Tragikomedya. 
Czerniowiecka “Gazeta Pol­
ska” donosi: Włościanka pe­
wna, sprzedawszy w Czernio- 
wcach krowę, powracała do 
domu z gotówką 40 zł., które 
zawiązała w róg chusteczki. Po 
drodze, przechodząc obok la­
su, spostrzegła zaplątanego w 
nastawione sieci zająca. Czem- 
prędzej więc zabrała go i 
wtłoczyła do koszyka,a iżby nie 
umknął, owinęła mu łeb chu­
steczką, tą samą właśnie, w 
której ukryła pieniądze. Przy­
bywszy do domu, uradowana 
kobiecina,pragnęła sprawić mę­
żowi niespodziankę i kazała 
mu zobaczyć, co też mu w ko­
szyku przyniosła. Chłop z cie­
kawością odchylił nakrywkę, a 
w tejże chwili szarak wysko­
czył jednym susem i jak strza­
ła śmignął w pole z chustką 
na łbie i pieniędzmi... Tyle go 
też widziano.

Szlązk Austryacki.

Wiec polski w Cieszy­
nie. Polscy mężowie zautania 
z Księstwa Cieszyńskiego po 
stanowili zwołać do Cieszyna 
na dniu 1 szerpnia wielki wiec 
ludowy dla omówienia spraw 
szkolnych wogóle oraz sprawy 
równouprawienia językowego 
w szkołach i urzędach, wreszcie 
spraw robotniczych. Spodzie 
wają się przybycia na wiec kil­
ku tysięcy osób.

Dla Bibliotek Polskich
W AMERYCE.

Pomimo źe Rocznika III Ty­
godnika Powieściowo-Nauko 
wego mamy na składzie tylko 
w małej ilości i pojedyńczo 
sprzedaje się Rocznik trzeci za 
$25.85 dla Bibliotek Polskich 
w Ameryce sprzedawać będzie­
my cały komplet Tygodników, 
to jest: wszystkie ukończone 
(dziesięć)Tygodniki I, II, III, 
IV, V, VI, VII, VIII, IX, 
X w mocnej oprawie z zloco- 
nemi wyciskami i XI rocznik 
skoro zostanie ukończony ł 
tak samo oprawny zostanie 
dosłany, za 30 dolarów.

W. DYNIEWICZ. x

Ar moki lenkiszkai?
Jaga moki, ir esi miletojas gra- 

żiu skaitimu, tai parsjgabenk 7saw 
kningu istoriniu, apisaku, moksli 
szku, su dainelems, gieamems, gi- 
wenimua Szwentuju, maldn kningas 
su na toms, su szposais, mokskli- 
szkas ir t. t. raszikite tegul prisiun- 
cze jiums Katalogu * Kningu, 
Pirmutinia Kniginia ’ Lenki- 
szka Ameriko, an* tokio adreso:

W. DYNIEWICZ,
532 Noble Str. Chicago, 111,

ft ff ft |ft If ft A Pewne Wyleczenie w domu ; 
K II P I II K A ł^ląźecska darmo. Dr. W. S • 
H V I II hll Ri09> bor __ Snuthrille, N. Y.

(Dec. 24 — 97).

gĄNTAL-MID^
W 48 GODZINACH 

zostają zatrzymane gonorrhoea 
i odpływy z moczowych orga- fan 
nów przez SANTAL MIDY ka- WU1 
psułki bez niedogodności.

Obok „Gazety Polskiej” wyda 

jemy „Tygodnik Powie- 
Ściowo Naukowy,” zawiera­
jący powieści historyczne, romanse, 
opowiadania i sztuczki teatralne. 
Cena Tygodnika na rok wynosi je­
dnego dolara.

Tym, którzy nie znają jeszcze 
Tygodnika Powieściowe- Naukowe­
go poseła się jeden numer na okaz 
bezpłatnie.

Kto pisze aby mu zmienić adres 
na Gazetę Polską a utrzymuje ta­
kże Tygodnik, niech pisze aby mu 
i na Tygodnik adres amienió. Przy 
zmianie adresu nalcty nam podać 
stary i nowy adres

IfiyDla tego, że w obecnym cza’ 
sie zaczyna wiele Banków upadać, 
musimy być ostrożni. Kto nam 
przyseła zapłatę na książki, Gazetę 
i inne artykuły w “Checkach ban­
kowych”, musi być cierpliwy i 
czekać kilka dni dłużej na odbiór 
posełki, bo my musimy wpierw 
ściijgn^ć pieniądze z tego banku na 
którym zostały wpłacone, a po od­
biorze pieniędzy, posełki zostanę 
uskutecznione.
(X) W. DYNIEWICZ.

Wgr- Zwracamy uwagę tym pa­
nom abonentom, którzyO wykupuję 
na poczcie Money Orders (przekazy 
pocztowe niebieskie) aby nam te 
Money Ordery przysełali, gdyż bez 
tychże nie dostaniemy pieniędzy z 
tutejszej poczty.

Adresować należy:
W. DYNIEWICZ,

532 Noble Street, ■ Chicago, 111.

Baczność!KTO CHCE
nabyć tanio książek, 

czy to dla swojej Bi­

blioteczki, lub na roz- 

sprzedaż, niechaj ko­

rzysta z następujących 

zniżonych cen.

TO ZNIŻENIE CEN

NIE DŁUGO

POTRWA.

Wszystkie książki (oprócz 
książek szkólnych, naukowych 
i dzieł osobliwych, które są 
podane na innem miejscu ja­
ko sprzedawane za pełną ce­
nę) sprzedawać się będzie 
jak następuje:

1) . Kto przyśle od $5.00 
(pięć dolarów) do $ 1 o. 00 (dzie - 
sięć doi.) dostanie książki 
za połowę ceny. To jest za 
przysłane 5 doi, pośle się 
książek za 10 doi.

2) . Kto przyśle 10 doi., od- 
bierze książek za 21 doi. i w 
tej proporcyi aż do przysła­
nia 20 dolarów,

3) . Kto przyśle 20 dolarów, 
odbierze książek za 44 doi. 
i w tej proporcyi aż do przy­
słania 50 doi.

4) . Kto przyśle 50 dolarów, 
odbierze książek za 120 doi.

Koszta przesełki od ksią­
żek po zniżonej cenie opłaca 
odbiorca, lub też—jeżeli ma­
my sami opłacić—trzeba przy­
słać po 10 centów na każde­
go dolara w pełnej wartości 
książek.

Jeżeliby której książki do 
nabożeństwa zabrakło z wy­
mienionych w spisie (katalo­
gu książek) zamieszczonym w 
pierwszym numerze “Gazety 
Polskiej”, w takim razie po- 
sełamy pod innym tytułem w 
oprawie podobnej do żądanej 
książki; lecz jeżeli przysyłają­
cy po książki wyraźnie Napi­
sze, źe żąda wymienione ksią­
żki, a nie inne, w takim ra­
zie wyselamy żądane, które 
są w zapasie, a o wyczerpa­
nej książce zawiadomiamy, że­
by wybrał inną, lub też cze­
kał, aż znowu z Europy przy­
będą.

Wszystkie obstalunki należy adre­
sować:

W. DYNIEWICZ,5]

532 IVobie Str.
CHICAGO, ILLS. ”

...........KTO? CO?
CZYTAJCIE DALEJ!

Przestańcie napróżno wyrzucać pieniądze na 
patentowe środki i udajcie sig do naszego insty­
tutu leczniczego, a nigdy tego nie pożałujecie. 
Nasz sposób leczenia Jest zupełnie inny. — Nie 
przyrzekamy w leczyć wszystkie choroby jednem 
lekarstwem, lecz przyślemy wam zapytania co 
do waszej choroby, na które musici? sumiennie 
odpowiedzieć a my dopiero wam damy znać, co 
to za choroba, jak dług") weźmie ją wyleczyć i 
co bgdzie kosztować. Zapytanie nic was nie ko­
sztuje. Choroby zastarzałe są naszą specjalno­
ścią i setki ludzi, którzy napróżno szu Kali u in­
nych pomocy przez nas zostało wyleczonych. Na 
żądanie wysełamy listy ludzi przez nas wyle­
czonych, którzy to co piszemy poświadczą.

Instytut nasz jest pod zarządem sławnych 
doktorów, którzy długie lata w szpitalach euro­
pejskich i amerysafisk ch spędzili i którym^ty- 
siące ludzi życie zawdzięcza.

Pamiętajcie, że zapytanie się nic nie 
kosztuje, i że jest łatwiej zapobiedz 
chorobie jeżeli w czas da się znać, niż 
jeżeli się z dnia na dzień odwleka. “

Zwlekać jest niebezpiecznie. Czy wiecie, że 
tysiące ludzi umiera rocznie przez niedbalstwo.

Niema choroby której nie możnaby wyleczyć 
a jeżeli nie można wyleczyć zupełnie, to można 
bardzo ulżyć Chociaż wam powiedziano, że ta 
choroba jest nie do wyleczenia nie dajcie się 
odstraszyć, tylko dajcie nam znać a my wam 
odpiszemy co możemy uczynić.

Choroby kobiet jak: krwiotok, nie- 
Słodność, białe upławy leczymy prę- 

ko i tak. że raz wyleczone nigdy się 
nie wrócę.

Medycyny są wyrabiane pod naszym dozorem 
dla każdego chorego z osobna i na jego szcze­
gólny chorobę, bo my nie leczymy jak Inni Je­
dnym lekarstwem wszystkich chorób, bo to jest 
niemożebnem.

Choroby męzkie jak: sekretne cho­
roby są naszą specyalnością, i tysią­
ce ludzi, którzy u innych się na tych 
chorobach leczyli i już stracili na* 
dzieję zupełnie po naszych lekach 
wrócili do zdrowia.

Przyślijcie jednę 2 centowę mar­
kę na odpowiedź.

Pisać możecie po polsku, angiel­
sku lub niemiecku. Adresujcie*

PEDICURA CO.,
31 N. Wright Str., Chicago, 111.

Na odpowiedź należy przydać 2-centowy 
znaczek pocztowy. Kto nie przyśle, nie dosta­
nie odpowiedzi.

Rye, dnia 27 maja, 1897. 
Szanowna Pedicura Co.

Załączam Panu Money Or­
der na dolara i 10 centów na 
pańskie lekarstwo co się nazy­
wa “czyściciel krwi” bo tako­
we mnie bardzo dobrze pomo­
gło i czuję, że przychodzę do 
zdrowia a cierpiałem przez 4 
lata na chorobę.

Dziękuję wam serdecznie. 
John Kropczyński,
Rye, Pueblo Co., Colo.

MH

Pewien człowiek z Michigan wynaj 
duje znakomite lekarstwo prze­

ciw opadnięciu z sił.

POSYŁA.NEDARMO
MĘŻCZYZNOM.

Posyłamy na próbę lekarstwo dla każdego, który 
o nie będzie pisał.

Carl J. Walker, w Kalamazoo, Mich., po la­
tach WC’ T1*- ciwko umysłowemu i fizycznemu 
osłabieniu, znalazł środek, który powrócił mu 
dawnę sitg.

Trzyma on swój wynalazek w wielkim sekre­
cie, lecz chętnie pośle swe lekarstwo na próbg, 
każdemu, który cierpi na jakakolwiek słabość 
płciowy, której się nabawił z powodu swego 
niedoświadczenia młodzieńczego. — na przed­
wczesną utratę pamigci i siły, słabość w krzy­
żach, wyrzuty skórne. Środek ten działa szcze­
gólnie orzeźwiająco i adaje sig działać wprost, 
bezpośrednio, dając siłę tam gdzie jej właśnie 
potrzeba. Lekarstwo to uzdrowiło p. Walker, 
zupełnie ze wszystkich dolegliwości, które po­
wstały wskutek nadużywania przez lata całe na 
turalnych sił fizycznych, i ma być doskonałem 
w każdym wypadku.

Żądanie wysłane p. Carl J. Walker, 1104 Ma­
sonie Temple, Kalamazoo, Mich., by przysłał 
próbkg jego lekarstwa dla mężczyzn, zostanie 
wypełnione bezwłocznie i żadnego za to nie 
bgdzie ou żądał wynagrodzenia. Bardzo mu na- 
lęży na rozpowszechnieniu wieści o wielkiem 
tern lekarstwie i starannie wyseła próbki bez­
piecznie opieczętowane w zupełnie zwykłem 
spakowaniu, tak że odbiorca nie potrzebuje sie 
obawiać zakłopotania, lub odkrycia. 8

Czytelników uprasza ai pisanie bez zwłoki.

Świeże 
Ziołowe 
Medycyny

Leczą wszystkie choroby 
zastarzałe,jako to: Dusz­
ność,, spazmy, paraliż, dy­
chawicę, wodną puchlinę, 
reumetyzm, ból głowy, u- 
szu, ócz i nosa, choroby żo­
łądka, gardła, piersi, kana­
łów odchodowych. febrę, 
wyrzuty na głowie! skórne, 
choroby maciczne, zbocze-, 
nie regularności, krwiotok, 
białe upławy, niepłodność, 
boleści połogowa, puchlinę, 
Tany, otwory n a ciele, różę, 
Choroby kiszek, ból Krzyża 
i w piersiach, katar, neural- 
gię, bronchitis, podegrę.świerzb, zapalenie móa- 
gn, otyłość, choroby pęcherza, raka, Solki, wyey- 
chanie mleczu, osłabienie nóg, suchoty, choroby 
wątroby i nerek, tyfus, odrę, glisty, robactwo, Il­eż aj e 11. a. *

LECZY NIEWIASTY, DZIECI I MĘŻCZYZN.
Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieję wyleczenia, 

ndai się zaraz do doktora KUlmerten po radę. Dr. 
^ałlnie^ten wyleczył medecynami Dr. II am tysiące 
luazij którzy długo c'erpieli, a przez innych leka­
rzy nie mogli być wyleczeni. Ludzie ci wszędzie 
rozgłaszają imię Dra Kallmertena i Medecyny Dra 
Ham’ai znajomym je polecają. Udajcie się do Dra 
Kallmertera to was wyleczy.

CHOROBY ZARAŹLIWE obojga płci (czy to na­
byte lub z rodziców przekazane) leczy skutecznie 1 
prędko. Nie trzebasięwstydzić, tylko leczyć, bo za­
niedbywanie sprowadza złeskntkina przyszłość.

Porada darmo ! Dr Kallmerten każdemu udzieli 
rady darmo. Opisz- 
cie chorobę podajcie 
wiek chorego, przy­
ślijcie w liście tro­
chę włosów z głowy 
i 2-centową markę 
pocztową, to dosta­
niecie odpowiedź 
natychmiast, czy 
choroba jest do wy­
leczenia i wiele bę­
dzie lekarstwo kosz - 
tować Można pisać 
po polsku, angiels­
ku lub niemiecku.

Adres:

Dr. F. J. Kallmerten,
PROP. DR. HAM’S MEDICINES.

COr. SSndA Washington Sts., Toledo, (L

IST Sprzedawanie jksią- 
żek po tak tanich cenach 
skończy się wkrótce.

KTO ZAKUPUJE KSIĄŻEK MNIEJ 
NIŻ ZA 5 DOLARÓW, PŁACI PEŁ­
NĄ CENĘ.

Darmo jlla słabych mężczyzn.
Poślg każdemu mążczyznie za' darmo, na 

próbne leczenie lekarstwa, które powróciły ml 
całkowicie Mązkii Siłą, kiedy wszystko lance 
mię zawiodło. To lekarstwo wyleczyło mig zu­
pełnie z utraconej Siły Żywotnej z Osłabionej 
zdolności Płciowej, Słabości Nerwów, Upływów 
nocnych, i każdego z pewności, uzdrowi. Mo­
żna je dostać na żedanie. Przyślij mi nazwisko 
i adres dzisiaj, bo kto wie, czy taka sposobność 
jeszcze sig nadarzy. Dołącz markg pocztową.

Adres: C. J. WALKER,
1104 Masonie Tempie, Kalamazeo, Mlek.

(Febr. 4—98.)



GAZETA WLS& JA.

KUCHARKA LITEWSKA
ZAWIERAJĄCA:

Przepisy gruntowne i jasne, własnem doświadczeniem sprawdzo­
ne, sporządzania smacznych, wykwintnych, tanich i prostych 

rozmaitych rodzajów potraw tak mięsnych jako i post­
nych, oraz ciast, legunnn, lodów, kremów, galaret, 

konfitur i innych desserowych przysmaków, tu­
dzież rozlicznych aptecznych zapraw, konserw 

i rzadszych specyałów.
Z PRZYDANIEM NA POCZĄTKU KSIĄŻKI:

dokładnej dyspozycyi stołu,
----  PRZEZ ----

W. A. L. Z.

(Ciąg dalszy.)

27. Potrawka z kaczki z białym sosem.
Rozebrać kaczkę na cząstki, posolić i ugotować ją na 

miękko w wodzie z włoszczyzną. Rozpuścić łyżkę masła, 
rozrobić je ze sporą łyżką mąki, rozprowadzić smakiem od 
kaczki, wlać kilka łyżek kwaśnej śmietany, zagotować mocno 
mieszając, przecedzić przez sito, wsypać trochę zielonej u- 
siekanej pietruszki lub kopru, i zalać tern kaczkę.

Młode gęsi podobnym sposobem przyrządzać można.

28. Potrawka z kaczek ze słodką kapustą.
Głowę lub dwie słodkiej kapusty ugotować na miękko 

w posolonej wodzie, odcedzić i pokroić na cząstki. Ugoto­
wać z włoszczyzną kaczkę, rozebrać i ułożyć na półmisku; 
na około obłożyć kapustą, osypać sucharkiem lub tartym 
chlebem, i zalać śmietanowym sosem, rozprowadzonym sma­
kiem w którym się kaczki gotowały, z dodaniem podsma­
żonej w maśle cebuli, i zapiec w piecu.

29. Kaczki z brunatnym sosem.
Upiec kaczki zwyczajnym sposobem. Zarumienić łyżkę 

masła, podsmażyć w niem łyżkę mąki mieszając, aby gru- 
zolków nie było, wlać trochę mocnego (najlepiej rozpusz­
czonego suchego) buljonu, zagotować i przecedzić; włożyć 
trochę piklów lub kaparów, czy oliwek, trochę cukru, pod- 
gotować i zalać tern rozebrane kaczki.

30. Kaczki pieczone z winnym sosem.
Upiec kaczki zwyczajnym sposobem. Podsmażyć łyżkę 

masła z trochą mąki, zmieszać'z sosem z pod kaczek, wło­
żyć kilka drobno usiekanych sardelów, wlać szklankę wina, 
trochę soku od cytryny i zagotować. Zalać tym sosem u 
łożone na półmisku kaczki. Zamiast cytryny można użyć 
trochę dobrego octu.

31. Kaczki z makaronem domowym i grzybkami.
Rozpłatać przez grzbiet tłuste kaczki, wyjąć zgrabnie 

kości, zostawując udka i skrzydełka, posolić i osypać pie­
przem i goździkami. Zrobić makaron domowy z kwarty mą­
ki, odgotować w wodzie, odcedzić na przetaku, wbić dwa 
żółtka i jedno jaje, włożyć drobno usiekanych ugotowanych 
borowików suszonych, trochę masła, posolić, wymieszać, na­
dziać tym makaronem kaczki i zaszyć. Włożyć kaczki do 
rądla, zalać smakiem grzybowym z kilku grzybkami i goto­
wać pod pokrywą do miękkości. Na wydaniu rozebrać 
kaczki, i zalać sosem w którym się tuszyły, z dodaniem 
śmietany i pokrajanych grzybków.

b) PTASTWO DZIKIE,

1. Cietrzew pieczony.
Oskubać i oczyścić cietrzewia, osolić, naszpikować sło­

niną i piec na rożniu polewając masłem.
Chcąc go mieć smaczniejszym, należy po naszpikowaniu 

uwinąć w papier dobrze wysmarowany masłem, i opiec po­
lewając nim po papierze uważając, aby się od zbytecznego 
ognia nie zapalił.

Skoro cietrzew świeżo zabity a stary, należy go zako­
pać na dobę do ziemi lub zamarynować w occie przegoto­
wanym z korzeniami na dni kilka, codzień przewracając.

Dla odmiany, można go piec na brytfannie w piecu, 
polewając masłem lub śmietaną.

Wyborny jest do okładania buraczków ćwikłowych tu- 
szonych.

2. Bażanty.
Oczyścić i naszpikować słoniną, obłożyć zrazikami sło­

niny, lub papierem wysmarowanym masłem, obwiązać szpa­
gatem, i piec zwolna> często polewając masłem, aby się tyl­
ko światło zarumienił. Na głowie powinny zostać pióra; o- 
gon też kładzie się na półmisku dla ozdoby.

3, Kaczki dzikie pieczone.
Wytarć solą, zamarynować na kilka godzin w przego­

towanym occie z korzeniami, naszpikować i piec na brytfan­
nie polewając masłem lub włożyć na drewniany rożenek, 
przywiązać do żelaznego i piec na miernym ogniu.

t Kaczki dzikie z sosem i kaparami.
( czyścić osolić i naszpikować kaczki, upiec na rożenku, 

nrzek jić wzdłuż przez piersi na pół, ułożyć na półmisek i 
zalać mocnym buljonowym sosem z kaparami, korniszonami, 
lub marynowanemi grzybkami.

Z takim sosem potrawka z każdej odpieczonej zwierzy­
ny smaczna.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Dzieła ważniejsze, 
które się ani w większej ilości ani też księ­

garniom taniej nie sprzedaj e:

ANGLO POLISH-LEXICON by J. J. Bara­
nowski. (A Grammar for English speaking people to learn 
Polish with pronunciation of Polish words in the English 
language). — Słownik Polsko-Angielski opracowany przez J. J. 
Baranowskiego. — Dzieło to jest dla chcących uczyć się po 
polsku. — W mocnej oprawie pół skórkowej, z wyzł. tyt. i 
marmurowymi brzegami. - - Cena $3.75.

BIBLIA STARY TESTAMENT PODŁUG 
tłóm. księdza Jakóba Wujka, z dodatkiem komentarzy Meno- 
chiusza, z kilkuset rycinami. — NOWY (Pana Naszego Jezusa 
Chrystusa) TESTAMENT z łacińskiego na język polski prze 
łożony przez księdza Jakóba Wujka ozdobione 200 rycinami i 
obrazem kolorowym.. Obydwa: Stary i Nowy Testament czyli 
BIBLIA oprawne są w jedną księgę, w pięknej oprawie płó­
ciennej, złotymi i czarnymi wyciskami, marmurowe brzegi.

Cena $12.00

PISMA HENRYKA SIENKIEWICZA:
Każdy tom osobno oprawny w piękne płótno, ze złoconymi tytulikami.
Pisma Henryka Sienkiewicza 5 tomów. Tom I: 

Szkice Węglem. — Janko Muzykant. — Stary sługa.— 
Hania. Tom II: Listy z podróży. Tom III: Listy z 
podróży po Ameryce (dokończenie.) — Listy z Rzymu, 
Wenecyi i Paryża. — Komedya z pomyłek. Tom IV: 
Przez stepy. — Orso. — Z pamiętnika poznańskiego nau­
czyciela. — Czyja wina? — Za chlebem. Tom V: La­
tarnik. — Niewola Tatarska. — Jamioł. — Na jednę
kartę. — Bartek Zwycięzca. - - - $6.25

Ogniem i Mieczem. Powieść z lat dawnych, 4 tomy $5.oo
Potop, powieść historyczna, 6 tomów - - $7.50
Pan Wołodyjowski, powieść historyczna, 3 tomy $3.75
Ta trzecia — Sachem Sielanka — Wspomnienia z

Maripozy, z puszczy Białowiezkiej, wycieczka do Aten $1.25 
Wyrok Zeusa. — Z wrażeń włoskich. — Organista z Po-

nikły — U źródła. — Lux in tenebris lucet. — Bądź
błogosławiona! — Pójdźmy za nim! — Listy o Zoli $1.75 

Rodzina Połanieckich, powieść w 3 tomach . $5.00
Bez Dogmatu, powieść w trzech tomach ■ . $5.00
Listy z Afryki. W dwóch tomach; z licznemi ilustra-

cyami w tekście . - - - . $5.50
WWszystkie pisma H. Sienkiewicza uczynią $41-00.
GP“Powyższe dzieła Sienkiewicza są kompletnemi do obecnych czasów.

Biblia łacińsko-polska, czyli Pismo Święte 
Starego i Nowego Testamentu, podług tekstu łacińskiego 
Wulgaty, i przekładu polskiego P. Jakóba Wuyka, T. J., z 
komentarzem Menochinsya, T. J., przełożonym na język pol­
ski. Wydanie X. S. Kozłowskiego, biskupa łucko-żytomier- 
skiego. We czterech tomach in 8-vo maj. (fracta pagina). $18.00 

Cantionale Ecclesiasticum Complectens ea, quae 
in eccleeiis per Poloniam ex praescripto synodorum provin- 
cialum decantori solent, cum nislinctione ad Cantum chorolem. 
Ad Normam Processionalis Cracoviensis, adornatum et editum.
(Z nutami), w mocnej oprawie. . • . $3.50

Cichy Janek i Głośny Franek. Powieść w dwóch to­
mach, przez Edwarda Lubowskiego. - - - $2.50.

Chrobry. Opowiadanie historyczne z XI wieku, przez au­
tora “Bitwy pod Raszynem.” Z 6 rycinami. W ozdobnej 
oprawie płóciennej, z złotymi i czarnymi wyciskami i ze 
złoconym tytulikiem. . . - - . $2.25

Druty Telegraficzne. Napisał Wincenty Kosiakiewicz. $1.50 
Dwie Siostry. — Opowiadanie z życia młodych dziewcząt, 

napisała Marya Julia Zaleska. W ozdobnej płóciennej opra­
wie, ze złoccnytni wyciskami i tytulikiem - - $3.00

Dolina bez wyjścia. Przygody podróżników w górach
Himalaya, nap. Mayne Reid. Tłómaczyła z angielskiego M.
J. Zaleska (z rycinami.) W pięknej oprawie płóciennej, ze 
złotymi tytulikami. .... $2.25

Duch Puszczy. Opowiadanie z amerykańskich borów. We­
dług dra Bird’a, odrobił Wł. L. Anczyc, z 8 rycinami. W 
ozdobnej oprawie płóciennej z czarnymi i złotymi wyciskami
i tytulikiem. - x - - - - ' . $2.00

Domowy Lekarz Homeopata podług dzieł Drów Heringa,
Tesla i innych, przez J. Podwysockiego. - - $2.50

Ewangelie na niedziele, wielki post i wszystkie święta po- * 
dług mszału rzymskiego ułożone a z biblii ks. Jakóba Wnyka 
wiernie wyjęte z dodaniem modlitw kościelnych i ewangelii 
opuszczonych w innych wydaniach, oraz początkowych nauk 
rzymsko kat. kościoła. Oprawne w czerwone płótno ang., 
wyzłacane brzegi, na extra pięknym papierze. . $5.oo

Ewangelie i Epistoły na niedziele, wielki post i 
wszystkie święta, itd. .... $1.25.

Giermek książęcy. Powieść historyczna z XIII wieku, 
dla młodzieży dorastającej, przez Zuzannę Morawską. (Z 
rysunkami Juliana Maszy 4kiego.) W ozdobnej oprawie 
płóciennej, z złotymi i czarnymi wyciskami i ze złoconym 
tytulikiem. ..... $2.25

Gwiazda Sudanu. Przygody podróżników w Afryce Środ­
kowej, nap. M. Prćvost-Duclos. Z francuzkiego naślado­
wała M. J. Zaleska. Z 7 ryci am i. W ozdobnej oprawie 
płóciennej, z czarnymi i złocon mi tytulikami i tytulikiem $2.25 

Homilie na niedziele i święta całego roku przez ks. Ant.
Chmielowskiego, M. S. T. . . . . $3.00

$2.00

$2.00

$2.25

$3.75

$2.25

$1.50

$2.25

Kazania X. Piotra Skargi o siedmiu Sakramentach 
kościoła ś. katolickiego; przy których kazania przygodne o 
rozmaitych nabożeństwach wedle czasu które się w msze księ­
gi wespołek z innemi drobniejszemi pismy tegoż X. Piotra 
Skargi włożyły i oddzieliły. Cumgratia & Privilegio S. R. 
M. ..... . $2.75

Kazanie na Niedziele i Świ ęta całego roku ks. 
Piotra Skargi, S. J-, 3 tomy. . . . $8.00

Kazania wielkopostne ks. Andrzeja Załuskiego bi­
skupa Płockiego. . . . . •

Kochanek Małgosi (typy gatunkowe) napisał Edward 
Lubowski, ------

Król Krak i królewna Wanda. Opowiadanie przedhi­
storyczne dla młodzieży, przez autora “Bitwy pod Raszy­
nem”. Z 8 obrazkami. W ozdobnej oprawie płóciennej, z 
złotymi i czarnymi wyciskami i ze złoconym tytulikiem 

“Lutnia.” (Z nutami.) Pierwszy wybór kwaretów męzkich, 
polskich i obcych kompozytorów, zebrał Piotr Maszyński, 
dyrektor tow. śpiewackiego “Lutnia”. 4 tomy

Mowy Parafialne, miane w Warszawie, w kościele św. 
Jędrzeja, przez ks. T. Grodzickiego proboszcza tegoż kościo­
ła (Cztery tomy), oprawne w angielskie płótno, czerwone 
brzegi. • ••..-• $9.oo

Misya Apostolska do pokuty i powstania z grzechów 
prowadząca, na trzy części podzielona przez ks. Karola Fa- 
bianiego, 3 tomy, każdy opr. w płótno ang. . $5.50

Miesiąc najsłodszego Serca Jezusowego, 
przez ks. Prokopa, kapucyna, opr. w ang. płótno, z czerwo­
nymi brzegami, wyzł. tytuliki. . . . $2.25

Mowy Pogrzebowe przy zmarłych różnego wieku i stanu. 
Napisane oryginalnie przez ks. Antoniego Konrada Piramo­
wicza, zgrom, ks. Reformatorów. $2.00

Młodzi Żeglarze czyli przygody myśliwskie w Ameryce 
Północnej, napisał Mayne Reid, przełożyła z anb ielskiego 
M. J. Zaleska, zJ12 rycinami. W ozdobnej op owie płó­
ciennej, z czarnymi i^złotymi wyciskami i złoconym tytuł.

Mały lord. Powieść dla młodzieży, napisała Frances Hodgson 
Burnett, przełożyła z angielskiego M. J. Zaleska (z rycina 
mi.) W ozdobnej oprawie płóciennej, z czarnymi i złotymi 
wyciskami i tytulikiem. ....

Moi Znajomi. ^Martwa natura. Urbanowa. Morze. Ksawery. 
W starym młynie. Moja Cioteczka. W winiarskim forcie. 
Józik Skokacz. Maryśka. Lalki moich dzieci. Banasie wa. 
Anusia. Z cmentarzy. • ...

$2.25

$2.25

$2.25

$5.00

$1.00

$3.00

$2 25

$2.25

$2.25

$2.00

$3.25

$1.25

$2.00

$2.00

$2.25

$2.50

PEDICURA
Napocenieuóg, bóle,złą wońitd.

PrzyftHIcfe 50 centów w 2 centowych znacz karb 
pocztowych za jedno pudełeczko lub |100 na 
3 pudełeczka

PEDICURA MAŚCI.
Pieniądze takie można przysłać przez Koney 

Order, Express, Check lub Registered Letter
Gwarantujemy pewne uleczenie (w jednym 

tygodniu) pocenie nóg, i rezultaty pocenia nóg, 
jak: bóle, złą wofi itd., nie szkodząc waszem 
zdrowiu — jeill użyte Jak przepisane.

Jeżeli macie jaką inną chorobą to naplszcle 
do nas a my chętnie odpiszemy i doniesiemy 
jaką maić, medycyną lub pigułki macie uiy 
wać. Porada darmo. Adres:

PEDICURA CO.
31 N. Wright Str., Chicago, 111.

Na odpowiedź należy przysłać 2-cento­
wy znaczek pocztowy. Kto nie przyćle, nie do- 
etanle odpowiedzi.

JAN JANUSZEWSKI,
mSEI PLTCBES

(0Ł0WNIK.)
Zakłada rury gazowe i parowe 

i kopie sury.
20 Ch spin dL, (bi<«go, His.
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Mieszkaniec Puszczy. Powieść Cooper’a dla młodzieży 
opracowała M. J. Zaleska. Z 5ciu obrazkami. W ozdobnej 
oprawie płóciennej z czarnemi i złotemi wyciskami

Odgłosy Gór i Dolin. Powieści z dawniejszych i nowszych 
czasów dla młodego wieku, napisała M. J. Zaleska, z 7 ry­
cinami. W ozdobnej oprawie płóciennej, z czarnymi i zło­
tymi wyciskami i tytulikiem. ....

Opisy i przygody z podróży różnych częściach 
świata. Zebrał i ułożył Wł. Anczyc, z 6 rycinami. W 
pięknej oprawie płóciennej, z wyciskami i złotym tytuli­
kiem. ......

Opowiadania. (Dr. Antoni J.) Dwa tomy. I zawiera: Se­
natorska Dola. — Chamska Dola. — Palestrant z XVIII 
wieku. — Pan Balcer z Godzimierza Wilga. — Na szpako­
wym szlaku. — Gospodarstwo skarbnika czerwonogrodzkiego 
w kamienieckiej warowni. — Emir Rzewuski. — Początek 
handlu polskiego na Czarnem Morzu i żegluga po Dniestrze. 
— Jeden ze szczepów zasłużonego roku. — II. Hrabia Re­
dux. — Sprawa Tarnowska. — Nieszczęśliwy Władyka. — 
Z dziejów Polesia. — Alex Weryha Darowski. — Maurycy 
Gosławski. .....

Ogród Warzywny jego urządzenie i pielęgnowanie roślin 
warzywnych. Na żądanie komitetu Towarzystwa gosp. roln. 
krakowskiego opisał Karol Langie, członek nadzw. Akade 
mii Umiejętności w Krakowie i komitetu Tow. gosp. roln. 
krak. ......

365 Obiadów za pięć złotych przez Lucynę C. autorkę kursu 
gospodarstwa dla kobiet, jedynych praktycznych przepisów 
poradnika porządku itd. ....

Plato V. Reussnera. Najlepsza metoda ję­
zyka niemieckiego do nauczenia się pisać, czytać i roz­
mawiać w trzech miesiącach, bez pomocy lub z pomocą nau­
czyciela, z kluczem na końcu. . . . $2.oo

Postilla Catholic a, w której się znajdują: kazania na 
święta Panny Maryi, Apostołów, męczenników i innych świę­
tych, których święta kościół zwykł obchodzić: począwszy od 
adwentu aż do św. Jana Chrzciciela, przez D. Jakóba Wuyka, 
z Wągrówca Teologa S. J., cum gratia &Prinil; S. R. M. 
2 bardzo grube tomy. .... $16.00

Przygody Myśliwskie młodych osadników w Afryce 
Południowej. Napisał Mayne Reid. Przełożyła z angiel­
skiego M. J. Zaleska. Z 12 rycinami. W pięknej oprawie 
płóciennej, z czarnemi i złotymi wyciskami i złoconym ty­
tulikiem. .....

Puszcza wodna w lesie. Napisał Mayne-Reid. Przełożyła 
M. J. Zaleska, z 12 rycinami. W ozdobnej oprawie płó­
ciennej, z czarnymi i złotymi wyciskami i tytulikiem.

Połów potworów morskich, napisał Mayne-Reid Prze­
łożyła z angielskiego M. J. Zaleska. (Z 8 rycinami.) W 
pięknej oprawie płóciennej, z złotymi i czarnemi wyciskami 
i złoconym tytulikiem ....

Powieści z 1001 Nocy dla młodzieży, przekład polski 
podług A. L. Grimm’a. Z 6 rycinami kolorowanemi. W 
mocnej oprawie z litograficzną okładką.

Tajemnice Afryki, napisał Ludwik Jocolliott. Zawiera: 
Ostatni statek niewolniczy. — Bohater puszczy. — Stolica 
stepu. Przeł. z francuzkiego Karol Jurkiewicz. Ozdobione 
32-ma ilustracyami. W pięknej oprawie płóciennej, z czar­
nemi i.złotymi wyciskami i złoconym tytulikiem

Woły robocze. Obrazki z życia poczciwców przez A. Wil­
czyńskiego (autora “Kłopotów Starego Komendanta”.) •

W Półcieniu. Opowiadania i obrazki przez Willę Zyndram 
Kościałkowską. .....

Wilcze Gniazdo. Powieść z czasów krzyżackich dla dora­
stającej młodzieży przez Zuzannę Morawską, z 5 rycinami. 
W ozdobnej oprawie płóciennej, z wyciskami czarnymi i 
złotymi i ze złoconym tytulikiem

Wyprawa po skarby ukryte w pośród puszczy. Przy­
gody podróżników w Australii. Wolny przekład z francuz­
kiego przez M. J. Zaleską. Z rycinami. W ozdobnej opra­
wie płóciennej, z czarnymi i złotymi wyciskami i tytulikiem.

Z różnych sfer. Nowele i obrazki Elizy Orzeszkowej. 2 
tomy. — I. Stracony. — Dziwak. — Pani Linza. — Szara 
Dola. — II. — Julianka. — Czternasta część. — Silny 
Samson. — Milord. - - - -

Melodye do Zbioru Pieśni Nabożnych Katolickich do użytku Kościel­
nego. Ułożone do grania na organach i śpiewania na cztery głosy 
W mocnej oprawie. Cena - - $5.00

Śpiewnik Kościelny (Cantionale ecclesiasticum) obejmujący 
Pieśni, Hymny, Antyfony, Nieszpory itd. z melodyami oraz obja­
śnienia tyczące się świąt i obrzędów kościoła rzymsko katolickiego, 
ułożony podług muzyki kościelnej, chóralnej i figuralnej Romualda 
Zientarskiego, w mocnej oprawie, cena - - $2.75

Szczeble do Nieba. T. Klonowskiego w dwóch tomach, w mo­
cnej oprawie, cena - - • $250.00

Cantionale Ecclesiasticum Grabskiego, w mocnej oprawie ze 
złoconemi brzegami i tytulikami, cena - $5.50

Plato V. Reussner’a najlepsza metoda języka niemieckiego do na­
uczenia się czytać, pisać i rozmawiać po niemiecku w trzech miesią­
cach bez pomocy, lub z pomocą nauczyciela. Kurs niższy i wyższy 
z kluczem na końcu. Cena ... $2.00

M. Joel. Polnische Grammatik, z kluczem w osobnej książce. W 
mocnej oprawie. Cena .... $3.50

Nauka Poezyi zawierająca teoryą poezyi i jej rodzajów orax 
znaczny %biór najcelniejszych wzorów poezyi polskiej do teoryi za- 
stósowany przez H. Cegielskiego, w mocnej oprawie, cena $5.75

Słownik Polsko-Łaciński przez ks. Antoniego Bielikowicza 
w dwóch tomach, w mocnej oprawie, cena - $13.65

Nauka Położniotwa dla użytku położnych napisana przez dra 
Henryka Jordana, w mocnej oprawie, cena - $7.00

Nauka o chorobach kobiet (Gynaekologia) przez dra Mieczysła­
wa Gruella, w mocnej oprawie, cena - $9.00

Pisma Lekarskie dra T. Chałubińskiego, w mocnej oprawie, cena 
$3.50

Praktyczny Kucharz Warszawski zawierający 1503 przepi­
sy różnych potraw oraz pieczenia ciast i przygotowywania zapasów 
śpiżarnianych, cena - • $3.00

F i 1 o t e a czyli droga do życia pobożnego napisana przez św. Franci­
szka Salezyusza biskupa i książęcia Genewskiego oraz założyciela 
zakonu Nawiedzenia Najśw. Maryi Panny. Przetłómaczył podług 
najpoprawniejszego dawnego wydania ks. Aleksander J. w mocnej 
oprawie z złoconemi brzegami, cena - . $2.50

Droga do życia pobożnego, przez św. Franciszka Salezyusza, 
w mocnej oprawie, cena - - - $1.75

Godzina Straży czyli godzina nieustającego Różańca w rozmaitych 
okolicznościach życia, w mocnej oprawie, cena - 75c.

Pisma Adama Mickiewicza w mocnej oprawie, cena $12.00 
Powstanie Narodu Polskiego w r. 1830—1831 od epoki na 

której opowiadanie swoje zakończył Maurycy Mochnacki, z mapą 
teatru wojny i czterema kartami topograficznemi przez Ludwika 
Mierosławskiego, w ośmiu tomach, w mocnej oprawie, cena $45.00

Bitwy i Potyczki stoczone przez wojsko polskie w r. 1831, zesta­
wił E. Callier, porządkiem chronologicznym podług Ludw. Mierosła­
wskiego, S. Barzykowskiego i źródeł współczesnych, w mocnej opra­
wie, cena ..... $5.00

Kazania Sejmowe Skargi, wykład publiczny M. Kobrzyńskiego 
miany w dniu 29 Marca, 1876 r. w Krakowie, cena - 35c.

Historya Unii Kościoła Ruskiego z Kościołem Rzymskim, napisał 
ks. Edward Likowski, cena - - - $3.50

Wykład Listów św. apostoła Pawła do Tymoteusza, Tytusa, Filomena 
i do żydów jako dalszy ciąg wykładu Pisma św. Nowego Zakonu 
przez ks. W. Serwatowskiego, w mocnej oprawie, cena $1.25

Wieczór św. Sylwestra czyli wypisy z mojego dziennika, napi­
sał ks. Feliks Gondek, w mocnej oprawie, cena • $1.50

Goldzier & Rodgers,
1TTORRET8 ABD COU8ELLORS AT LAW 

CHAMBER OF COMMERCE BLDG
Róg LaSalle 1 Washington ulic-

CHICAGO. 
TAKE KŁETATOB.
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OF CHICAGO. 
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Narodowy Bank 
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Narożnik Monroe i Dearborn ul. 
KAPITAŁ $3,000,000.

WEKSLE.
Berlin — Niemcy, Wiedefi — Anstrya/Peter- 

• rK ~ Rosya i wszystkie Inne europejskie kraje 
jako też na wszystkie kursujące pieniądze.

LISTY KREDYTOWE.
dla użytku podróżnych w wszystkie czgScl 
(wiata, ściąganie spadkobierstw (echedów) i 
wszelkich należności z Polski, Niemiec, jAustryi, 
Rosyi i wszystkich europejskich krajów za bar­
dzo umiarkowaną ko misy ą

ZARZĄD.
SAM’L. M. NICKERSON, Prez.

JA8. B, FOBGAN, VIce-prez, 
BICHABD J. STREET, Kasyer. 

HOLMES HOGE, Asst. Kasyer. 
FRANK E. BROWN, 2 Asst. Kasyer.

DYREKTORZY:
8am’I. M. Nickerson, 
8. W. Allerton, 
Norman B. Beam, 
B. C. Nickerson, 
Eugene S. Pike,

E. F. Lawreeea.
F. D. Gray. 
Nelson Morris. 

Richard J. Street. 
Jas. B. Forgan.

A. A. Carpenter.

W Pierwszej’Księgarni Polskiej
WŁ. DYNIEWICZA,

532 Noble Str., Cnieage, Illz, 
— nabyć można —

Żywot Pana i Zbawiciela

JEZUSA CHRYSTUSA
I BOGARODZICY DZIEWICY

MARYI,
wydał ks, dr. Łukowski.

Z wieloma rycinami, format 9x11 
cali, zawiera 750 stronnic wyraźne­
go czytelnego druku, oprawne w 
angielskie płótno, marmurowe brze­
gi, z wyzłacanemi tytułami na 
grzbiecie i okładce.

Cena 4 dolary.
Żywot Bogarodzicy Naj­

świętszej 
PANNY MARYI 

I JEJ OBLUBIEŃCA 

ŚW. J0XEFA, 
połączony z opisem najgłówniej­
szych miejsc cudownych czcicieli 
Maryi, opracowane podług O. Be­
nedyktyna, ks. Beat, Rohner’a.

Z przedmową Jego Książęco — 
Arcybiskupiej Mości Dr. Fr. Alber­
ta Eder, Księcia Arcybiskupa w 
Salzburgu.

Polecone przez 33 Książąt ko­
ścioła św.

Ozdobione’ 8 ślicznemi obrazkami 
kolorowemi i przeszło 700 drzewo­
rytami.

Cena 4 dolary, 
Nauka Wiary 

-----  i-----

Oijcząjoi Kościoła Katoliotieio
Wyłożona obszernie, stwierdzona 

i objaśniona miejscami pisma św. i 
Ojców Kościoła i przykładami z 
życia oraz przewodnik życia dla 
rodzin chrześciańskich. Potwier­
dzona i polecona przez 24 książąt 
Kościoła i ozdobiona .10 kolorowe­
mi prześlicznemi obrazami oraz li­
cznemi bardzo rycinami. Format 
duży, albumowy, oprawa elegancka, 
stronnic 1238. Dzieło to składa się 
z trzech części i zawiera w części 
I naukę o wierze, w części II naukę 
o przykazaniach, w części III naukę 
o środkach łaski. Książka ta znaj­
dować się powinna w każdej pol­
skiej rodzinie, bo z niej czerpać 
można naukę i pociechę w każdej 
potrzebie. Cena całego dzieła o- 
prawnego w płótno angiel. z złote­
mi wyciskami $4.00.

•W Przesyłkę opłacamy sami. 
Dzieła tego nie sprzedaje się po 
zniżonej cenie bo cena ustanowiona 
jest już najniższa.

Na sprzedaż 
lub na wymianę na pró­

żne loty.
Murowany dom 4-piętrowy z lotą 

na dobrej ulicy.
Po bliższą informacyą zgłosić się 

do redakcyi “Gazety Polskiej.”

PŁACĘ NAJDKOŻEJ
ZA

RUBLE rosyjskie
GULDENY Austryackie
MARKI Niemieckie
STEALINGI Angielskie 
LIRY Włoskie
FRANKI Francuzkie,belgijskie szwaj­

carskie i rumuńskie.
KRONERY szwedzkie, norwegskie i 

duńskie.
WYSEŁAM NAJTANIEJ.
RUBLE do Polski i Rosyi.
GULDENY do Galicyi, Węgier, Czech 

i całej Austryi.
MARKI do Poznańskiego, Prus Wscho­

dnich i Zachodnich, Szlązka i 
całych Niemiec.

STERŁINGI do Anglii.
LIRY do Włoch.
FRANKI do Francyi, Belgii, Szwaj- 

caryi i Rumunii.
KRONERY do Szwecyi, Norwegii 

i Danii.
WŁADYSŁAW DYNIEWICZ,

532 Noble Str., Chicago, Ills
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PIERWSZA KSIĘGARNIA POLSKA W AMERYCE 

posiada na składzie
Książki Importowane z Europy, oraz własnego 
wydania i nakładu przeszło 400 dzieł i dziełek.

Chicago, Ills-, 29-go Lipca, 1897. 

za demokratycznej taryfy Wilson’a. 
Nowe prawo celne Diogley’a — już 
dzisiaj prawomocne — ma ten sku 
tek, że taniej można tutaj w Ame­
ryce wyrabiać jak sprowadzać i cło 
opłacać; że tutejsi robotnicy będą 
mieli pracę i zarobek, zamiast ro­
botnicy europejscy; że zamiast pie­
niądz wysełać za granicę, do Nie­
miec, Anglii, Francyi, itd., tutaj 
zostanie wydanym i będzie w obiegu 
we wszystkich biznesach, u wszy­
stkich klas narodu.

Prawda, że amerykańskiego wy­
robu towary i wytwory może będą 
droższemi, bo płaca robotnika tutej­
szego jest większą jak europejskiego 
za morzem, lecz zato gdy się ma 
pieniądz w kieszeni, łatwiej można 
kupić i zapłacić, jak nabywać tani 
towar europejski sprowadzany gdy 
się nie ma nic w kieszeni. Łatwiej 
jest np. za garnitur zapłacić $25 
gdy pieniądz się zarobi, aniżeli $10 
za garnitur europejski sprowadzany 
gdy się nic nie zarabia. Cóż to 
pomogło, że mcżna było kupić za 
bezcen w ubiegłych paru latach, 
kiedy robotnik pracował pół czasu 
i dostawał nizką płacę? Stokroć 
lepiej zapłacić drożej za nasz ame­
rykański wyrób a zarobić na niego 
i być w możności go kupić.

Nasza taryfa jest więc ogromnie 
“nie w nos” Europejczykom. Wi­
dzą oni bogaty zmeryKański rynek 
całkiem im odcięty nową naszą ta­
ryfą. Fabryki europejskie dla ame­
rykańskiego targu nie będą praco­
wały dniem i nocą, jak dotąd — 
tylko zato tutaj “ruszy się” robota 
i ludzie dostaną zarobek.

Cieszą się wszyscy, że jeden z 
nas — p. Zbigniew Brodowski — 
został “uznany” przez administra 
cyą republikańską i mianowany kon­
sulem amerykańskim do Wrocławia, 
na Szlązku. I my się tak samo 
cieszymy, bo to chwała dla nas 
wszystkich. Lecz, według nas, to 
za mało. Prawda, “należy brać co 
dają,” “lepsze rydz jak nic,” lecz 
to mało, mało, mało. Na tyle Po­
lonii w Ameryce, jestto za mało 
“uznania ” W stosunku do liczby 
naszych głosów, inne narodowości 
są lepiej “uznawane.” Pewnie, że 
lepiej umieją się starać, i przytem 
przedstawiają się solidarnie. Wina 
jednakowoż na nas samych spoczy­
wa. Za mało bierzemy sobie do 
serca sprawy tego kraju, który jest 
tak dobrze naszym, jak i innych 
wychodźców oraz tutaj urodzonych 
i wzrosłych. Mamy te same prawa 
co i inni — tylko nie umiemy z 
nich korzystać. Zdaje się, że przy­
czyną tej winy, jest nasze niedosta­
teczne “obtrzaskanie się” z tem 
wszystkiem co naokoło nas się dzie­
je a już najbardziej brak nam ogółu 
z dobrem tutejszem wykształceniem. 
Rodzice polscy nie pojmują, że do­
bre szkoły dla dzieci są więcej war­
te jak majątki. To jest rzecz bar­
dzo ważna; tutejszej nauki młody 
człowiek ma tysiąc razy więcej 
szansów powodzenia niż najgłębiej 
uczony profesor ze Starego Kraju. 
Śmiało rzec możemy, że setki uczo­
nych europejskich Polaków “szlifuje 
bruki” i “żyją jak ptaki,” bo nie 
mają tych szansów, które posiadają 
ludzie amerykańskiego urodzenia 
lub wychowania i nauki. Co tym eu 
ropejskim profesorom brak,to niemo­
żna w paru słowach wypowiedzieć; 
dość, że nie są sukcesem w Ame­
ryce.

Zato, gdy który tutejszego wy­
chowania, czyto urodzony w Ame­
ryce, czyto w dziecinnych lub mło­
dzieńczych latach przybyły, ma nau­
kę i weźmie się do pracy z praw­
dziwym amerykańskim “push,” tedy 
jest inaczej — są rezultaty.

Tak jest właśnie z p Brodowskim. 
Przybył on do Ameryki przed kil­
kunastu laty, w młodzieńczym wieku, 
i przez “obtrzaskanie się” z amery- 
kańskiemi warunkami, przy swej 
gruntownej nauce, doczekał się 
chwili, kiedy na chwałę polskich 
Amerykanów— czy tam amerykań­
skich Polaków — został mianowany 
z pośród nas pierwszym amerykań­
skim konsulem.

Szkoda, że nie do Warszawy, za­
miast do Wrocławia, lecz tam pe- 
wnieby car go sobie nie życzył...

Kościół polski w Wiedniu.

Kolonia polska w Wiedniu 
jest bardzo liczna. Tęskniła ona 
już oddawna za świątynią, w 
którejby się rozledz mogły na­
bożne nasze pieśni i wspólnie 
zanoszone modlitwy. Sprawa 
szła po grudzie w ministerstwie 
wyznań i oświaty. Aż dopiero 
obecnie cesarz Franciszek Jó­
zef, jak zawsze okazując naro­
dowości naszej szczególną ła­
skę, zezwolił na oddania koś 
cioła przy Rennweg na włas 
ność OO. Zmartwychwstań­
com. Ojcowie Zmartwychstań- 
cy wejdą tedy w posiadanie 
polskiej świątyni z dniem pier­
wszego sierpnia b. r., — cóż z 
tego, kiedy ta świątynia nie jest 
w należytym stanie. I tak: no­
wy dach okazuje się niezbęd­
nym jeszcze przed zimą, aby 
uchronić od zniszczenia mury 
i sufit, wyposarzony w piękne 
gipsowe sztukaterye. Koszta 
restauracyjne oblczono są na 
10,000 reńskich. Niewątpliwie 
kolonia polska popieszy z hoj 
nemi ofiarami, — ale i od ofiar 
tych nie powinien się usunąć 
kraj, który ma przecież w sto­
licy państwa swoich reprezen­
tantów i wielu członków rodzin.

Sprawa Grecko-Tu­
recka.

Konstantynopol, 21 
lipca. — Sułtan ustąpił ze 
swych terytoryalnych preten- 
syj i zgodził się przyjąć grani­
cę strategiczną taką jaką woj­
skowi “attaches” ambasad mo­
carstw oznaczyli. Nie ma ża­
dnej wątpliwości, że ta zmiana 
frontu była bezpośrednim re 
zultatem akcyi ambasadorów, 
zwłaszcza ostrej groźby Rosyi.

Ambasadorowie odbyli mi­
tyng w poniedziałek a nie o- 
trzymawszy żądanego pisem­
nego przyjęcia podanej grani­
cy przez sultana, powyselali 
jednakowo brzmiące telegramy 
do swych rządów z oświadcze­
niem, iż ustanowienie pokoju 
zostanie odwleczonem niewia­
domo do kiedy jeźli mocarstwa 
nie okażą swoją decyzyę chwy­
cenia się środków przymuso­
wych.

W czasie gdy ambasadoro­
wie byli jeszcze w sesyi, suł­
tan się przeląkł i wysiał bez­
zwłocznie Yussufa beja z pro 
śbą do ambasadorów ażeby ża­
dnego kroku porywczego nie 
brali. Kilka dni cierpliwości— 
doniósł sułtan przez swego 
beja — wszystko naprawi.

Lecz Yussuf bej używał 
swej uśmiechającej, czarują­
cej grzeczności na próżno. Tak 
już często z podobną misyą 
przybywał do ambasadorów, 
że ci zupełnie stracili wiarę w 
jego miodowe słówka, i grze­
cznie go się pozbyli.

Wtedy sułtan rozkazał 
swoim ministrom przysposo­
bić “mazbatę”, w której ciż 
ministrowie radzili sułtanowi 
przyjąć granicę oznaczoną 
przez ambasadorów. W odpo­
wiedzi na tę “mazbatę” (pole­
cenie od ministrów do sułtana) 
sułtan zwlekał długo z wyda­
niem “irade” (dekretu sułtań- 
skiego), lecz nareszcie doku­
ment ten został ogłoszonym 
dzisiaj rano. Tekst ‘ irade” nie 
jest jeszcze wiadomym, lecz 
jest mniemanie, że sultan — 
jak zwykle — pomieścił w nim 
pewne zastrzeżenia.

Fakt jednak jest ten, że sul­
tan ustąpił ze zajmowanego 
stanowiska i choć ciężko mu 
to przychodzi, zgadza się na 
żądania mocarstw.

Ateny, 22 lipca. Ture­
ckie władze wojskowe kazały 
oddać “Volo - Larissa” kolej 
żelazną greckim ofieyalistom 
kolejowym w przeciągu 8 dni.

Donoszą, że ewakuacya 
(wynoszenie się z) Tessalii już 
się rozpoczęła. Ośm pułków 
wojska tureckiego z Domokas 
pomaszerowało przez Tessalią 
w kierunku do Alassona. Kil 
ku oficerów puś«iło się już w 
drogę do Saloniki. Spodzie- 
wanem jest rychłe przybycie 
Edhem baszy, naczelnika 
wojsk tureckich w Tessalii, w 
Volo w tych dniach dla zarzą­
dzenia i dopilnowania ewakua- 
cyi.

Gen. Smolentz, komendant 
sił greckich w Arta, został po­
wołanym do Aten.

Konstantynopol, 23 
lipca. — Ambasadorowie mo­
carstw i Tewfik basza ugodzili 
się co do klauzuli granicznej 
w traktacie pokojowym pomię­
dzy Turcyą a Grecyą: Sułtan 
przyjął granicę oznaczoną 
przez wojskowych przyboczni- 
ków ambasadorów, z małemi 
tylko ograniczeniami,

P otwierdzają się raporta, że 
Turcy już rozpoczęli ewakua- 
cyą Tessalii.

Londyn. 23 lipca. Spe- 
cyalna depesza z Wiednia po­
twierdza wiadomość, że rząd 
turecki gotuje się do wysłania 
trzydziestu-dwóch batalionów 
wojska na Kretę.

Konstantynopol, 26 
lipca. Na posiedzeniu dzisiej- 
szem pokojowej konferencyi, 
ambasadorowie przedłożyli 
wstępne punkta (preliminaria) 
pokojowe mocarstw, które to 
punkta ustanawiają europejską 
arbitracyą nad wszystkiemi i 
jakiemkolwiekbądź różnicami, 
jakie mogą powstać pomiędzy 
greckimi i tureckimi pełnomo­
cnikami przy zawieraniu stale- 
go traktatu pokojowego.

Żądanie Niemiec, ażeby u- 
stanowiono europejską kontro­
lę nad finansami greckiemi, 
wielce opóźnia załatwienie kwe- 
styi indemnizacyi.

Rozumieją tutaj, że kolej że 
lazna “Volo Larissa” oddaną 
zostanie greckiej administracyi, 
z zastrzeżeniem, że te same do­
godności będą nadane Turcyi 
na przewóz wojska jakie bę­
dzie miał rząd grecki.

KORESPONDENCIE
“CAZETY POLSKIEJ.”

ŚLIWNO, Bułgarya, 25 czerwca. 
Gdy człowiek pomyśli nad tem 
Wychodzi niezbitym faktem, 
O którym wierzę, że wiecie, 
Że w całym bez granic świecie 
Nasza ogromna kala (ziemia) 
Znaczy nieledwie co nula. 
A mimo tego choć drobna 
Jednak jest tyle powabna 
Że jednych studyą zajęła, 
Drugich w służalstwo objęła, 
Na trzecich wcale nie działa, 
Gdyż ci jedynie dla ciała 
Żyją, aby mu dogodzić,
Jeść, pić, spać, na spacer chodzić. 
Błogosławione te ręce,
Co w pocie czoła i w męce 
Spełniają z naturą ten cud 
Że siebie jak i wszystek lud 
Karmią, poją, odziewają — 
A sami mało co mają.
Są tacy co do tej pory 
Wszędzie kopią w ziemi nory, 
Oj kopią, bo rady niema 
Z potrzebami życia dwiema.

(Pokarm i odzież.) 
O wygodzie ani myśli, 
Bo oni nie poto przyszli 
Na świat aby się wylęgać 
Ale krzyż zbawienny dźwigać. 
Natura tak zrządziła — że 
Jednych w dary obsypała, 
Drugim próaz łez nic nie dała. 
Prócz tych mamy jeden rodzaj 
Którzy tylko wołają — daj! 
Dajcie pracę, zysk i życie, 
Bo wy do mnie należycie — 
Ja pan z panów — bóg na ziemi 
A wy memi poddanymi, 
Wiernego zaś mego sługi 
Nie ominą łask mych strugi, 
Bo choć przez nich jestem możny 
To jednak jestem ostrożny, 
Względem mądrali nawału 
Co chcą urwać z kapitału — 
Lecz na motłoch i urwańce 
Mamci ja dobre kagańoe. 
Cóż ty mizerny mikrobie, 
Sądzisz i myślisz o sobie?
Tyś tylko w tem jednem mężny, 
Że myślisz żeś tak potężny, 
Że Bóg od ciebie się zlęknie 
I wszystek lud ci przyklęknie. 
Oj, masz ty te same bziki 
Jakie ma afrykański dziki, 
Bo by świecić większemi blaski, 
Zawiesiłeś po sobie blaszki 
I ubierasz się w purpurę 
By nią straszyć Maćków chmurę, 
Którzy na ten dumny trofel 
Rozerwą gębę jak kafel.
Tak żyją — tak myślą ludzie, 
Źrą się jak psy w ciasnej budzie 
A czemuż so tak się dzieje 
A to wiatr z dwóch stron wieje. 
Pierwszy obłudną ofiarą dmie 
Drugi nieświadomością w ćmie. 
Są to ludzie starej daty, 
Trochę lepsi jak przed laty 
Bo ustały pręty, baty, 
Łysogórnic już nie topią, 

(Czarownic) 
Nauko-myślnych nie tropią, 
Srogie publiczne tortury 
Poszły dziś w grube mury.
Qi, co to z łaski despoty 
Nie zawiśli na powrozie 
Śli wśród zamiei i słoty 
Kosztować nędzy we mrozie. 
Poszli, by włóczyć kajdany 
Tak długo aż udobruchany 
Despotyzm im nie przebaczy 
Wolnością obdarzyć raczy 
Albo — śmierć swemi pazury 
Wyrwie ich i pośle w lazury.. 
W sprawiedliwość nic nie wierze 
Gdyż ta tylko na papierze 
Naciągnięte frazy plecie 
Kogo zechce to pomiecie 
Na przykład: w Grecyi i Krecie, 
Armenia, Kuba jest faktem 
Że jakim chce, idzie traktem, 
Dla tych co ludem kierują 
Kodeksy nie egzystują 
Ani jakie bądź nakary 
Ani sumienia urazy
Ani też prawa Mojrzesza 
x (10. przykazań.)
Które strzeże ludu rzesza.
Ich prawem jest ich interes 
Tobie o tem gadać — moves, 
Onych jedyna jest cnota 
Mieć władzę i dużo złote.. 
Więc na cóż się człowiek' rodzi 
Po cóż on na świat przychodzi 
Czy po to, by był tyranem, 
Albo wcielonym szatanem? 
Albo — by się tylko dręczył 
I na bzdurne życie męczył? 
Jak nie ma nic modelu 
Tak samo życia bez cel u 
Celem tem jest — po;>naj siebie 
A potem Boga na niebie. 
Lecz ci, co nie znają siebie 
Cóż dopiero Boga r a niebie? 
Oni w przekonaniu sądzą 
Wierząc mocno że nie błądzą 
Że Bóg siedzi za błękitem 
Co zdaje się być sufitem 
Z za którego On dogląda 
Słońca aby 00 < sień zeszło 
Całą ziemię w Lr%g obeszło, 
Księżyca by rósł i starzał 
Co miesiąc zmian' powtarzał, 
Gwiazdy, by wo7 a zabłysły 
W noc świeciły, rano zgasły, 
Wszystko to są wielkie cuda 
Ale w nich kryje się złuda, 
Na przykład: Błękitu cienie 
Stanowią niebios sklepienie 
Które w górze jest wydęte 
Na dole w oko< jest przypięte 
Do ziemi tak., że się zdaje 
Że tam kończziemskie kraje, 
Tak nam się żc>ają być nieba 
Lecz wierzyć v. to, nam nie trzeba 
Dla czego? a bo tak nie jest 
A więc, jakie to z tem jest?
Jest to rzeczą nie pojętą 
A jednak jast prawdą świętą 
Że jak B(;g jest niepojętym 
Tak i świst jest niebojętym. 
Stoję i patrzę w zadumie 
Pytam — czy człowiek zrozumie 

Tę przestrzeń co nas okrywa 
I to, co w niej się ukrywa, 
Pu trzeba więjy jak wiary 
Bo w przestrzeni niema miary 
Gdy ona jest bez początku 
Również bez końca i granic, 
Znaczy — gdybyś w nieskończoność 
Leciał, leciał całą wieczność 
Już nie lotem gołębicy 
Ale pędem błyskawicy 
Nigdybyś końca nie dobiegł 
Na cóż ta przestrzeń bez granic 
Czy na to, aby w niej niebyło nic? 
A są gwiazdy i gwiazdeczki 
Co świecą jak małe świeczki 
Są i takie — co błyśnie, zgaśnie, 
Błyśnie, zgaśnie. — Otóż właśnie 
Czemuż one są tak drobne 
Jak się widzą, choć podobne 
Są większym a te zaś w końcu 
Podobne są komu? Słońcu! 
Latem, są to wielkie słońca 
W całą przestrzeń bez końca 
A więc jeśli są słońcami 
Muszą też być otoczone 
Tak jak nasze planetami 
Których chociaż ich taki rój 
Każda ma wytknięty cel swój 
W dwojakim rodzaju życia 

(Drzemiące i czynne.) 
I wyższy zmiany zdobycia, 
Lecz takie, jak nasze życie
Czyż jest gdzieś na drugim świecie? 
Może być, ale tylko tam, 
Gdzie warunek taki sam 
W jakim znajduje się ziemia 
Inaczy — tożsamości niema. 
Otóż, czy tam jest lud taki 
Tak jak my ziemskie dzi waki, 
Czy też i on taką drogą 
Idzie jak nasza uboga?
Czy on takim albo innym 
To od planety zależy 
1 jej kręgu w którym bieży, 
Wielu, bardzo wielu wierzy 
Że ziemia prim w świecie derzy 
Z tąd — że jest podnóżem niebios 
I że jej samej padł się los 
Stać się na boskim uznaniem 
Jedynem człeka mieszkaniem.
A cóż wy na to powiecie 
Wy gwiazd milony we świecie 
I wy planet milardy? Cyt! 
Gdyż nam chwała a ziemi wstyd, 
Pomyśl jakim to jest ten Bóg 
Co tak wielki świat stworzyć mógł 
I jak wielką jest ta siła 
Która w przestrzeń zawiesiła 
Takie ogromne ciężary

(ciała niebieskie). 
I pchnęła je w lot w obszary, 
Teraz więc, czemże jest ziemia? 
Mikroskopiczne ziarneczko, 
Czem człowiek przed boskim obli- 

(ozem? 
Poprostu tyle co niczem, 
Ach nędznym jest nasze życie 
Na tyle miłej nam planecie 
Bo mimo ciągłego płaczu 
Chorób i śmierci haraczu 
Tyleśmy się przyczepili 
Do tej tu, tyrańskiej ziemi 
Że całkiemśmy się z nią spoili, 
Czemu? bo życie, interes, 
Postawił nas w taki skweres 
Że chcemy albo nie chcemy 
O sobie myśleć musiemy.

M. JANUSZ.
Wspomnienie pośmiertne.

f Śp. Ignacy Olszewski urodzony 
w r. 1839 d. 31 lipca w wiosce Go- 
łuchowo, z ojca Teofila z matki I- 
zabelli z Kwiatkowskich Olszew­
skich małżonków, osierocony w dzie­
cinnym wieku, wychowany u ro­
dziców ojca swego, tj dziadusiów. 
Przyszedłszy do lat młodzieńczych, 
wysługiwał przymusową służbę w 
wojsku pruskiem przez trzy lata. 
Powróciwszy w rodzinne progi był 
wolnym tylko dwa lata. Ściągnięty 
w r. 1806 odbył kampanią wojny 
przeciw Austryakom. Nareszcie 
uwolniony, powrócił w rodzinne 
strony. Lecz znów w r. I87o-’71 
powołany został do walczenia prze 
ciw Francuzom. W oblężeniu Me- 
tzu, przez jedenaście tygodni leżąc 
w polu, nabawił się choroby, której 
skutki odczuwał aż do samej śmierci.

Po ukończenia się wojny wrócił 
łono żony i dzieci, przyjęty z 

niewysłowioną radością.
W r. ’72 wyjechał do Stanów 

Zjednoczonych, i tutaj ciężkim zno­
jem i zapobiegliwością zaznaczył 
się w kolonii polskiej w Green 
Point, w której był jednym z naj­
starszych osadników. Należał do 
pierwszych fundatorów świątyni 
pańskiej w Brooklyn.

Ks. Leon Wysiecki odprawił ża­
łobne nabożeństwo za duszę zmar­
łego i wygłosił wzruszającą prze­
mowę, podnosząc zasługi i ciche 
cnoty zmarłego. Pochowa odbyła 
się na cmentarzu Kalwaryi przy 
współudziale familii, krewnych i 
znajomych.

Marya Olszewska, żona; 
Władysław, syn; 
Magdalena, córka; 
Franciszek Bednarek, zięć.

Przesilenie w Niemczech.
Na doniosłe zmiany zanosi 

się w Niemczech; w ostatnich 
tygodniach często mówiono o 
dymisyi Marschalla, Bottiche- 
ra, Niederdinga, a nawet 
Hohenlohego. Na czoło po­
litycznych kombinacyi wysu­
nęło się nazwisko ministera 
skrabu Miquela, który, we­
dług głosów opinii publicznej 
ma zostać kanclerzem państwa 
i ująć w swe ręce ster rządów, 
pozostawiając ks. Hohenlohe­
go przy cieniu władzy i fir­
mie kancelarskiej. Jakim jest 
człowiek, którego w Berlinie 
okrzyczano „nowym Bismar- 
kiem”, który ma wycisnąć swe 
piętno na przyszłem politycz- 
nem życiu Niemiec? Gdy po 
wojnie austryacko-niemieckiej 
w 1867 r. zebrał się w Berlinie 
parlament północno niemiecki, 
zabłysły prawie równocześnie 
na horyzoncie parlamentar­
nym gwiazdy Miquela, Ben-

ALEKSANDRA CHODŹKI DOKŁADNY

SŁOWNIK
Polsko-Angielski i Angielsko-Polski 

Sprzedawać się będzie tylko do 1 Października po 
$4.00 (Cztery dolary). Od I Października br. sprze­
dawać się będzie po $5.50 (Pięć i pół Doi.)

W. Dyniewicz.

polskich i oświadczył: „Mojem 
zdaniem należy w pewnej mie 
rze uwzględnić język polski. 
Wybierzcie panowie ze swe­
go łona komitet, z którym po­
rozumiemy się, aby w naszem 
stronnictwie zmianę w tym du­
chu, w trzecim czytaniu prze­
prowadzić". Usiłowania te 
pozostały bezskuteczne.

Miquel, mimo zalet wy­
bitniejszych, jakie posiada, jest 
człowiekiem elastycznym, 
zmiennym, lubiącym w polity­
ce taniec serpentynowy. Po 
1890 r. aprobował złagodnie­
nie systemu w Poznańskiem, 
ale w ostatnich czasach znów 
bronił rozwiązywania zebrań. 
Były wielbiciel Marksa należy 
dziś do konserwatystów i 
współpracowników osławionej 
ustawy szkólnej hr. Zedlitza. 
Miquel dzisiejszy, to reakeyo- 
nista w duchu junkrów po­
morskich. I to właśnie cechu­
je obecną sytuacyę polityczną. 
Kreuzzeitung i półurzędo- 
wa prasa niemiecka przynio­
sły wprawdzie wiadomość, że 
kanclerz Hohenlohe zostaje 
przy pełni władzy, a Miquel 
połączy z teką pruską mi­
nistra skarbu urząd wice­
prezydenta pruskiego mini­
sterstwa stanu, — ale i to sta­
nowisko daje mu możność 
decydującego wpływu na lo­
sy Prus i Niemiec.

Jeżeli jeden z luminarzy 
reakcyi ma stanąć na wyżynie 
władzy — to Niemcy stoją lub 
zbliżają się do epoki wielkich 
przeobrażeń wewnętrznych. W 
Berlinie kursuje dowcipne 
wyrażenie, że br. Marschall 
stał się ein Ta usch-Ob­
je k t. Ma to oznaczać, że zu­
chwalstwo i wykryte nadużycia 
policyi politycznej zdyskredy­
towały niemieckiego męża 
stanu. Tak jednak nie jest. 
Ani Marschall, ani Botticher 
ani żaden inny z wysokich dy­
gnitarzy nie pada ofiarą policyi. 
Tu są przyczyny znacznie głęb­
sze i potężniejsze. Wilhelm II. 
zabawia się w grę niebezpiecz­
ną. Jego cezaryańskie za­
chcianki, streszczające się w za­
sadzie sic vol o, sicjubeo 
oddawna są znane. Quidde 
porównał go z Kaligulą, woja­
żującym po państwie i szuka­
jącym okazy i do oratorskich 
popisów. Jeszcze przed kilku 
laty* na kongresie histoiyków 
i filologów niemieckich wyszła 
od niego myśl wprowadzenia 
„wstecznej” metody w nauce 
dziejów, polegającej na tem, 
aby zaczynano w gimnazyach 
wykłady od apoteozy jego 
osoby i Wilhelma I.

Świat cywilizowany nie­
miecki temu się oparł, ale 
wrażenia nie zapomniano. Par­
lament uchwala ustawę mary­
narską,—a cesarz przeciw niej 
agituje i wogóle, gdzie może, 
ignoruje najwyższe ciało pra­
wodawcze... To już świadome 
zdążanie do absolutyzmu, do 
reakcyi politycznej i społecznej. 
Zachodzi też obawa, że dzisiej­
sze zmiany w Niemczech są 
tylko etapem do zamaehu sta­
nu. Cesarz Wilhelm ekspery 
mentuje, —ale eksperyment la 
two może się zwrócić przeciw 
niemu i jego pretoryanom, 
junkrom pomorskim.

Głuchoty wyleczyć nie można
przez ’eczenie lokalne, ponieważ jest niepodo­
bieństwem dojść do chorej c/ąsci w uchu. Je- 
drym tylko sposobem da sią wyleczyć głuchotą, 
7 a pomocem działania na organizm chorego. 
Głuchota jest wynik em zapalenia tkanek wy­
dzielających wilgoć w kanale Bnstachyego. Je­
żeli ten kanał jest zaflagmiony, przestajesz być 
zdrów i niedosłyszysz, jeżeli jest całkiem zat­
kany. stajesz Big całkiem gruchy. Jeżeli nie u- 
sunlesz zapaleń*a i nie przeprowadzić kanału 
Eustachyego do porządku stracisz słuch na za­
wsze. Na dziesięć wypadków głuchoty przypa­
da dziewięć spowodowanych przez katar, który 
sprawia zapalenie tkanek.

Of arnjemy sto dolarów za każdy raż, jeżeli 
głuchoty spowodowanej przez katar, nie wyle­
czymy za pomocą Hall’s Catarrh Cure. Cyrku- 
larze przesełamy na żądanie darmo.

F. J. CHENEY & CO., Toledo, O. 
Kosztuje w aptekach 75c.

Przechowanie mięsa.
Mięso porąbane na kilko- 

funtowe kawałki daje się przez 
kilka dni przechować, y, zupeł 
nie świeżym stan* 1 -* nawet w 
czasie letnich upałów, Pi 
pując je grubo mąka, k 
aby nią całkowicie było u 
kryte.

W sprawie grecko - tureckiej, w 
przeszłym tygodniu przyszło do tego, 
że sułtan uległ mocarstwom euro­
pejskim i zgodził się na przyjęcie 
granicy, jak$ militarni “ attaches,” 
tj. wojskowi przybocznicy ambasad 
nakreślili. Tessalia więc pozostanie 
krajem greckim, lecz wąwozy i 
punkta strategiczne znajdować się 
będą w kontroli Turków. Uległ 
nareszcie sułtan groźbie Moskwy, i 
teraz zgadza się na wszystkie “po­
lecenia” pełnomocników mocarstw.

Zawarcie traktatu pokoju weźmie 
jeszcze nieco czasu, lecz fakt goły 
jest ten, że sułtan zgodził się na 
zawarcie go, i już ewakuacya Tes- 
salii się rozpoczęła. Tak więc, po­
mimo iż Turek był zwycięzcą w 
wojnie, pomimo że Greków prawie 
pobił zupełnie, przecież mocarstwa 
— a zwłaszcza Rosy a — nie po­
zwoliły mu osiągnąć wszystkich 
korzyści zwycięzcy.

Nie pierwszy to raz się zdarzyło: 
że zwycięzcy nie pozwolono korzys­
tać z wygranej i zagarnąć dla siebie 
owoce zwycięztwa. Tak samo było 
w wojnie chińsko-japońskiej. I tu­
taj łapę swoją wpakował niedźwiedź 
moskiewski i zwycięzkim Japończy­
kom nie pozwolił zabrać zdobytego 
kraju chińskiego. Zato Moskal coś 
dla siebie oderwał, i w sprawie 
grecko-tureckiej taK samo coś dla 
siebie zagrabił, bo dostał stacyą na 
węgle czyli port na Krecie.

Nastraszony więc Turek naresz­
cie, po wielu zwlekaniach, zastóso- 
wał się do żądania mocarstw, a 
szczególnie do żądania Moskwy — 
i traktuje teraz o zawarcie pokoju.

Wiadomości nadchodzące z Kuby 
o posuwaniu sie oddziałów rewolu- 
cyonistów “na Zachód” — na stolicę 
Havanę — dawają do zrozumienia, 
że wkrótce przyjdzie do kryzysu w 
sprawie kubańskiej. Gomez zdąża 
ze swemi siłami, w kilkunastu od 
działach, w kierunku stolicy, i pra­
wdopodobnie wkrótce przyjdzie do 
stoczenia stanowczej bitwy z Hisz­
panami. Zdaje się, iż Kubańczycy 
porzucili taktykę odporną i podjaz­
dową a chwycili się taktyki zacze­
pnej; ztąd wnioskować można, że 
wkrótce losy Kuby się rozstrzygną 
za pomocą oręża—a nie zapomocą 
wmieszania się Stanów Zjednoczo­
nych, jak mniemano.

Nowiny nadchodzące z wyspy Ku­
by, jakie zdołają się przecisnąć z 
pod czujnego oka cenzorów prasy, 
wykazują, że armie hiszpańskie 
znajdują się w pożałowania godnym 
stanie, nie wypłacane, źle żywione
i licho odziane, i że ludność for­
malnie wymiera— pada jak muchy, 
z głodu, żółtej febry, ospy i innych 
chorób. Jeszcze kilka miesięcy ta­
kiej kampanii a Kuba zostanie zu­
pełnie ogołoconą z ludności, bo ta 
wymiera setkami.

Gomez — jak można się domy­
ślać z telegramów — zamierza z 
całym wysiłkiem pokusić się o po­
bicie i wypędzenie Hiszpanów z 
Kuby — lub poledz trupem w tem 
usiłowaniu. Będzie więc jedno z 
dwojga, wypowiedziane w jego 
świeżej odezwie: “Niezależność albo 
śmierć!”

Nasza nowa taryfa celna bardzo 
się nie podoba krajom eksportowym 
czyli wywozowym europejskim, jak 
Anglii, Niemcom, Francyi, Belgii, 
itd. Kraje te wiedzą, że pod tem 
naszem nowem prawem celnem, nie 
będą ani połowy tyle do Ameryki 
wywoziły co za czasów Cleveland’a,

nigsena i Windthorsta. Wszy 
scy trzej pochodzili z świeżo 
do Prus przyłączonego Hano 
weru, ale gdy pierwszy dwaj 
zajęli miejsca wśród nowou 
tworzonego stronnictwa naro- 
dowo-liberalnego, Windthorst 
bronił praw króla Jerzego do 
korony hanowerskiej i o spru 
szczeniu ojczyzny swej ani 
chcial słyszeć.

Ówczesny hr. Bismark zys­
ka! w Miquelu gorącego zwo­
lennika, a w Windthorście nie­
bezpiecznego i zaciętego wro­
ga. Wraz z wzrostem „żelazne 
go kanclerza” i on wzrastał, 
chociaż nie bez pewnych trud­
ności. Bismark trochę z nie­
ufnością patrzał na jego wy­
bitną indywidualność — a on 
przecież wielkości obok siebie 
nie znosił. Z domu niezamoż­
ny Miquel, na mandacie po 
selskiin, bez dyet, materyalnej 
egzystencyi swojej oprzeć nie 
mógł, przyjął tedy najpierw 
stanowisko dyrektora w naj 
większej wtedy instytucyi fi 
nansowej „Disconto Gesell­
schaft”, a później został nad- 
burmistrzem Frankfurtu nad 
M. Na upragnionem oddawna 
fotelu ministeryalnym danem 
było Miquelowi zasiąść dopie 
ro po ustąpieniu Bismarka. 
Powołany do piastowania teki 
pruskiego ministra skarbu, do 
konał Miquel dzieła wielkiej 
doniosłości, przeprowadzając 
gruntowną reformę finansową 
pruskich podatków bezpośre­
dnich. Bismark obiecywał od 
dawna tę reformę, która, prze 
prowadzając ściślejsze opo 
datkowanie bogatszych kapi­
talistów, nietylko przyniosła ul­
gę sferom najniżej opodatkowa­
nie rolnictwa, wykreślając po­
datek gruntowy z szeregu po­
datków państwowych, a prze 
kazując dochód z niego gmi­
nom. Mając charakter wysoce 
demokratyczny, była dziełem 
pierwszorzędnej donosłości w 
dziedzinie społeczno-ekono­
micznej. Miquel doprowadził 
pruskie finanse do świetnego 
stanu. Nadwyżka w budżecie 
pozwoliła mu zaprojektować i 
przeprowadzić w ostatnim roku 
znaczną podwyżkę plac urzęd­
ników, szczególnie; nauczycie­
li, za co mu cesarz Wilhelm u- 
dzielił szlachectwo. I reformą 
podatkową i kilkakrotnem sta- 
nowczem wystąpieniem w in­
teresie rolników, pozyskał so­
bie Miquel sympatyę agraryu- 
szy pruskich, którzy na dwo­
rze berlińskim zajęli w ostat­
nich czasach dominujące sta­
nowisko. Ponieważ mówią, że 
Miquel będzie wywierał wpływ 
decydujący na wewnętrzną po­
litykę Prus, która się w ostat- 
czasach silnie skomplikowała 
przez niesłychane i prowoka­
cyjne wystąpienie rządu prze­
ciw ludności polskiej w Po­
znańskiem i przez reakcyjną 
ustawę o stowarzyszeniach, 
więc przedewszwstkiem zacie 
kawia, jakie Miquel zajmie 
wobec tych kwestyj stano­
wisko.

Miquel w dawniejszej epo­
ce działalności swojej parla­
mentarnej nigdy nie odzna­
czał się wyraźnie tak nieprzy 
jaznem wystąpieniem przeciw 
Polakom, jak większość jego 
jego kolegów narodowo libe­
ralnych z Satlerem, Cunym i 
innymi na czele. W hecach an 
typolskich zwykle udziału nie 
brał. Oto jeden charakterys­
tyczny epizod zjego karyery 
parlamentarnej. Kiedy w 1876 
r. odbywały się w parlamen 
cie niemieckim drugie czyta 
nia ustawy o organizacyi są­
downictwa, proklamowano dla 
sądów język niemiecki, jako 
jedynie urzędowy, znosząc 
temsamem przepis pruskiej 
ordynacyi z 1794 r., według 
którego język polski miał za­
gwarantowane w Poznańskiem 
pewne prawa. Odrzucono 
wszystkie odnośne wnioski 
Koła polskiego. Nazajutzprzy 
stąpił w foyer parlamentu 
Miquel do jednego z posłów 



WASHINGTON.
Washington, 24 lipoa. — 

Prezydent McKinley podpisał nową 
taryfę celną, piórem, które dostar­
czył kongresman Dingley, autor 
prawa celnego.

— Obydwie Izby odroczyły się aż 
do regularnej sesyi Kongresu, rozpo­
czynającej się w pierwszy poniedzia­
łek miesiąca Grudnia.

Washington, D. O., 45 lipoa. 
Prezydent McKinley postanowił re 
sztę dni Lipca i cały Sierpień spę­
dzić jako wakacye nad jeziorem 
Lake Champlain, w Nowej Anglii. 
Wyjeżdża w środę razem z małżonką 
i panią Janową Addison I orler.

Do Washingtona Prezydent nie 
powróci prawdopodobnie przed lym 
Października

aihebwAo
Coraz więcej złota przybywa z Alaski. 

• San Francisco, Cal., 21 
lipca.— Parowiec “Umatilla,” 
który przybił tutaj, przywiózł 
blizko $200,000 alaskowego 
złota, z której to sumy $136,- 
000 było w “prószu” z Seat­
tle przeznaczone dla kompa­
nii ekspresowej “Wells, Fargo 
& Co.” Było kilka przeseł- 
ków, prócz tego, we workach. 
Niektóre przyszły wprost z Ju 
neau (Alaski) i ztamtąd dono 
szą, że tam i po innych por 
tach Alaski leży więcej jak 
$750,000 złota oczekującego 

2 na przywiezienie do San Fran­
cisco.

Pomiędzy senzacyjnemi wia­
domościami jest jedna ta, z St. 
Michaels, że “prószą” za prze­
szło 4 miliony dolarów zosta­
nie wkrótce przesłanego przez 
“Wells, Fargo & Co.” od 
szczęśliwych górników.

Jutro wypłynie do Alaski, 
do St. Michaels, parowiec 
“Portland” a 28go wypłynie 
“Excelsior,” i chociaż na kaź 

1 dym jest tylko miejsce na 110 
pasażerów, więcej jak 1,000 

i zgłoszeń było o przewóz. Za­
wiedzeni w nadziei odpłynię­
cia temi parowcami udawają 
się lub udadzą się koleją do 
Tacoma i tam będą próbowa­
li dostania miejsca na okręcie.

Niles, Mich., 21 lipca. — 
Frank Phiscater, z Baroda, 
który udał się do Klondyke 
przeszłej zimy, a powrócił tej 
wiosny bogaczem—bawił dzi­
siaj w Niles. Opisywał on tru­
dy swoje w poszukiwaniu zło­
ta i z naciskiem utrzymuje, 
że już więcej drugi raz nie chce 
przejść takiego doświadczenia. 
Phiscater przybył tam na sa­
mą zimę. Wykopał sobie dół 
w ziemi dość duży ażeby się 
mógł pomieścić "wraz z zapa­
sami żywności—i się “usado­
wi!” dla poszukiwania fortuny. 
Ogromnie był zniechęconym, 
niemal zmarzł i bardzo osłabł 
z braku dostatecznego poży- 

, wienia-i z wyczerpania sił, i 
*v już począł powątpiewać czy 

znajdzie w Alasce^loto, kiedy 
jednego dnia po wałęsaniu się 
20-milowem przybył do stru­
myka, który płynął ze strony 
góry i który spadał w rodzaj 
basenu. Woda była czystą zu­
pełnie a dno kamyczkowate 
pełne było złotych “nuggets” 
czyli kawałków złota. Zabrał 
się do pracy i powybierał z 
lodowatej wody wszystko złoto 
jakie tylko spostrzegł. Złoto 
to następnie zakopał w ziemi. 
Od tego czasu szczęściło mu 
się. Przyłączył się do groma 
dki prospektorów i “odkryli” 
kilka ‘ klejmów” wielkiej war­
tości.

Phiscater na poparcie swe­
go opowiadania pokazał czek 
depozytowy z banku na $50,000.

Arbitracya nie pomoże.
Z Cleveland, Ohio, do­

noszą dnia 22 bm., że wszy­
stkie oznaki wskazują, że straj 
ku górników nie da się zała­
twić za pomocą arbitracyi. Ró­
wnocześnie we wielu .miej­
scach, gdzie górnicy cierpią 
nędzę, sytuacya staje się co­
raz gorszą i szeryfowie setka­
mi przyjmują deputy szeryfów 
dla pilnowania całości kopalń. 
Nie ma żadnej wątpliwości, że 
przyjdzie, niestety, do awan- 
turów i krwi rozlewu, bo gór­
nicy znajdują się w natężonem 
nastrojeniu A operatorzy (pra­
codawcy) nie chcą ustąpić 
choćby na krok.

W Illinois znów tu i ow­
dzie przyszło do zamknięcia 
kopalń, z powodu dobrowol­
nego strajku górników “ze 
sympatyi,” tak, że nie wiele 

kopalń jest w operacyi. Gór­
nicy illinoiscy w wielkich li 
czbach, chodzą od jednej ko 
palni do drugiej, i przedsta­
wieniami i perswazyą nakła­
niają pracujących do strajku.

Ceny węgla miękkiego są 
tak wysokie, że fabryki setka 
mi zostawają zamykane a na­
wet farmerom daje się uczu 
wać bardzo brak węgla w pę­
dzeniu młockarni.

Strajk górników wywołał 
wielkie zamieszanie po całym 
kraju i wszystkie warstwy lu 
dności zostały dotknięte.

Katastrofa w teatrze letnim.
Paducah, Kentucky, 23 

lipca.—Po»ar zakończył pory 
wczo przedstawienie teatralne 
w Casino Summer Theatre dzi 
siaj wieczorem. Budynek po­
górza! do gruntu i przez pe­
wien czas 600 żyć ludzkich by­
ło w wielkiem niebezpieczeń­
stwie.

Obliczają, że więcej niż 200 
osób odniosło większe lub 
mniejsze uszkodzenia i kilka 
dzieci, które w szalonym tło 
ku ujścia widzów z miejsca 
nie zdołały razem się ocalić, 
zginęły w płomieniach jako 
ofiary całopalenia.

Pożar powstał z puszczania 
ogni sztucznych w czasie przed­
stawienia teatralnego. Częścią 
sztuki było puszczanie fajer­
werków. Zapaliła się draperya 
sceny i ztąd płomienie z nie 
słychaną szybkością przenio­
sły się na cały gmach, lekko 
zbudowany z desek. Teatr ten 
znajdował się w dzielnicy Ro­
mania Park i do niego uczę­
szczały na wieczorne zabawy 
całe rodziny.

O ile wiadomo, z dorosłych 
osób nikt nie zginął.

Pastor uciekł z żoną kasyera.
Ottumwa, Iowa, 23 lipca. 

—Rev. S. P. Parker, pastor 
kościoła baptyskiego, i pani 
D. W. Ward, żona kasyera 
banku w Eddyville, “uciekli 
w świat.” Najprzód wyjechał 
niespodzianie pastor a na dru­
gi dzień porywczo wyjechała, 
pani W., pozostawiając pisę 
mne zawiadomienie dla męża, 
że wyjeżdża w świat sama dla 
siebie na chleb pracować i że 
już dłużej nie będzie jego ule­
głą służebnicą. Oboje ucie­
kinierzy spotkali się w Des 
Moines, ztamtąd wyjechali do 
Omaha, gdzie ślad po nich 
zginął. Ksiądz baptyski pozo­
stawił żonę i dwoje dzieci a 
pani Ward męża i czworo dzie­
ci, z których jedno jest nie­
mowlęciem.

Niezwykły szturm w Keokuk, Iowa.
Keokuk, la., 23 lipca.— 

Wielka burza, połączona z o- 
berwaniem się chmury, bły­
skawicami i biciem piorunów, 
przeciągała wczoraj nocą po 
nad miastem i okolicą W 
miejscowości Gregory, Mo., 
na drugiej stronie rzeki pio­
run na śmierć raził jednego 
człowieka. W całej okolicy, 
tu i tam, uderzenie gromu 
zniszczyło kilka domów. Była 
to największa burza od kilku 
lat ubiegłych.
Awantura w zakładzie dla dziewcząt-

Chillicothe, Mo., 21 li­
pca. — W ochronce żeńskiej 
Stanowej “State Industrial 
Home for Girls” trzynaście 
dziewcząt stawiło opór wła­
dzom instytucyi i z tego przy­
szło do awantury.

Gdy dziewczętom kazano 
pomaszerować z dworku Mar­
maduke Cottage do sali szkol­
nej, zbuntowały się i wystą­
piły pod przewodnictwem je­
dnej niepoprawnej dziewczyny 
nazwiskiem Frye z St. Joseph, 
która za towarzyszki óświad 
czyła, iż jest za gorąco uczyć 
się.

Dziewczęta uzbroiły się w 
krzesła i uderzyły na nauczy­
cielki i matrony, oraz na przy­
wołanego stróża i ogrodnika. 
Nastała ogólna bitwa, któraby 
źle się skończyła dla oficyali- 
stów gdyby w sam czas nie 
przywołano telefonem policyi 
i dopiero gdy ta się zjawiła na 
polu walki, dziewczęta dały 
rejteradę. Kilka z nich wysko­
czyło na dwór oknami i usi 
lowało uciec, lecz udało się je 
wszystkie przytrzymać i pod 
kluczem w celach pozamykać.

Prawdziwą przyczyną awan­
tury było to, że kilku chłopa 
ków pracujących w gmachu

GAZETA. POLSKA.

przyniosło i dało dziewczętom 
wódki, której się napiły i po­
tem w szal wpadly.
Obawiają się “trudnych czasów” w 

złotodajnym okręgu Klondyke, w 
Alasce.

San Francisco, Cal., 21 
lipca. — Oficyaliści kupieckiej 
spółki Alaski “Alaska Com­
mercial Company” wyrażają 
obawę, że tej zimy nastaną 1 
bardzo trudne czasy w okręgu 
Klondyke, z powodu za wiel­
kiego napływu ludzi. Powia­
dają, iż jest pewnem, że bę 
dzie panował głód i wielu 
przejdzie okropne cierpienia i 
nędzę, jeźli z niej nie zginą. 
Dlatego też kompania zaprze­
stała sprzedawać bilety podró­
ży na parowiec “Excelsior” a 
wszystko miejsce jakie tylko 
może napełni żywnością.

Louis Schloss, prezydent 
kompanii, bardzo się trapi o 
gromnem wychodźtwem ludzi 
do złotych kopalń i robi wszy­
stkie możliwe wysiłki aby jak 
najwięcej żywności zawieść do 
Dawson City.

Seattle, Wash., 21 lipca. 
—Wkrótce ustanowioną zosta 
nie nowa linia parowcowa do 
rzeki Yukon w Alasce, ażeby 
przewieść licznych pasażerów 
do złotych kopalń, dla których 
na obecnie płynących paro 
wcach nie ma pomieszczenia,

Zamienił dziecko za krowę.
Wheeling, W. Va., 21 li­

pca.—William Jennings, i jego 
żona w Cheat Neck, w na­
szym powiecie, “przehandlo- 
wah” jedno ze swych ośmioro 
dzieci sąsiadowi za krowę. Gdy 
się ludność o tym biznesie 
dowiedziała, powstało ogro­
mne rozjątrzenie i małżonko­
wie dla uniknięcia aresztowa­
nia uciekli z powiatu. Pozo­
stawili 5 dzieci, któremi zao­
piekować się będą musialy 
władze. Dziecko, które było 
w “handlu” liczy lat 10.

Romans balonowy.
Cleveland, O, 21 lipca. 

— Thomas A, Davies aero 
nauta, tj. żeglarz powietrzny, 
i panna Anna Makowska, się 
zaślubili. Kilka dni temu Da­
vies ogłosił, że puści się ba 
łonem w powietrze, lecz w 
ostatniej chwili tak sobie nad 
weręźył ramię, że nie mógł 
wypełnić programu. Panna 
Makowska była obecną i o- 
świadczyła, że chętnie weźmie 
jego miejsce i puści się w po­
wietrze—co też uczyniła. Po 
dziw Davies’a zamienił się w 
miłość i postanowił zdobyć 
sobie serce i rękę śmiałej 
panny. Zaproponował... no, 
i dzisiaj był ślub.

Oberwanie się chmury.
Youngstown, Ohio, 22 

lipca.—Dzisiaj o 7 godz. wie­
czorem chmura się oberwała 
nad naszem miastem, i w je­
dnej chwili nietylko Youngs 
town ale cała dolina na wiel­
ką przestrzeń naokoło została 
zalaną. Strata własności jest 
bardzo wielką tak osób pry­
watnych jak i kompanij kolei 
żelaznych. Jest mniemanie, że 
kilka osób utonęło, albowiem 
była to prawdziwa powódź. 
Cały powiat na 20 mil od 
wschodu do zachodu został 
zalanym.
Słowa przestrogi dla tych, którzy ma­

ją “febrę złotą.”
San Francisco, Cal., 

22 lipca.—Parowiec “Bertha,” 
należący do kompanii “Alaska 
Commercial Company” przy­
bił dzisiaj z Ounalaska, Ala­
ski, lecz nie przywiózł żadnego 
złota z okręgu Klondyke. Ka­
pitan parowca Hays, mówiąc 
o “Klondyke’owem boom” tak 
się wyraził:

“Pamiętać należy, że nowe 
pola złota znajdują się jakie 
2,000 mil od St. Michael’s 
(portu) i trudności transpor 
tacyjne są niezliczonemi—fakt 
ten nie można dość często 
przywodzić na pamięć chcą 
cym być prospektorami.

‘ Gazety będą odpowiedział 
ne za wiele żyć ludzkich i za 
wiele cierpienia i nędzy—jeźli 
nie powiadomią publiczność, 
że rzeka Yukon, teraz kiedy 
górskie potoki przestały bie- j 
żyć—jest bardzo miałką i wsku­
tek tego przeszło 5000 
żywności oczekujących na prze­
wóz nie mogą przez pewien 
czas zostać przewiezione na 
miejsce przeznaczenia.” 

Cena srebra spadła.
New York, 23 iipca. — 

Ceny za srebro w bryłach da­
lej spadają niżej. Kupieckie 
bryły sprzedawano po 59% 
centa za uncyę.

Obecnie srebro w dolarze 
srebrnym warte jest 46 cen­
tów.

Przyczyną spadania cen sre­
bra jest to, że Anglicy sprze- 
dawają amerykańskie srebro i 
że nie ma ze wschodu żadne 
go o nie popytu.

Rabusie zaatakowali kolarzy.
Omaha, Nebr., 23 lipca. 

— W naszem mieście rabusie 
zabrali się teraz do kolarzy. 
Wczoraj wieczorem obrabo­
wali trzech jeźdźców. Od paru 
tygodni rabunki są bardzo li- 
cznemi i częstemi w Omaha, 
lecz wczoraj dopiero po raz 
pierwszy zdarzyło się, iż kola­
rze stali się ofiarami złoczyń­
ców. Policya dostała nakaz od 
szefa energicznie się zabrać do 
rabusiów.

Eksplozya na parowcu.
Bridgeport, Conn., 23 

lipca.—Wczoraj o godz. 6:30 
wieczorem wydarzyła się o- 
kropna eksplozya kotła paro 
wego na parowcu “Nutmeg 
State,” należącego do kompa­
nii “Bridgeport Steamship 
Line,” w chwili gdy statek 
stał u swego doku u końca 
South ulicy. Z osady 4 po­
stradało życie a trzech jest tak 
fatalnie uszkodzonych, że nie 
mają nadziei do życia. Strata 
wyrządzona parowcowi wynosi 
$1,000. Osada właśnie spoży­
wała kolacyą gdy nastąpił wy­
buch. Przyczyna eksplozyi nie 
wiadoma.
Wielkie fabryki glukozy pogorzały.

Peoria, Ills., 23 lipca.— 
Cały plant cukrowy “Peoria 
Grape Sugar Co.,” ceniony 
na jeden milion dolarów, dzi­
siaj wiecz. o godz. jej spalił 
się do gruntu, wraz z całą za­
wartością. Asekuracya wynosi 
tylko $440,000.

Ogień wszczął się w oddzia­
le zwanym “Sulphur Den” i 
w mniej niż 5 minutach pło­
mienie objęły cały plant.

Straż ogniowa zajęła się je 
dynie ratowaniem przyległych 
domów.

Ogień powstał sam ze sie­
bie z tak zwanego “jednoczę 
snego samozapalenia się” o- 
kruszyn i prószą wysoce pal­
nego.
Największe plony w historyi Stanu.

Portland, Oregon, 23 li­
pca. — Doniesienia z wszyst­
kich “pszennych” powiatów w 
Stanie Oregon wykazują, że 
tegoroczny plon pszenicy bę­
dzie największym w historyi 
Stanu. Wschodni Oregon wy­
da 11miliona buszli a za­
chodni Oregon miliona, 
razem 18 milionów buszli za 
cały Stan. Żniwa już się roz 
poczęły w każdej części Stanu.

Włożył strychniny do melonów.
Columbia, S. C., 24 li­

pca. — Manuel Coleman, ne- 
gierski farmer w powiecie Fair- 
field, bardzo wiele nagniewał 
się na złodziejów melonowych, 
którzy mu wykradali melony 
tak iż nigdy nie mógł ich 
przydybać. Nareszcie nabył 
strychniny i wyciąwszy kawał 
ki kwadratowe w melonach, 
zatruł je strychniną. Kawałki 
założył napowrót i dał melo­
nom dojrzeć.

Wczoraj w nocy widziano 
dwóch negierskich chłopaków 
snujących się po farmie Cole- 
man’a. Niezawodnie najedli 
się zatrutych melonów, bo dzi­
siaj znaleziono ich nieżywych 
przy drodze. Colemana nie po­
ciągnięto do kary.
Świetna przyszłość dla fabrykantów 

cukru z buraków.
“New York Sun” podaje, 

że nowe cło na cukier—w bilu 
taryfowym, który kongres u- 
chwalił—będzie miało ten sku­
tek, iż w kilku latach w ca­
łym kraju będzie się używało 
cukru własnego wyrobu—i to 
z buraków. Ogromnie na tern 
skorzystają farmerzy uprawia­
jący buraki i te okręgi, w któ­
rych pobudowane zostaną bu­
raczane cukrownie.

Jeźli do tego przyjdzie, że 
sami będziemy produkować 
cukier, który używamy, to po 
trzeba będzie 32 milionów ton 
cukrowych buraków, za które

farmerzy dostaną 130 milio­
nów dolarów na rok. Potrze 
ba będzie na uprawę najmniej 
4 miliony akrów gruntu, nie 
mówiąc nic ile to spotrzebuje 
się węgla, chemikałów, pracy 
i maszyneryi.

Dzisiaj znawcy fabrykowania 
cukru z buraków mają w Ame­
ryce szerokie pole do działa­
nia z zyskiem wielkim dla sie­
bie i dla ludności.

Narobił “bigosu.”
Milwaukee, Wis., 25 li­

pca. — “Kwestya negierska” 
spowodowała wybuchnięcie 
rozdwojenia i niesnasek w e- 
wangelickiej parafii kościoła 
“Trinity Evangelical Church.”

Kilka miesięcy temu pastor 
George Hertz dal ślub Dawi 
dowi P. Redd, negierskiemu 
konowalowi i jednej Niemce, 
swojej parafiance. Dając ślub, 
p. Hertz w czyn wprowadzał 
nauki swoje, iż wszyscy uro­
dzeni ludzie są równymi i wol­
nymi—lecz większa część jego 
kongregacyi w tern się różniła 
ze swym pastorem.

W przeszłym tygodniu od­
było się kilka mityngów pa­
rafian, w których ci w niedo 
bieranych wyrazach napiętno­
wali akcyą swego pastora a 
dzisiaj nieporozumienia dopro­
wadziły do tego, że większa 
połowa kongregacyi odłączyła 
sie od kościoła pastora Hertz.

Rodzice niemieckiej dzie­
wczyny byli zatem, ażeby wy 
szła za negra.

Odstępcy utworzyli nowe 
towarzystwo i wybudują sobie 
nowy kościół. Pastorem ich 
ma być Philip Bretsch, gor 
liwy przeciwnik mieszanych 
małżeństw, zwłaszcza Negrów 
z Niemkami.
Sprzedaż kopalni złota “Bonanza” za 

trzy-czwarte miliona dolarów.
Baker City, Oregon, 26 

lipca. — Sprzedanie kopalni 
“Bonanza” zostało dokonanem 
i papiery wszystkie są już pod­
pisane. Cena jest $750,000. Z 
tej sumy $50,000 zostało wy­
płaconych gotówką na rękę, 
połowa reszty w 30 dniach, 
druga połowa w 60 dniach, 
lecz jest mniemanie, że cała 
reszta sumy zostanie wypla 
coną przed 30 dniami albo­
wiem pieniądz jest już złożony 
w pewnym nowoyorskim ban­
ku i nabywcy kopalni mają w 
swem posiadaniu certyfikowa­
ne czeki na całą sumę. Na 
bywcami są: John M. Patter 
son, z Pittsburg’a; George 
Crawford, z New York’u; N. 
P. Hayes, z Philadelphii, i J. 
S. Wallace, z Denver.

Sprzedającymi kopalnię są: 
Albert, Louis, Emma, Edward 
i Frank Geiser, którzy ją po­
siadali od ubiegłych 6 lat. 
Dwa lata temu chcieli ją sprze 
dać za 100 tysięcy, lecz pó 
źniejsze nowe odkrycia były 
tak bogatemi, że teraźniejsza 
cena $750.000 jest uważaną 
jako “bargain.”

Twarde do przetrawienia. 
Witting, Tex. — Paa G. Sparka, 
jeden z naszych obywateli, miał w 
swym ogrodzie rosnący groszek ry- 
cynusowy. Jego mały chłopiec jakoś 
dostał się do niego i zjadł go nieco. 
Dyeta ta uczyniła go bardzo chorym. 
Dostał biegunki, stracił apetyt i 
napady womitowania. Rodzice jego 
przywołali doktora. Ten przepisał to 
i owo, lecz nic to nie pomogło. Jeden 
z sąsiadów przybył z butelką Dra. 
Piotra Leku Żołądkowego i poradził 
aby to spróbowano. Posłuchano tej 
rady i teraz chłopiec jestrztźkimi 
zdrowym, chociaż był chorym nieme: 
cztery lata. Po informacye o Dra. 
Piotra lekaPstwach, addresujoie: 
Dr. Peter Fahrńey, 112—114 So. 
Hoyne Ave., Chicago, Ule.

Konik Zwierzyniecki w 
Krakowie.

Po procesyi w oktawę Bo­
żego Ciała odbywa się w Kra­
kowie uroczystość ludowa zwa­
na Konikiem Zwierzynieckim. 
Tłumy po skończonej proce­
syi podążają na plantacye i u 
lice Zwierzyniecką, zkąd poka­
zuje się w czerwonym stroju, z 
turbanem na głowie, w żółtych 
butach, na drewnianym koni­
ku się uwijający z buławą w 
ręku włóczek, czyli flis ze 
Zwierzyńca. Obok niego kilku 
niby Tatarów z proporczyka­
mi, a przed nim jeden z wiel­
ką chorągwią, stanowią or­
szak przyboczny, wraz z piskli 
wą muzyką. W tłumie podą­
żającym z miasta idą wlóczko- 
wie czyli bractwo flisów zwie­
rzynieckich, niosąc proporzec

ALEKSANDRA CHODŹKI DOKŁADNY

SŁOWNIK
Polsko-Angielski i Angielsko-Polski

Sprzedawać się będzie tylko do 1 Października po 
$4.00 (Cztery Dolary). Od 1 Października br. sprze­
dawać się będzie po $5.50 (Pięć i pół Doi.).

W. Dyniewicz.

z białym orłem i włócznie, i 
tak spotykają owych tatarów. 
Wódz tatarski, który harcując 
na przystrojonym jaskrawo 
drewnianym koniku za każdym 
susem w tę i ową stronę bije 
ludzi buławą z sierci i zmusza 
do ucieczki, spotkawszy włócz­
ków i zatoczywszy nad nimi 
trzykrotnie proporzec z bia 
łym orłem, uważa się za zwy­
ciężonego i bije czołem przed 
pałacem biskupów, a tłumy 
wiodą go w rynek na harce. 
Wrzawa i popłoch na wszyst­
kie strony znamionują obroty 
Tatarzyna, który łączy się na­
powrót z włóczkami i na ich 
czele z powagą wodza powraca 
na Zwierzyniec, gdzie cały ob 
rzęd zakończony zostaje weso­
łą ucztą włóczków. Zwyczaj 
powyższy, jak niesie podanie 
ludowe, istnieje na pamiątkę 
zwycięztwa nad Tatarami, od­
niesionego przez mieszczan, w 
którem rybacy, czy flisacy z 
przedmieścia Zwierzyńca za­
szczytny mieli udział. Dzieje 
znają istotnie podobne zwy- 
cięztwo przy bramach miasta 
roku 1288, za co Leszek Czar­
ny, idąc za “jednomyślną radą 
panów” uwolnił Kraków od 
opłaty ceł jakichkolwiek. Po­
rażka pohańców nastąpiła we­
dług podania pod bramą Wi- 
ślną w oktawę Bożego Ciała. 
Stąd miejsce i dzień zwyczaju 
krakowskiego. Tatarem zaś 
jest zawsze starszy włóczek ze 
Zwierzyńca. W roku 1825 był 
nin^ Kusilewicz. Znakomity 
Woronicz będąc biskupem kra 
kowskim (odr. 1815 do 1827), 
polecił malarzowi Stachowi­
czowi, który ozdabiał freskami 
pałac biskupi, przedstawić u- 
roczystość Konika Zwierzynie­
ckiego. “Pszczółka krakow­
ska” w roku 1820 powtórzyła 
ten wizerunek, zniszczony póź­
niej w wielkim pożarze Kra­
kowa.

Rzuceni na pieniące się bałwany
zapewne nie byliście nigdy, ale jeżeli przejeżdża 
cie przez bałwany, jakkolwiek gładkiemi by nie 
były przestwory wodne, bez choroby morskiej 
jesteście,—no, tylko szczęśliwymi podróżnymi, 
oto wszystko. Storzy marynarze, którzy spą 
dzili życie na morskich bałwanach, którzy nie­
mal, że sią tak wyrazimy, urodzili sią z mor­
skim usposobieniem, cierpią niekiedy na cho­
robą morską w bardzo burzliwych czasach. Ka- 
pitaui okrętowi, turyści, candlowi podróżni i 
podróżujący na yachtach, twierdzą że nie ma 
lepszego środka przeciw nudnościom jak Ho­
stetter's Stornach Bitters, i zarówno on okazał 
sig pewnym jako środek ubezpieczający dla 
chorych podróżujących parostatkami i kolejami 
żelaznemi, i którzy czasem cierhia w takiej po­
dróży tak jak podróżujący po oceanach w pa 
rowcach. Żółciowość, zatwardzenie, ból głowy 
i żołądkowe dolegliwości, spowodowane nie­
przyjaznymi stosunk mi klimastycznymi lub 
niezdrowem albo niezwyczajnem pożywieniem 
lub wod^, zawsze natychmiast ustgpuję w obec 
Blttersu. Ta medycyna znana leczy także reu­
matyczne, nerkowe i nerwowe choroby i dole­
gliwości spowodowane przybytkiem lat.

Kalafiory, tuzin 75—1.00
Ćwikła tuzin pęków 15—20 

Owoce:
Banany, pęk £0—1.00
Cytryny, pudło 4.00—6.00 
Pomarańcze, pudło 3.00—4.00 
Brzoskwinie 4 koszyki 85—1.50 
Jabłka Beczka 2.25—3 50
Gruszki, pudło . 1.65 — 2.00
Maliny, 24 kw. . 60—75
Melony, wagon $130 $175 
Orzechy kokosowe 100 250—3.00 

Maliny, 24 kwartowy case 75—85 
Jagody, 16 kw. case 45—80 
Wiśnie, 16 kw. case 75—1.25
Swiętojanki, 16 kw. case 40—50

7f—8 
6$-7$ 

®ł 
8-9

6ł

7$ -8 
6$ - 7 

4ł~5$

185—200 
175—185

60—65

.... 72
Kidney, czerwony bu. 1.60—1.75 
Lima, 100 funtów, 2.10—2.25
Groch, buszel . 55—85

Whisky — finished goods on the 
basis of $1.19 for highwines.

Mąka:
Straights (zimowa) 3.90—4.00 
Clears 3.15—3.35
Spring patents . 4 00—4.15
Piekarska,worek 196ft. 3.00—3.10 
Żytnia

Masło:
Creamery, funt.
Dairy 
Packing 

Łój, funt 
Drób żywy:

Kury funt 
Kurczęta, 
Kaczki 
Gęsi tuzin .

Skóry: No. 1,zielone, solone, ft. 8$ 
No. 2, “ “ li

Bydło, sto funtów:
Pierwszej klasy, 1,300 do 1,700 

funtów 5’05—5.20
Woły Wyborne, 1400 do 1500 

funtów 4.75 — 5.00
Dobre....................4.45—4.85
Zwyczajne . . . 4.00—4.40

Texaskie byki 2.75—3.70
Dobre krowy . . . 3.70—4.30 
Cielęta .... 3.25—5.90

Świnie, 100 funtów:
Wyborne . . 3.60—3.65
Zwyczajne . . . 3.50—3.62$
Asortowane, 140 do 180 funtów 

3.75—3 82$
Biedne . . 2.50—3.40

Owce, 100 funtów:
Wyborne . 3.85—4.25
Zachodnie . 3 50—4.10
Jagnięta zwyczajne 3.50—4.15 
Wyborne jagnięta 4.85—5.40

1.90—2.10

2—2$

7$
9—10
6—7 

3.00 -4.50

b.

Twins
Brick
Szwajcarski
Limburger

Jaja, tuzin
Cielęcina:

Wyborna, funt 
Dobra
Cienka

Młode kartofle beczka 
Roset
Early Ohios 
buszel

Bób:

Wieprzowina, 100 funtów
7.77$—7 80 

Smalec, . 4 22$—4.27$
Żeberka, . . 4 65—4.67$

W Elgin, Ills., w poniedziałek: o- 
fiarowano 431 węborów masła; 
sprzedano 300 węb. po 14$ c. 
funt.

PREMIE
Pszenica, buszel

Ceny Targowe.
Chicago, 2?go Lipca, 1897.

Na Wrzesień . . 73$—73$
Zimowa No. 2 czerwona 77$—78

“ No. 3 “ 75—76
Latowa, No. 2. 72—75

Kukurydza, buszel
No. 2 biała 27$
No. 2 żółta 26$—37$

Owies, buszel
No. 2. biały 21—22$

Żyto, buszel
No. 2. 38—38$

Jęczmień 29—33
Siemiona, 100 funtów

lniane 77—81
koniczyna 6.75
tymotka . 2.25—2.70

Siano
Wy.borna tymotka 8.50—10.50
No 1 . . 7.50—8.50
No* 2 . 6.50—7.50
No- 3 . 5.50—6.50
Choice prairie . . 7.00—8.00
No 1 6.50—7.50
No 2 . . 5.00—6.50
No 3 . 4.00—5.00
No 4 . . 3.00—3.50

Słoma, wagon 7.50
Ospa (bran) 7.25—7.50
Jarzyny: .

Kapusta, nowa crate 75—90
Cebula tuzin pęk. 10
Spinak beczka 25—40
Sałata, wębór 20
Selera, pudło 35—60
Redyski, 100 pęczków 90—1.00
Ogórki, tuzin 15—20
Marchew, tuz pęk 15
Rzepa “ . 40 - 45
Pietruszka tuzin pęczk. 15—20
Szparagi 2 tuziny 40—50
Pieplant, pęk 5 6
Zielony Groch Ijbuszla 75—85
Pomidory, 4 koszyki 30—60

- CZYLI -

PODARUNKI
Nowi abonenci po 

opłaceniu $1.00 na Ga­
zetę Polską do 1 Sty­
cznia, 1898 roku, niech 
sobie wybiorą w premii 
wartości 50 centów w 
książkach, drzewkach, 
lub odbiorą od innych 
przeznaczonych arty­
kułów do premii.

Starzy abonenci tak 
samo odbiorą premii 50 
centów wartości, gdy 
opłacą swe zaległości i 
aż do 1 Stycznia 1898 
r. Ktoby żądał premii 
za dolara więcej niech 
opłaci Gazetę Polską 
do 1 Stycznia 1899 r.

Gazeta na cały rok 
wynosi dwa dolary lecz 
od bieżącego czasu do 
1 Stycznia, 1898, na 
6 miesięcy wynosi

$1.OÓ.



GAZETA POLSKA.
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cenach po $2.00, $3.50, $4.50 i $6.00.w
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GBEENEBAIIMSON8,
BANKIERZY

83 & 85 Dearborn Str., 
CHICAGO.

Potyczki ns włainość realną 
Załatwiaj! ogólne iprawy bankier 
■kie.

Od. tych cen na premią abonent, który 
opłacił Gazetę na rok naprzód, może sobie od­
ciągnąć SI-00 a resztę przysłać z prenumeratą. 

Przesełkę opłacamy sami.

E. M. DYNIEW1CZ,
Notaryusz Publiczny,

----- WTBABIA ----
Prawne Hipoteki, Dokument., Kor 
trakty, Pełnomocnictwa, Testament* 
1 wszelkie interes. w zakres no 
ryackl wchodzące

532 Noble Str., Chicago, Ills

PREMIA No. 19.
Dla starych i nowych abonentów ‘ Gazety Polskiej.

VXL Ścinacz Włosów.
(Hair Clipper.)

oże tego ścinacza są z najlepszej angiel­
skiej stali; jest pięknej budowy, poniklowany, 
utemperowany i naostrzony, posiada dobre 
sprężynki, równo ścina włosy. Każdy dom po­
winien być zaopatrzony w VXL ścinacz wło­
sów. Cena S3.75.

Każdy, który opłaci “Gazetę” na rok na­
przód na premią odciągnąć sobie ma prawo

Dla tych, którzy Gazetę opłacą na rok z góry (dwa 
dolary na rok,) podajemy następujące premie z 

dopłatą.— Premia jest Sl-00, który to dolar 
się odciąga od podanej ceny.

T, !• Cena (18.00. Gazeta na rok 1 Eclipse DubeltówkaEclipse Dubeltówki. razem (1..OO.

Coll’a karabin Magazynowy. Ce“ * Karabla SIS.50.

Amerykański Bull-Dog Rewolwer. *i Rewolwer $3.50. 

Odwrotna Mapa Ameryki i całego świata.
rok i ta Mapa $3.00. 

n Cena $6.00 z 3 wałkami. Gazeta na rok ten OrganGem Ił Oller Organ. $7.00 Extra wałki kosztują po 30c.

Mandolina. Cen. (8.75. Gazeta na rok 1 Mandolina *9.75.

Zegarek Niklowy. Cena (2.50. Gazeta na rok 1 Zegarek Niklowy 13.50. 
„ 1. VI .. 1-1 —.... A..Cena *4.50. Gazeta «a rok 1 Zegarek EleZegarek Elektrozłocony. ktroziocony »5.so.

Czarodziejskie Lampy. Magiczne Latarnie. Ce»Z8£
V vaa aaj r, g# ,9,00, (12.00. Odchodzi premii »1.00.

Teleskop, czyli Dalekowidz. Ceaa*2*00* Gfueta Da 
Autobarpy. Cena (9.00. Gazeta na rok 1 Autoharp (10.00.

Skrzypce (pierwszej klasy.) Ceaall*s0* ^7-
C +.... z 24 komlcznemi 1 Jwlatoweml widokami. Cena (2.00. JHOwy btereosKOP, Gazeta na roki Nowy Stereoskop (3.00.

ŁJ4. —z 24 widokami Mekl Pahsklej, Cena (2.00. Gazeta na rok i Stereo- Stereoskop skoP ss.oo.
u; 1.7 (same dla tych którzy mają Stereoskop czyli szkło:) Amerykańskie, Europej- W 1U.0K1 ski-, 1 rozmaite komiczne czyli ncieszne; cena zwyczaj: a: 100 widoków za 

4 dolary, kolorowane 100 za 9 dolarów. Gazeta na rok i 100 widoków kolo­
rowanych (10.00.

Atlas całego Świata, cena 4 dolary. Gazeta na rok 1 Atlas (5.00. 

44PopnIarny Atlas”. Cena(2.50. Gazeta na rok I “Popularny Atlas” (3.50. 

Ścinacz Włosów. Cena (3.75. Gateta na rok 1 Ścinacz Włosów (4.75. 

Albumy' pO $2.00 $3 50 4.50 i 600. Odchodzi $1.00 premii.
Użyteczne Narzędzia Domowe Szewiectie, Tynkowe iRymar- COni DllltlLIOll akie. Cena $4.50. Gazeta na rok i Combination $5.50.

“Polska Drukarnia” czy11 przyrzłd d0 drukor& i^u&S 
Waga (Scale platformowa.) c’"f •14 00’ •18*00’ 2Tóo^zl 
Celestina (Mały organ ręką kręcony.) rok i*cVl’ds8iBa (I«J»(L . 
Zegarki męzkie pozłacane po Posrebrzane Y4.ot8‘ »Zooki 

10.00. Damskie po (9.50, (7.50 1 (11.00. — Odchodzi (1.00 premii.
Łańcuszki Męzkie po $4.00. Damskie po $2.7 5 1 $3.00. Odchodzi $1 00 prem i l 

Harmoniki po $3 00 i po $6.00. — Odchodzi $100 premii. 

Concert Roller Organ, SoU»r%^
dolary tuzin.

Gitara. Cena $9 75. Gazeta na rok i Gitara $10 .75.
I 7n<rorv KllbuwU sprowadzane z Czarnolesia, Niemiec. Cena (7.50. Ga- 

ZtCgol J IlUKlllYhl, zeta na rok 1 Zegar Kukawki (8.50

ty Na życzenielpoilemy Katalog z lepszym opisem powyższych pre­
mii oraz obrazkami tychże-

Gazetę Yfu 
v Rohip,

■S

jednego dolara od ceny a resztę $2.75 przysłać 
z prenumeratą. Razem “Gazeta” i A XL Ści- 
nacz Włosów uczynią $4.75. Wysełamy Eks- 
presem i przesełkę opłacamy. Kto ma Gazetę 
opłaconą i premią już wybraną a życzy sobie 
ten “Ścinacz” niechaj przyśle $3.75.

CIJ. PREMIA No. 18.
Dla starych i nowych abonentów “Gazety Polskiej

Hy

Pluszowe i Skórkowe

1794=1894.

ta tósje i oslatnidi stu M.
NAPISAŁ

STANISŁAW TARNOWSKI.

(Ciąg dalszy.)

Warszawa spodziewała się ob­
lężenia i gotowała się do obrony. 
Gromadzono żywność, sypano szań­
ce. W obozie pod Bolimowem tym­
czasem Skrzynecki czując, że coraz 
bardziej ufność traci, złożył do­
wództwo. Na jego miejsce miano­
wał Rząd Dembińskiego. Ale po 
takiej stracie czasu, po takiem 
wzmocnieniu nieprzyjaciela przez 
gwardye i przez korpus litewski, 
poradzić było już bardzo trudno. 
Paszkiewicz zdołał bez żadnego o- 
poru postawić o kilkanaście mil na 
północ od Warszawy pięć mostów, 
i po tych mostach wojsko swoje na 
lewy brzeg Wisły bezpiecznie i 
spokojnie przeprowadził.

Teraz oblężenie Warszawy sta­
ło się już niechybnem i bliskiem. 
W ludności rosła rozpacz na widok
sprawy straconej, na myśl o tych zgrozach, jakie się niebawem 
zacząć mogą, jak dziki mściwy wróg zajmie Warszawę. Z tej 
rozpaczy skorzystała ta szajka złych ludzi, o których wyżej by­
ła mowa. Zaczęła coraz bardziej podburzać, jątrzyć, w lud 
wmawiać, że jenerałowie, że Rząd, zdradzają sprawę, a skrycie 
Moskalom służą. Lud, zbyt często łatwowierny, czuł żywo nie­
szczęście ojczyzny, nie rozeznawał dobrze, kto winien a kto nie; 
doprowadzony do szału prawie przez tych podszczuwaczy, dał 
się użyć za narzędzie niecnych i brudnyk uczynków. Piętnastego 
sierpnia, w sam dzień. Wniebowzięcia Matki Boskiej, tłumy lu­
dzi uwiedzione i prowadzone przez mniemanych przyjaciół ludu 
a naprawdę przez niegodziwych i podłych, zaczęły przebiegać 
miasto, szukając zdrajców mniemanych, żeby ich wieszać i tern 
wieszaniem niby ratować ojczyznę. Powieszono kilkunastu lu­
dzi bez sądu, bez dowodu winy; między innymi jenerała Jan­
kowskiego, który może zawinił tern, że nie tęgo w bitwach do­
wodził, ale zdrajcą nigdy nie był. Na pociechę i na chlubę 
warszawskiego ludu powiedzieć sobie możemy, że on do tej nie­
cnej sprawy nie należał. Lud prawdziwy iczciwy, rzemieślni­
cy, czeladź, ubodzy wyrobnicy nawet, nie zmazali rąk krwią. 
Za głosem wichrzycieli szły tylko takie męty i szumowiny, lu­
dzie bez zajęcia, bez zawodu, próżniaki i szubrawcy, jacy wśród 
każdej ludności znajdować się zwykli. Morderstwa te nie zdały 
się naturalnie na nic, a na dobrą sprawę rzuciły brzydką plamę. 
Sprowadziły też gorszy nieład i upadek ducha w Warszawie. 
Gwałty i mordy trwały wprawdzie tylko dzień jeden; a nazajutrz 
rano wszedł do Warszawy jenerał Dembiński z wojskiem, i bu­
rzyciele nie śmieli już wszczynać rozruchów. Ale miasto było 
przerażone tern, co się stało, Rząd był rozpędzony. Miejsce jego 
zajął jenerał Krukowiecki, który przez cały czas wojny najwyż­
szej władzy pragnął; a jak jej użyć umiał, to zaraz zobaczymy.

Paszkiewicz, przeszedłszy Wisłę, zbliżał się pomału do War­
szawy. Oblegać jej i szturmu przypuszczać nie chciał; bał się 
silnego oporu, nie był pewien, czy miasto zdobędzie. Przysłał 
jednego ze swoich jenerałów z warunkami układów; chciał, że 
by się miasto poddało. Sejm, który zawsze obradował, odrzucił 
te warunki. Istotnie miasto mogło się bronić; w wojsku i w 
ludności był jeszcze taki duch i zapał, że nieprzyjaciel mógł po­
nieść klęskę pod murami stolicy. Że się tak nie stało, to wina 
Krukowieckiego, który się do dowództwa rwał, przyrzekł że 
Warszawy wziąć nie da, a obrony jej ani przygotować, ani pro­
wadzić nie umiał.

Szóstego września, rano, Paszkiewicz zaczął przypuszczać 
szturm do szańców. Dwieście armat rosyjskich zaczęło walić. 
Pod ich osłoną piechota szła na szańce; naprzód na dwa usy­
pane pod Wolą (na tern samem miejscu, gdzie niegdyś odbywały 
się elekcye królów). Jeden z nich, kiedy już nieprzyjaciel był 
blizko, wyleciał w powi trze. Dowódca, Ordon, podpalił pro­
chy ukryte pod ziemią, i wszyscy, oblegający i obrońcy, Moska­
le i Polacy, znaleźli śmierć w tym wybuchu. Drugi szaniec zdo­
byli, ale po obronie tak dzielnej, że cała polska załoga tego 
szańca poległa co do nogi. Potem mieli drogę otwartą do Woli. 
Ale przed tą był nowy szaniec, największy ze wszystkich. Bro­
nił go stary jenerał Sowiński, kulawy, o drewniannej nodze. 
Ludzi nie miał dosyć do obrony, ale przez dwie godziny w pół­
tora tysiąca ludzi odpierał piechotę i jazdę rosyjską, i wytrzy­
mywał ogień armatni. - Wreszcie z boku zaszedł jeden oddział 
rosyjski i wdarł się do środka. Szaniec był stracony: resztki 
obrońców skupiły się na cmentarzu. Krok za krokiem musiał 
nieprzyjaciel ten cmentarz zdobywać. Naszych było coraz mniej, 
garstka tylko została przy życiu; ta z Sowińskim schroniła się 
do kaplicy, i tam się broniła. Nieprzyjaciel wpada, po trupach 
żołnierzy dostaje się do ołtarza. Przed ołtarzem siedział stary 
Sowiński, biały jak gołąb, z karabinem w ręku. “Poddaj się 
jenerale”, wołają oficerowie rosyjscy. Sowiński w odpowiedzi 
pchnął bagnetem najbliższego żołnierza — potem sam poległ....

Tego dnia, 6-go września, stracone były najważniejsze szańce 
obronne. W mieście, w Sejmie, popłoch. Co począć? czy się 
układać o poddanie? Wojsko i miasto ^hcą się bronić: Sejm i 
prezes Rządu (Krukowiecki) chcą się układać, ale nie śmią 
znowu wziąć na siebie tej odpowiedzialności i podpisać ukła­
dów. Nazajutrz, 7-go września, z drugiej strony miasta nowy 
szturm; Dembiński odpiera go dzielnie. Nieprzyjaciel wdziera 
się na wał miejski, cofa się raz w nieładzie, idzie znowu do 
szturmu.... obrony już nie spotyka. Wojsko dostało rozkaz 
zaprzestania bitwy, i przeprowadzone zostało na Pragę.

(Ciąg dalszy nastąpi).

JAN H. XELOWSKI, I

Apteka Polska
709 MILWAUKEE AVE.

KOŚCIUSZKOWO
P. 0. Pelican Lake, Wis.

CHICAGO.
Kompletny wybór lekarskich i chi­
rurgicznych instrumentów, pasków 
na ruptury, bandaży kuli (crut- ■ 
ches), tudzież lekarstw spe- 
cyalnycb, krajowych i im­
portowanych każdego ga­
tunku krople, medycy­

ny patentowe, wina, 
krajowe i importowane.

PIJAWKI
SPROWADZANE ZE SZWECYI.
Zamówienia pocztą natychmiast 

załatwiane i wysełane do wszystkich 
części kraju po odebraniu ceny.

Przyślijcie 2-centową markę po­
cztową a dostaniecie odwrotną po­
cztą CYRKULARZ i RADY jak 
użyó słynnych familijnych lekarstw 
Dra B0NKER.

Jan H. Xelowski,
709 Milwaukee Ave., Chicago.

Nowa kolonia Polska, założona w ubiegłym roku, rozwija się bardz 
pomyślnie. Ziemia dobra, urodzajna, drzewo liściowe wysokopienne ł_ 
twe do sprzedania, zapłaci sowicie ziemię, urządzenie gospodarstwa, ko 
szta osiedlenia się i zapewnia dobrobyt na przyszłe lata.

Poświadczyć to mogą okupieni tamże w ubiegłym roku. 
Ignacy Zalewani, — K. Boczkiewicz, — Jan I i Jan II oraz S. Stiżewsk 
Er. Olszewski, Fr. Boczkiewicz, Wł. Wendziński, Jan i Wal. Wojteck 
Józef Fankau, Alex. Piecka, i Marcin Jóżwiak.

Cena akra od 5 do 15 dolarów na wypłatę po 6 procent od sta, a 
drzewem wypłaci się ziemia w trójnasób. Najbliższa stacya kolei PI. 
LICAN LAKE, WIS., 5 mil odległa. Tam można wszystko sprzedać.

Teraz najlepsza pora obejrzeć, kupić, wytrzebić parę akrów i obsia, 
pod sprzęt na jesień.

Kto pragnie wydobyć się z niewoli miast i kopalń, z pod bosów 
formanów a posiąść własną dziedzinę, w najlepszym stanie rólniczyi 
Wisconsin, znanym z najwięcej kolonii polskich, niechaj się zgłasza cc 
prędzej do mnie.

I. WENDZINSKI,
831 - 8 Ave. MILWAUKEE, WD

W Pierwszej Księgarni Polskiej 
w Ameryce 

WŁ. DYNIEWICZA, 
w Chicago, Ills., 

znajduje się niedawno temu wy­
drukowana mała książeczka w pię­
knej oprawie miękkiej aligatoro- 
wej, ze złoconemi brzegami, zawie­
rająca śliczne wierszyki narodowe 
polskie, stósowne do deklamacyi 
na zebraniach familijnych lub pu­
blicznych, pod tytułem:

Głos Serc Polskich.
NAPISAŁ 

Aleksander Łutyński. 
Cena 25 centów.

Format jest mały kieszonkowy 
i każdy polski młodzieniec jak i 
młoda Polka powinna mieć jedną 
taką książeczkę.

PRACOWNIA
OBRAZÓW
i PORTRETÓW 

KSIĘGARNIA POLSKA. 
Skład Ram i Obrazów, 

tak regilijnych jakoteż narodowych 
oraz wszelkich przedmiotów potrze­
bnych do użytku pobożnych jako to: 
Krzyże, Krzyżyki, Gromnice, Szkaple- 
rze, Różańce, Koronki, Kropielni- 
czki, Obrazki do książek, Medalio- 
niki z polskimi napisami, staro- 

krajowe Kropidła, Figury św., itd- 
Piękne wykonane z fotogra­

fii portrety kredkowe (crayons) 
oprawione w gustowne ramy 
po cenie $2.00, $3.00 lllb 
$4.00.

Portrety tuszowe po $1.25 i 
wyżej stósownie do wielkości. 
Na żądanie prześlę potrzebne 
informacye i cenniki.

Sprzedaję i wysełam czy to 
pojedyńczo czy we większej i- 
lości »

JULJKXSAMIBA UHODZKI ioUsany 

SŁOWNIK 
POLSKO-ANGIELSKI IANGLELSKO-POLSK 

sostal wydrukowany w drukarni Gazety Polskiej.
Dzieło to jest w dobre], mocne] oprawie ze złoconemi tytulikami: zawierają* 

924 stronnic wyraźnego druku na dobrym papierze. Kosztuje tylko 4 dolary. Dzie' 
to jest potrzebne każdemu Polakowi w Ameryce, który tu obrał sobie ten kraj . 
drugą ojczyznę. Językiem urzędowym i biznesowym w Ameryce jest język •Migi' 
ski I bez znajomości tego języka nie można tu prowadzić żadnego Interesu, l 
zajmować posad w urzędach, biurach itd. Tu w Ameryce oprócz ojczystego języ 
i angielskiego znajomość innych języków jest zgoła niepotrzebną. Kto opr< 
swego języka, umie po angielsku, wszędzie w całej długiej Ameryce rozmówi >. 
i interes odprawi. Kto umie po angielsku, chociaż nie płynnie, łatwo znajdz" 
pracę, posadę i łatwo wybranym być może na jaki urząd. W handlach bez język? 
angielskiego i najbardziej wykształcony człowiek pozostaje w tyje i zatem w wł- 
snym interesie każdego tu mieszkającego Polaka jest jak najprędzej Eiuczyć t' 
języka angielskiego. Początkową książką dla nieumiejących po angielsku jes 
“Pośrednik Polsko Angles.?!” cena 65 centów; potem koniecznie potrzebną je 
książką Słownik Polsko-Angielski i Angielsko-Polski, albowiem w tymże w 
wniku łatwo znajdzie się co znaczy polskie słowo w języku angielskim 1 słowo angii 
skie co znaczy w języku polskim. Każdy jeden, który tu w Ameryce ince jj ; 
zostać, powinien mieć Słownik ten w swoim domu? u każdego czy to robota^ii’- 
rzemieidnjk, farmer, biznesista, handlarz lub urzędnik, powinno to ccŁ.eło znajć/ 
wad się pod ręką, Czy Kto chce list napisać po angielsku lub obce co przetłuni: 
czyć. z książki lub gazety angielskiej na język polski, nl« może obyć się bez L 
wnika Polsko Angielskiego 1 Angielsko-Polskiego. Wfcka ęen* tego dzieła jest t 
prsys^pną, że i najuboższy człowiek może je kupić.

Jak również dzieło to jest wielce użyteczuem dla bysneslstów nie umiejący 
po polsku a mających interes z Polakami. Gdy kto zażąda kupić jaki artykuł 
nie umie po angielsku nazwać, naplst® po pc'«ku a byznmsts, podług Słowni, 
rrozumia czego żąda.

BtZTsyJajcfo po 4 dolary a wyjemy każdemu 1 przesyłkę sami opłacimy 
Wasz ziomek 1 sługa

WŁADYSŁAW DYITIEWICX
ALEX. CHOOZWb Compiet®

•DICTIONARY
ENGLISH-POLISH ANI) P0LI8H-ENGLI8E 

is a very advantageous wcuk for every Businessman who has buslneM with Po’sc- 
Containing 824 pages in hard binding. Price orniy

Address? W, DYNIEWICJZ,
5,0 RM-KWW..

Tysiąc nocy i jedna.
POWIEŚCI ARABSKIE

obejmujące przeszło dwa tysiące pięćdziesiąt 
stronnic pięknego wyraźnego druku.

Obrazy religij­
ne i Narodowe 
w pięknych kolorach 
olejowane po cenie 18c. 
i 25c. Obrazy narodowe 
po cenach możliwie 
tanich.

PRZESYŁKĘ POCZTO­
WĄ OPŁACAM.

RAMY do obrazów, 
portretów, fotografii 
itp. dostarczam po cenach od 
50 C. i wyżej.

Polecam mego wydania pię- 
ke OBRAZY

Pamiatka Ślubu
w cenie po 5Q <5. jeden, z 
przesyłką.

AGENTÓW
potrzebuję w każdej* kolonii polskiej* 
i daję dobry rabat.

Pieniądze należy przesyłać przez Money Orders 
lub w Uście registrowanym.

Piszcie Sz. Rodacy do mnie 
a oszczędzicie wiele!!

Adresować:
J. KWAŚNIEWSKI,

642 Becher Str., Milwaukee, Wis

J. J. HAWELKA
PASAŻERSKI AGENT.

Lake Shore & Michigan Southern 
kolei żelaznej.

Ofis w dworcu kolei. Wieczorami 
w 8wem pomieszkaniu.

No. 997 Le Moyne ul.
Wyrabia Karty Okrętowe i Bilety na 

koleje żelazne-

ZAWIERA NASTĘPUJĄCE OPOWIEŚCI:
Osieł, wół i rólnik — Kupiec i Geniusz — Historya o pierwszym starr 

i łani — Historya o drugim starcu i o dwóch psach czarnych _
Historya o rybaku — Historya o królu greckim i o lekarzu Du- 1 

banie — Historya o mężu i papudze — Historya młodego l 
króla wysp czarnych — Historya o trzech derwiszach 

królewiczach i o pięciu damach bagdackich — Hi­
storya pierwszego derwisza królewicza — Hi­

storya o zazdrosnym i jego sąsiedzie —
Historya drugiego derwisza królewicza

— Historya Zobeidy — Historya Aminy — Historya Syndbada mc 
skiego i jego siedmiu niebezpiecznych podróży — Trzy jabłka — B 
storya o damie zamordowanej i o młodzieńcu jej mężu — Historya 
Nureddynie Ali i Bedreddynie Hassan — Historya małego garbuska - 
Historya kupca cbrześcianina — Historya opowiedziana przez szafar: 
sułtana kasgarskiego — Historya lekarza żyda — Historya opowiedzian 
przez krawca — Historya balwierza i jego braci — Historya Abulhass 
na Ali Ebu Bekar i Szemszelnichary faworytki Kalifa Haruna Alraszyc
— Historya o miłości Kamaralzamana, królewicza wyspy Dzieci Chał 
danu i Badory cesarzównej chińskiej — Historya królewicza Amdżyad 
i damy w mieście czarnoksiężników — Historya Nureddyna i pigkn- 
Persanki — List Kalifa Haruna Alraszyda do króla Balsory — History 
Bedera książęcia perskiego i Dżóhary królewny Samandalu — Histom 
Ganema, syna Abu Eba, niewolnik^ miłości -- Historya o książęci 
Alasnamie i o królu geniuszów — Historya o Kodadadzie i jego 49 bj 
ciach — Historya królewny Derjabaru — Historya o śpiącym obudź 
nym — Historya Alladyna czyli o lampie cudownej — Przygody kalii 
Haruna Alraszyda — Historya Kodżyi Hassana Abdalla — Historya 
Ali Babie i o czterdziestu złodziejach zgładzonych ze świata przez j'edi 
niewolnicę —Historya o Alim Kodżyi kupcu bagdackim — Historya o k> 
niu zaczarowanym — Historya o książęciu Ahmedzie i wieszczce Paryban
— Historya o dwóch siostrach zawistnych szczęścia młodszej siostry.

Cena $3.50
W mocnej oprawie 3 książki po 4 tomy w jednej książce z złoten 

wyciskami. Cena $4.75

Oszustwo!
Białe mydło w listkach jest 

sprzedawanem jako

Dobbin’s Electric
MYDŁO.

Jest to oszustwo. Dobbins’ Elec­
tric nigdy nie jest sprzedawanem 
inaczej jak w kawałkach. Zapytaj­
cie się o DoBBin^s, bacz- 
oie by każde owinięcie miało naszą 
markę handlową Pani Fogy (Mrs. 
Fogy) a kawałki ażeby miały nazwę

Dobbins Soap Mf’g.Co.,
PHILADELPHIA.

(March24—1898)

Żądającym Tygodnik Po 
wieściowo - Naukowy z rok. 
1896 z dziełem ‘'Branki w J? 
syrze” oznajmiamy, że już g. 
za jednego dolara odebrać nie 
mo£4 ponieważ pozostało nar 
go w małej ilości i oprawny t 
książkę kosztować będzie $3.85’ 
(wyraźnie trzy dolary i osiem 
dziesiąt pięć centów).Zarazem 
oznajmia się że rocznik 3, Ty­
godnika Pow. Nauk, pozosta­
ło nam tylko kilka egzempla­
rzy kosztuje #25.85 (wyraźnie 
dwadzieścia pięć dolarów i S'* 
centów).



Podróże Gulliwera
DO NIEZNANYCH KRAIN.

PRZEKŁAD Z ANGIELSKIEGO

W. SZYMANOWSKIEGO.

Z RYCINAMI H- EMY.

(Ciąg dalszy.)
Pierwszy akademik którego 

’postrzegłem, był to człowie- 
csek bardzo chudziuchny i mi­
zerny, z długą brodą i wło­
sami, ręce i twarz miał za­
brudzone, a odzież jego, ko­
szula i ciało były jednakiej 
barwy. Już ośm łat praco­
wał nad projektem wyciąga­
nia promieni słonecznych z 
ogórków, które w szczelnie 
zatkanych flaszkach przecho­
wane, miały się w potrzebie 
wyjmować i służyć do ogrze­
wania powietrza w dniach 
chłodnych i niepogodnych. 
Mówił mi, że w przeciągu na­
stępnych ośmiu lat będzie w 
stanie dostarczyć promieni sło­
necznych za pomierną cenę 
ogrodom finansistów; uskar­
żał się na brak funduszów i 
Prosił mnie o mały zasiłek, 
któryby mu za zachętę po­
służył, a razem kłopotów u- 
niniejszył, ile że ogórki w tym 
foku strasznie były drogie.

Wpadłem do innego poko­
ju, lecz zaledwie na progu 
postawiłem nogę, chcialem 
zmykać czemprędzej — tak 
obrzydliwy smród na mnie 
uderzył. Przewodnik zatrzy­
mał mnie jednak, zaklinając 
na wszystko ażebym został, 
gdyż wszystkich bym oburzył 
na siebie. Poddałem się słu­
sznej uwadze i nosa już na­
wet zatkać sobie nie śmiałem. 
Projekcista w tym pokoju ży- 
jący był najstarszym w całej 
akademii, twarz i broda jego 
były barwy jasno żółtawej, a 
ręce i ubiór okryte pluga­
stwem. Po przedstawieniu 
rzucił mi się w objęcia i ści­
skał serdecznie, z czego był­
bym go serdeczniej jeszcze 
skwitował. Od pierwszego 
dnia wejścia do akademii 
zajmował się on doprowa­
dzeniem ekskrementów lu

,'ich do przemiany na pier- 
. astKowe pokarmy, przez 

odłączenie cząstek składowych 
teg wyrobu, oczyszczenie z 
pokostu żółciowego, z śliny i 
Woni. Uczone towarzystwo, 
uczynnie dostarczało mu w 
tym celu naukowego materya- 
łu, tygodniowo pełne naczy­
nie objętości beczki brystol- 
skiej.

Widziałem drugiego, który 
chciał koniecznie lód zwęglić 
* na proch przerabiać; poka­
zał mi on także rozprawę o 
płynności ognia, którą druko­
wać zamierzał! Był tam gene­
ralny budowniczy, który wy­
nalazł nową metodę stawiania 
domów, zaczynając od dachu, 
a kończąc na fundamentach. 
Jako przykład doskonałości 
swej metody, przytaczał wy­
bornych z natury budowni­
czych, a mianowicie: pszczo­
ły i pająki. Byl także jeden 
ślepy z urodzenia, mający wie­
lu uczniów podobnie jak on 
niewidomych, wszyscy zajmo­
wali się mięszaniem farb ma­
larskich, które pan nauczyciel 
uczył ich rozróżniać za pomo­
cą powonienia i dotykania. 
Nieszczęściem znalazłem ich 
bardzo niezręcznymi, a nawet 
sam mistrz nie był od nich 
bieglejszym. Artysta ten wiel­
ce jest poważanym w uczo- 
nem bractwie.

W innym znów pokoju był 
wielki człowiek, który wyna­
lazł nowy sposób uprawiania 
ziemi za pomocą trzody chle­
wnej, dla oszczędzenia ko­
sztów na órkę, bronowanie i

woły. Metoda jego zasadza 
się na tern: że w głębokości 
ośmiu cali, a w odległości co 
6 cali, zagrzebuje się w ziemi 
źołądź, daktyle, orzechy i in­
ne owoce, które świnie lubią: 
poczem spędzają na tak na­
szpikowane pole trzodę nie­
rogacizny z 600 lub więcej 
sztuk złożoną, która szukając 
łakoci swoich, ryjem i łapa­
mi tak ziemię przewraca i 
maceruje, że potem zdatną 
jest do siewu, a nadto i ta z 
niej wygoda, że zarazem gnoi 
ziemię wybornie, wracając co 
z niej wydostała. Zrobiono 
wprawdzie raz próbę, ale ko­
szta i praca okazały się zbyt 
wielkie, a w skutku ani kłos 
nie wszedł; mimo to nie wąt­
pią tu wszakże, że ten wy­
nalazek da się wydoskonalić, 
i do wielkich korzyści dopro­
wadzi.

W innym pokoju ujrzałem 
ściany i pułap całkiem okry­
te pajęczyną, tak że tylko 
mała ścieżka pozostała dla 
mieszkającego, który spo­
strzegłszy mnie zawołał aże­
bym ostrożnie stąpał i nie 
pozrywał pajęczyn.

Żałował on mocno, że lu­
dzie przez tak długi czas w 
grubym błędzie pozostawali 
używając jedwabników, gdy 
pająki daleko lepiej nie tylko 
prząść ale i tkać potrafią. 
Utrzymywał nadto, że uży­
wając pajęczyny oszczędza się 
koszta farbowania, i na do­
wód pokazał mi muchy któ- 
remi żywił pająki, przez co 
jak twierdził, pajęczyna na­
biera stosownej barwy; a po­
nieważ ma mnóstwo much ko­
lorowych wszelkich odcieni, 
będzie mógł zatem wszystkich 
wymaganiom zadość uczynić, 
skoro tylko odkryje stosowny 
dla nich pokarm, z gummy, 
oleju i różnych kleistych ciał, 
ażeby pajęczynie nadać do­
stateczną moc i trwałość.

Widziałem bardzo sławne­
go astronoma co zamierzył 
umieścić na wielkiej wieży 
kompas słoneczny, który nie- 
tylko pokazywać będzie dzien­
ne i roczne obroty ziemi oko­
ło słońca, ale nawet wszelkie 
nagle i przypadkowe odmia­
ny wiatrów.

Od niejakiego czasu uskar­
żałem się na kolki; mój prze­
wodnik zaprowadził mnie prze­
to do doktora, który zjednał 
sobie wielką sławę wynalaz­
kiem instrumentu za pomocą 
którego tę słabość leczył. Był 
to mieszek zakończony długą 
i wązką rurką z kości słonio­
wej, tę umieszczał w otworze 
części ciała, której nie wymie­
nię na ośm cali głęboko, a 
wciągając w mieszek powie­
trze, utrzymywał, że tym spo­
sobem gdy zechce wypróżnić 
może wnętrzności tak, że bę­
dą jak wyschły pęcherz. Oka­
zał on mi ten sposób na psie; 
lecz biedne stworzenie zde­
chło na miejscu, a my opu­
ściliśmy lekarza zmartwione­
go i zajętego ożywieniem psa 
za pomocą tego samego in­
strumentu w przeciwny spo­
sób zastosowanego.

Zwidziłem jeszcze wiele in­
nych pokoi, ale nie chcę nu­
dzić czytelnika opisem wszel­
kich osobliwości jakich byłem 
świadkiem; bo przedewszy- 
stkiem zamierzyłem o ile mo­
żna zachować zwięzłość w opo­
wiadaniu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Na sprzedaż w aptekach i ogólnych składach
W. F. SEVERA, Cedar Rapids, Iowa.

g NIE ROBI RÓŻNICY, na jaki rodzaj bólu głowy cierpisz — 

SEVERY PROSZKI NA BÓL GŁOWY 
bezwarunkowo w najkrótszym czasie Cię wyleczą.

Cena 25 cent.

pffl Czysta krew jest koniecznie potrzebną dla zdrowia. Jeżeli cier- 
pisz na wysypkę, białe napuchnięcia i zgubę energii, nie- 

blń moc i katar, masz krew zanieczyszczoną i potrzebujesz

SEVERY CZYŚCICIELA KRWI,
. . .SB najlepszego i najodpowiedniejszego środka na oczyszczenie krwi 

afS Cena $1.00.

- ailŃ
|}q Człowiek ubogi, jeżeli potrzebuje lekarstwo, nie może długo 

próbować, które mu pomoże. Chce on coś dobrego, 
coś pewnego. .
SEVERY BALSAfl ŻYCIA 

ajp stoi wysoko nad wszystkiemi lekarstwami; wyleczy zatwardzenie,
choroby żołądkowe, dyspepsyą, nietrawność, dolegliwość żółci 

Sin i wszystkie cierpienia wątroby. Cena 75 cent,
h

Aug. CJrOSS.
080-982 Wells Stmt,

CHICAGO, .... ILLINOIS
TELEFON 3443.

Skład Fortepianów
NAJLEPSZYCH FIRM,

--------JAKO TO ---------
DECKER,

GABLER,
SCHUBERT, 

GILBERT, 
PEASE. 

Także własnego wyrobu.
Sprzedajemy taniej jak » 

jakimkolwiek innym składzie.
Nowe Fortepiany od #200.00 wyżej, także sprzedajemy 

Organy i instrumenta muzyczne. Strojenia 1 reperacye for­
tepianów wykonujemy akuratniej i po nizkich cenach.

Kto umie pisać po angielsku lub niemiecku niechaj plsze 
w tych językach.

W. KORAŁESKI,K. B. CZARNECKI.

ADWOKACI
Pokój 71, — No. 125 LaSalle Str.

Wieczorem 606 Milwaukee Avenue,
602 Noble Str- Chicago, III.

W PIERWSZEJ KSIĘGARNI POLSKIEJ.

W. Dyniewicza,
532 NOBLE STREET, - CHICAGO, ILLINOIS.

----- JEST DO NABYCIA -----

HISTORY A
Krysztofa Kolumba

tłómaczona z angielskiego.

z rycinami oraz obrazkami Budynków Wystawy 
Światowej w Chicago

DRUKOWANEMI NIEBIESKIM TUSZEM.

W mocnej i pięknej oprawie ze złoconym tytulikiem.
Cena 50 centów.

Farmy i Grunta.
W czterech graniczących z sobą koloniach

Hola Park, Pułaski, Sobieski i Kraków 
sa trzy Polskie kościoły, setki uprawnych farm, tysiące 
domów dobre drzewo budulcowe, wiele stepów, urodzajna zie­
mia, równy grunt, zdrowy klimat i woda, wiele pięknych wio­
sek i rzek, dwie koleje żelazne i kilkanaście set mil dobrych dróg.

Zaś naokoło w pobliżu tych kolonii znajduje się wiele dużych 
miast i fabryk i dobre targi na wszystko. .

Mamy tutaj dobrych farm jeszcze dla tysiąca familij.
Nasze farmy są odpowiednie dla biednych i bogatych.
Nasze ceny są nizkie i warunki dogodne. 
Przyjedźcie zakupcie farmy i zbogaćcie się.

Tykiet kolejowy wykupcie wprost do Sobieski i nie zatrzymujcie 
się w Milwaukee.

Wioska Sobieski położoną jest tylko o 16 mil na północ od Green Bay. 
Piszcie po kartę tykietową, po mapy książeczkę i ceny.

LISTY ADRESUJCIE DO:
J. J. HOF LAND CO. Milwaukee, Wis.

W Pierwszej Ksiegmi Polskiej w Ameryct
WŁ. DYNIEWICZA,

532 Nonie Str., - Chicago, IllsA
JEST DO NABYCIA

WSPANIAŁE DZIEŁO:

Żywoty Świętych
STAREGO! NOWEGO ZAKONU

NA KAŻDY DZIEŃ PRZEZ CAŁY ROK.
Wybrane z poważnych pisarzów i doktorów kościelnych.
Do których przydane są niektóre duchowne obroki i nauki przeciwko 

kacerstwom, przytem kazania krótkie na te święta, które pewny dzień 
w miesiącu mają.

--------- PRZEZ------ --

KS. PIOTRA SKARGĘ,
TOM I i TOM II.

Dzieło to obejmuje przeszło 1300 stronnic wielkiego 
wyraźnego druku na pięknym papierze.

CENY SĄ NASTĘPUJĄCE
Oprawne w półskórek, ze złotymi tytulikami, $4.00. 
Oprawne cało w skórę “ $6.00.
Oprawne cało w skórę wyzłacane brzegi,

złotymi tytulikami $$.00.
Drukowane na pargaminie ozdobnie opr awne, $12.00.

Dzieło powyższe ŻYWOTY ŚWIĘTYCH napisane zostało prze? 
Polaka dla Polaków i nie ma wyborniejszego wydania Żywotów Świę­
tych jak księdza Piotra Skargi.

Dzieło to powinno znajdować się w każdym domu polskim, czy 
ubogim lub zamożnym. Jest fundamentem wychowania wzorowo do 
rastających dzieci a dla starszych osób jest pożytecznem i zbawiennej 
poczytaniem.

DO NABYCIA
w Pierwszej Księgarni Polskiej w Ameryce,

W. DYNIEWICZA,
CHICAGO, ILLS.

W Pierwszej Księgarni Polskiej w Ameryce 

WŁ. DYNIEWICZA,
W CHICAGO,

SĄ DO NABYCIA:
I.

MALOWNICZY

OPIS POLSKI
— CZYLI —

GF.IIGKIHA......... " ~

Ml OJCZYSTEGO
KRAJU---------------
zawierający 352 stronnic wyraźnego" 
druku, 92 ryciny i 4 mapki.

Cena - - 60c.

II.

PODRĘCZNIK
GEOGRAFII--

OJCZYSTEJ
zawierający

treściwy opis ziem dawnej Polski 
z uwzględnieniem dzisiejszych 

stósunków i podziału politycznego. 
Dodana krótka wiadomość o 

Czechach i Rusinach.
Zawiera 283 stronnic wyraźnego 

druku, 50 rycin i 8 mapek geogra­
ficznych.

Cena - - 60c.

Powyższe dziełka znajdować się powinny w biblioteczce 
każdego miłośnika literatury i czytania polskiego. Szcze­
gólnie członkowie towarzystw narodowych i świeckich po­
winni bez wyjątku posiadać powyższe dwa dziełka.

ennte tnJae ju/ća- 
' bi/Jctencycfa/er 

m/e-sitalt. frtoztetf Aapit 'naJ
ynf xaryete'uAf ('na zręz/z (g fy. - 

Tf 'sMW P° po/sAu Hefr-rscijcię-fctk: 
Kelp5ch,Noreiko>«G GhlCdqO 111$

-UL.
]Nosie fHŚ SX'f n, so,wuittnf so 
naiiepsre to sujieti? .Cotf o 

otou>ę łańsie nut cvta-m

CVZCC CX/ i*- • W- ł Z ' ctv: Z-Z-r,

(Sep. 24, 1897.)

Każdy może być swoim fotografistą.

; $1 

a
n

■

Nabądźcie sobie ka­
merę teraz!

Zdejmowanie fotografij kamerą 
ma wiele korzyści wyższych po 
nad inne różne formy sportu. Za­
wiera w sobie rozrywkę przez cały 
rok czy w domu czy po za domem. 
Jest tak pojedyńczem, że dziecię

“THE PUCK SPECIAL” 4x5
może je dokonywać tj. kamerę operować. I jestto przytem zabawa tak 
“dla starych jak i młodych.”

CENNIK:
“THE LITTLE PUCK” zdejmuje fotografie, format

“THE PUCK JUNIOR” “ “ “
“THE SENIOR” “ “ “

“THE SPECIAL” “ “ “

x 214 Cena $2.50
4.50

5.50

4x5 “ 8.50

“THE LITTLE PUCK” 2% x 2J4

Aparat zawierający kompletne wyposażenie na “rozwijanie” i 
“drukowanie” negatywów ----- Cena $1.75

ADRESOWAĆ:

PUŁASKI CYCLE CO., 522 Noble Str.
Piszcie po polski Katalog Kołowców

Pułaski Cycle Co.

NA
ROK

1897.
Po cóż macie płacić $100zako- 

łowiec, kiedy możecie nabyć dobre 
nowe “ROLO” po następujących 
cenach:

522 Noble Street, 
CHICAGO, - - ILLINOIS.

The Damascus $28.00
The Peel $30 00
The Windward $32.oo
The Hare $35-oo

Nie są to koła “zleżałe” lub dru- 
goręczne, lecz są doskonałymi ko- 
łowcami dobrego wyrobu.

Napiszcie do nas po ceny obręczy 
Morgan & Wright.

Pulaski Cycle Co.,
522 Noble Str., Chicago, 111.

Nowa Polski Katalog
Z obrazkami Zegarków) Hurmo. 

nikóń, Klarnetów. Hasów.
Ą i wiele iniiyrli rzeczy, 

b> T -wyszedł z druku................
Kto 11:1111 przyśle 2 centowa‘markę 
i swój adres temu będzie wysłany.' 

Adresować należ, :

Niilepiiiski Aldse (’o.
1571 X. California Air. ('Iiićiufo'. ID.

Potrzeba
(JA A nawet więcej można za- 

ęptł.W ro|>i6 dziennie- Każdemu
gwarantujemy taki zarobek, jeżeli 
weźmie agenturę naszych obrazów 
patryotycznych i religijnych. Nikt 
nic nie ryzykuje. Piszcie do: 0- & 8. 
Silberman, Dep’t. G. P. 2, St. Paul, 
Minn. (Oct 15-97) J

Największy Polski

W AMERYCE.

SKŁAD

Jeżeli kto chce kupić tanio Meble 
po fabry jznych cenach, które rozse- 
łamy po całych Stanach Zjednoczo­
nych, niechaj pisze

po KATALOG na adres:

W. How&csewskł,
838 — 840 Milwaukee Ave., 

CHICAGO, ILLS.

Dl DM MUSZ75SH,
POSIADAJĄCA DYPLOM DOKTORA 

WSZYSTKICH CHORÓB KOBIE­
CYCH.

z dwuletnią praktyką w szpitalu Dzieciątka 
Jezus w Warszawie, oraz profesorka akuszeryl 
w medycznem kolegium udziela lekcy! akusza 
rył 1 egzaminuje w polskim Jjzyku z wydaniem 
dyplomu.

Leczy wszystkie zastarzałe choroby kobieca 
Jako to: niepłodność, krwiotok, choroby maci­
czne, bó! głowy, ból gardła, zastarzałe rany, 
puchliny, róże, 1 wszystkie dziecinne 1 letnie 
choroby, oraz wywichnięcia rąk i nóg naprawia 
Specyalność; lekarstwa udziela na choroby ma' 
ciczne 1 leczy choroby piersiowe, ból krzyku 
w plecach 1 reumatyzm.

GODZIN! OPISOWE: $ WXi’ *• 
690 Milwaukee Ave-, pomiędzy No­

ble i Augusta ul.,
CHICAGO, mil.

Następujący Pauowie
s j upoważnieni do zapisywania abonentów, od 
blerania obstalunków na książki, robienia kon 
traktów za anonse, odbieiania pieniądz, aa 
Gazetj i za książki.
W ALBERTA, MINN. W. Wiśniewski.
— ASHTON, Nebr. Thos. Jamrog.
— BALTIMORE, MD. Jakób Fiałkowski,

428 South Bond Str.
— BERLIN, WIS. Wojciech Treder.
— BUFFALO, N. Y F. A. Górski, Jakób 

Johnson, Józef Majchrzyckl, F. Knaszak.
— BAY errs, Walenty Wróblewski.
— BRONSON, Wincenty Ławniczak
— BRYAN, TEXAS, Józef Kosh. '
— CALUMET MICH., L. Wróblewski.— CATO, ARK., A. illcek.
— CHICAGO, Stanisław Lanferskl, Stanisław

BadzbanowskL
— CLEVELAND, OHIO, M. Konrad.
— CLOVER BOTTOM. Józef Piliot 1 Fr Pią­tek. ”
— CONNELSVILLE, Pa. Fryderyk A. KaiL
— CROSBY 1 DULUTH, Marcin Lcpak.
— DELANO, MINN., Szymon Kittok.
— DUNKIRK, Piotr Szubarga, Michał J Pa­kulski, 16 Webster Str.
— DUBOIS, Bonifacy Ziamik.
— DUELM, MINN., Józef Fischblerek.
— DETROIT, Mich., Jan Łemke, Józef Dela
— DILLONVALE, Ohio, St. Borowski.
— EAST SAGINAW MICH., Ign. PoplewakL— ERIE, PA., Alojzy Nagoweki, F u
— HÓFA PARK, WIS., Andrzej Holewihskl
— LEMONT, Michał Nowacki.
— LA SALLE, Józef J. Wittlif.
— MILWAUKEE, Jakób Wożniak.
— MINNESOTA LAKE, MINN., Józ. Schulca— MINTO, N. DAK., Fr. Ronkowski ocnnl“-
— MT. CARMEL, L- Jankowski
— NANTICOKE, Jan Sosnowski x
” SłwAYmlKN- I ’’ Jone« 8tr-ZnSrtIeim,’ wiSztf-s^.8
— OWATONNA, Mini., C. Grab^toewics
“ P<1’5’»S^RQ APA” Bruchw^lŁ

i Wł. Szewczuga.
— PHILADELPHIA, E. H. Friedlanders J. Chu

dyezewicz.
— POLONIA, A. Sikorski.
— RADOM, A. Malinowski.
— SHAMOKIN, PA., A. J. Złotorzyfiski.
— SHENANDOAH, PA., Józef Rudnicki.
— SOUTH BEND, Fr. Kowalski J. Sosno­

wski, A. Markowski.
— SOUTH CHICAGO, Wł. Pacholski i Józa

B. Dudek.
— STEVENS POINT, WIS., Jan Kubisiak,

W. Kieliszewski.
— ST ANNA, Minn. Ign. Kierzck.
— ST. HEDWIG, Texas, Thos. Feliks.
— ST. LOUIS, Mo., Józef Nybak, 132 Blair *vo.
— SOBIESKI, ILI,., 1 HAMMOND, IND., Adam

Stachowicz.
— TOLEDO, O. Karól Czarnecki.
— WILKES BARRB, Józef Czernik
— WILNO MINN., Anast. Gołata.
— WINONA, MINN., M. Daszkowskl. 

YORKTOWN, TBX., J. B. Kasprzyk.



GAZETA POLSKA.

przeciw

REUMATTZMOWI,
NEVBALGII1 podobnym chorobom, 

wyrabiany na podstawie ścisłych 
NIEMIECKICH 

PRAW MEDYCZNYCH 
sławny Dr. RICHTERA 
KOTWICZNY” 

PAIN EXPELLER 
NIE MA NIC LEPSZEGO! Jedvnie praw- 
dziwy z marką ochronną “KOTWICA 
F. Ad. Richter & Co.. 215 Pearl S»., N ew York. 

31 MEDALI ZŁOTYCH! Innych 
Własne fabryki Szkła.13 filii.

25 1 50 c. uznany i polecany przez: 
H. 8. Bcjanowski, 086 W. 19tb St.
Otto Coitzan, 2178 Archer Ąv®. 
■41 V. Vavra, 637 Centreav.^ 

Chicago, III.

Dra RICHTERA
1“ STOMAKAL najlepszy sroaeK g 
i, niestrawności I chorobom żołądka.|

POSZUKIWANIA.
Poszukuj, swej siostry Katarzyny Koeztyra. 

Pochodzi z Galicji, ze wsi Widacz, pow. Jasło.
Józef Kosztyla,

L. B. 16, North Bridge, Mass.

Poszukujg mego szwagra Marcina Pajóry. 
Dwa lata temu przebywał w powiecie Luzerne, 
Pa. Michael Szulc,.
c. o. Leo Ratne, 73 Belmrnt sve., Brooklyn,N.Y.

Farmer, woowier, Ib zący lat 35. poszukuje 
za żonę panu, lub wdowg, nie licząc, wi, ej 
niż lat 32. Nie potrzebuje być majętną, lecz 
mnsi być dobrą gospodynią. Nadmieniam, że 
po pierwszej żouie pozostało troje dzieci od 1 
do 5 lat wiekn Szanowne reflektantkl niechaj 
Big zgłoszą pod adresem:

Ant. Gardziele wski, 1. b. 375,
Neligh, Antelope Co., Nebr.

Poszukują Piotra Dokal kiego, czyli jak sf, 
tutaj nazwał Davis’a. Pochodzi z pod Moskala, 
z g b. Kowno. PrztJechaliśmy razem do Ame 
ryki, lecz nie wiem gdz e sig teraz zńajduje.

Winc. Silicki, Main Str. F-rry House, 
South Holyoke, Mass.

Ja Jan Modzelewski wraz z moim kolegą 
Piotrem M> sajtysem poszukają C Dackiewicza. 
Pocboozl z gubernii Kowno. Rok temu za­
mieszkiwał w Forest City a teraz nie mamy o 
nim żalnej wiadomości.

Jan Modzelewski, Courtney, Pa.

Poszukują szwagra mego Wł Cbojoack ego, 
który przebywał w Hnlson, N. Y., pn. 201 Mili 
Str. Ktoby o nim wiedział lub on sam, niechaj 
mi doniesie pod adresem:

John Bereżewski,
€53 W. 15th Street._________ Chicago. Jlle.

Ja Adam Dacbnowssi poszrkujg Jana Gąsle- 
wskiego, poch. dzącego ze wsi Kleszcz, Gminy 
Boże ewo, Pow 1 Guoer. Łomża Kteby wiedział 
o nim lub on sam niech sig zgłosi do mnie pod 
adresem:

Adam Duchnowski, Excelsior, Pa.

Poszukiwany Je t Michał Narożny, który pra­
cował przez cztery la a w konalniach wągla w 
okolicy Connellsville, Pennsylvania, a potem sią 
wyprowadził do Detroit, Mich., około sześć lat 
temu. Kto wie jego adres lub on sam niech sią 
zgłosi pod adres jak nastąpnje:

A. K aw ter,
L.B. No. 50, Fayette Co., connellavll'e, Pa.

Poszukują trzech moich braci Jana, Włady­
sława i Ludwika Rybickich Mają przebywać w 
Natrona, Pa. Kto o nich wie upraszam donieść 
na adres:

Adam Sikorski,
L. B. 2, Waterbary, Vermont.

Apolonia Globas, we ważnym interesie poszu­
kuje Franciszki Kamisfi (z domu Kogucka.) Po­
chodzi z Wiek X. Poz , z pa-afii Zsnlemyśl. 
Przeoywa od 12 lat w Ameryce.

Apolonia Glo^as,
L. B 301, Florids, Orange Co , N. Y.

Poszukują Wawrzjfbca Partykg. P chodzi z 
Galicyl, z Ksmienta. powiat N sko. Mam ważny 
interes od Jego żony. Oraz uprą zim Andrzeja 
Wahickiego z New Britain Coan , o doniesienie 
mi airesu bo mi adres zg ną> i nie mogg dać 
odpowiedzi na jego list. Adres mój:

Franciszek Baran,
421 Liston Street, Lswlston, Me.

Darmo!!
CZYSTO SREBRNY MEDALION
N.P.M. Niepokalanego Poczęcia.

Kto nam przyśle trzy 2 centowe marki pocz­
towe temu poślemy nasz NOWY WIELKI 
POLSKI KATALOG zeg rków pierścieni, har­
monik, klarnetów, skrzypiec, nasów, trąb, re­
wolwerów, brzytew i rozmaitych innych i owa­
lów. Razem z katalogiem wy Ale my piękny 
czysto srebrny medalion N. P. M. Niep. Pocz. 
darmo. Adresujcie:

NALEPINSKI MDSE CO, 
1574 N California Ave-, Chicago, III- 
________________ (29—32) 

80 Akrów Gruntu na 
sprzedaż.

30 akrów jest czystego, 50 akrów 
dobrego boru. Grunt jest wysoki i 
wyborny. Dom 2CX30, kuchnia 14x 
25. Stajnia i stodoła 32x50. Do 
sprzedania tanio. Zgłosić się do:

Carl Leisling,
Little Block, Taylor Co., Wie. 

29-31

FRANCISZEK LECHERT, 
poleca rodakom swój

SALOON POLSKI
531 Noble UL, Chicago, Ills. 

Doborowe, piwo, wina, wódki i 
cygaro.

Zawsze świeża przekąska. 
Dogodna hala do posiedzeń towa­
rzyskich.

Wyleczony po wielu latach cier 
pienia

Nie umiem wypowiedzieć ile u- 
cierpiałem na reumatyzm i na do­
legliwości żołądka. Nie mógłem 
spać z powodu okropnego bólu, 
moje członki puchły, nie miałem 
dobrego apetytu, głowa mi ciągle 
bolała, nareszcie musiałem się pod­
dać i położyć się w łóżko. Leczy­
łem się więcej niż przez cztery 
miesiące, lecz z małą ulgą

Czytałem tyle o ks. Brooks, o 
jego wyleczeniu ludzi, że potłiłem 
do niego obstalnnek. Pierwsza me­
dycyna, którą odebrałem, pomogła 
mi nieco, posłałem po drugi obsta- 
lunek i zanim go cały zużyłem, 
dzięki Bogu, zostałem ukurowany.

Marcin J. Doyle,
16j Western ave.. 

Milwaukee, Wis.
Wszyscy piszący, muszą załączyć 
znaczek pocztowy na odpowiedź i 
po cyrkularz.

Adresujcie:
Rev. Father Brooks,

529 North Western Ave., 
Chicago, Ills.

Nauczyciel i Organista 
biegły w angielskim języku poszu­
kuje miejsca w małem miasteczku 
lub na farmach. Zapłata umiarko­
wana. Zgłosić się do redakcyi “Ga­
zety Polskiej” w Chicago.

CHICAGO.
W środę dnia 28 bm. 

rozpoczął się nadzwyczajny 
sejm "Zjednoczenia Polskiego 
Rzymsko Katolickiego”.

— Policya tutejsza nie 
wierzy w "bajkę” nowoyorską, ■ 
jakoby tam była widzianą pani 
Luetgert (o czem donosiliśmy 
w przeszłym numerze “Gaze­
ty”). Policya jest mocno prze­
konaną, że gdyby tak było to 
stronnicy Luetgert’a nie stra 
eiliby ani chwili czasu aby 
świadków nowoyorskich ścią­
gnąć do Chicago oraz poszu 
kiwać w Europie pani L.

Szet policyi Kipley odebrał 
iist z Meksyku, niewyraźnie 
po niemiecku napisany z pod­
pisem pani Luetgert, lecz na 
ten "poszlak” wcale nie zważa. 
Proces fabrykanta kiełbas roz- 
pocznie się wkrótce.

— Z powodu wywróce­
nia się łodzi, w czwartek ubie­
gły o jakie milę od lądu, na 
jeziorze, u końca ójej ul., z 
dwóch chłopców używających 
jazdy łodzią, jeden Carl Miller 
utopił się a drugi Gus Woffin- 
din o mało co tak samo nie u- 
tonął. Zerwanie się nagłe 
wichru przewróciło łódkę. Mil­
ler liczył lat 30 i był samotnym.

— W napadzie chwilo­
wego obłędu przeszłego czwar­
tku handlarz koni Dwight 
Campion, z pn. 1199 W. I2ta, 
po wykonaniu morderczego na­
padu na żonę, porwał 2-letnie- 
go synka i pobiegł do domu 
swojej siostry No. 1173 W. 
Taylor ul. i tam chłopczyka u- 
dusil a następnie sam sobie u- 
silował życie odebrać. Napad 
na żonę jak i targnięcie się na 
własne życie, było niepomy- 
ślnem. Niesnaski z żoną były 
przyczyną okrutnej zbrodni. 
Oboje znajdują się w szpitalu.

— Ubiegłego czwartku 
o 2 godz. po poł. z ogromnym 
trzaskiem załamał się dach me- 
todyskiego kościoła narożnik 
Larrabee ul. i Grant place, w 
chwili gdy na nim znajdowało 
się kilka robotników zajętych 
reperowaniem. Całe sąsiedztwo 
zostało zaalarmowane. Z robo­
tników dwóch zostało uszko­
dzonych: John Littlejohn, zpn. 
573 Milwaukee ave., lekko a 
Antonio Zeter, z pn. 135 On­
tario ul., niebezpiecznie. Ran­
nych zabrano do szpitala nie­
mieckiego. Antonio Zeter, 
Włoch, nie ma nadziei do ży­
cia. — Nikt się nie spodziewał, 
ażeby dach był tak niebezpie­
cznym; szczęściem, że nie sta­
ło się to kiedy podczas nabo­
żeństwa, boby nieszczęścia by­
ły liczniejszemi.

— Trzech strażaków zo­
stało mocno pokaleczonych 
przez wywrócenie się wozu 
wężowego straży ogniowej No. 
15, przy Centre ave. i 151a ul., 
w czwartek ubiegły, w chwili 
gdy wóz szybko zdążał w od­
powiedzi na alarm ogniowy z 
box’y No. 433.

— Burmistrz Harrison 
zdecydował się podpisać ordy- 
nans anti - departamentowych 
składów — i go podpisał. Za­
tem ordynans ten jest już pra­
wem miejskiem. Nie ma wąt­
pliwości, że właściciele tych 
składów zaatakują ten ordy­
nans na drodze legalnej,moty­
wując swój krok niekonstytu- 
cyonalnością ordynansu.

Dwa paragrafy najważniej­
sze tego ordynansu brzmią jak 
następuje:

1. Będzie nieprawnem dla 
którejkolwiekbądź osoby, fir­
my lub korporacyi prowadzą 
cej biznes w tern mieście, tam 
gdzie się sprzedaje lub wysta­
wia na sprzedaż: towary łokcio­
we, ubiory, jubileryą i lekar­
stwa — wystawiać na sprzedaż 
lub sprzedawać jakiejkolwiek- 
bądź osobie, firmie lub korpo­
racyi: mięsa, ryby, masło, ser, 
smalec, warzywo lub inną ży­
wność.

2. Każda firma, osoba lub 
korporacya, która pogwałci 
par. i-szy niniejszego ordynan­
su podpada grzywnie nie mniej 
jak >25 a nie więcej jak $200 
za każde przestępstwo.

— W Chicago już się 
dał uczuć brak węgla, z powo­
du strajku górników. Ubiegłej 
środy stanąć musiała z braku 
węgli rafiaerya cukru, która 
potrzebuje 400 ton węgla co 

dziennie na pędzenie. Jeszcze 
są zapasy węgla tu i owdzie, 
lecz ceny są tak wysokie, że 
rafinerya postanowiła zatrzy­
mać operacye. Jeźli strajk 
wkrótce się nie skończy to w 
ciągu kilku lub najdalej kilku­
nastu dni stanąć będą musiały 
wszystkie fabryki, dzisiaj będą­
ce w biegu.

— W ubiegły czwartek, 
przyświetnych uroczystościach, 
z honorami wojskowemi, od­
było się odsłonięcie pomnika 
gen. John’a Ą. Logan w Lake 
Front parku.

— Niemałej wrzawy po 
całem mieście i po wszystkich 
przedmieściach narobiła "opi­
nia” rzecznika korporacyjnego 
Thornton’a, w sprawie licencyj 
na kołowce. Wydał on opinią, 
źe wszyscy kolarze, tak miej­
scowi jak i zamiejscowi, jadą- 
cy w Chicago, muszą wykupić 
licencyą na koło wiec, bez wzglę­
du czy jest mieszkańcem mia­
sta Chicago lub przed­
mieścia którego. Tym sposo­
bem kolarz mieszkający w 
Evanston lub Oak Park, który 
na kolowcu przyjeżdża do 
Chicago do swego biznesu, 
zmuszony jest mieć licencyą. 
Skoro tekst opinii został roz­
głoszonym, powstał wielki 
protest. Trustysi miasteczek, 
wsi i miast przyległych oświad 
czyli, że jako odwet, nałożą li- 
cencyę na chicagoskich kola 
rzy. Jeźliby to uczynili, toby 
kolarz chicagoskimusiał na ka­
żdą miejscowość, którą chce 
przejechać, wykupić licencyą. 
I tak gdyby chciał np. jechać 
do 26 mil oddalonego Whea 
ton, w powiecie Du Page, mu- 
siałby wykupić licencyą w Oak 
Park, Melrose Park, May wood, 
Elmhurt, Lombard i Wheaton, 
co po 1$ na każdą miejscowość, 
byłoby za kosztownem.

Podatek kołowcowy jest 
bardzo niepopularnym i zdaje 
się nie będzie kolektowanym 
przymusowo, a o “opinii” rze- 
cznika-korporacyjnego Thorn­
ton’a zdolni adwokaci się wy 
razili, że nie jest tyle wartą 
co ten papier, na którym jest 
napisaną. Adwokaci radzą, aby 
nikt nie wykupowal licencyi 
kołowcowej — bo popularna 
opinia jest przeciwną i nowe 
prawo nie może być wykony- 
wanem.

— W arystokratycznem 
przedmieściu Evanston policya 
aresztowała całą gromadkę 
“bandę” Armii Zbawienia, w 
ubiegły czwartek, za zakłóca­
nie spokoju publicznego. Are 
sztowanych następnie wypu­
szczono na wolność za własnem 
poręczeniem. Mieszkańcy nie 
chcą żadnej Ąrmii Zbawienia 
ani jej modłów po ulicach i 
w miejscach publicznych, i ztąd 
policya aresztuje wszystkich 
zwolenników religijnej "armii”.

— Małe parki w ogro­
dzeniach szkolnych. Burmistrz 
Harrison stara się ażeby ze 
wszystkich ogrodzeń szkół pu­
blicznych zrobione zostały ma 
łe parki, z trawą i z huśtawka­
mi, dla dzieci do bawienia w 
tych wardach, które są daleko 
odległemi od wielkich parków. 
W ogrodzeniach tych mają się 
bawić dzieci z całej okolicy za 
miast latać po ulicach.

—Bankructwo Schintz’a 
jest znaczniejszem jak się z po­
czątku zdawało. Długi mają 
wynosić około jednego milio­
na dolarów. W ostatnich cza 
sach Schintz napoźyczał z ban 
ków $125,000 na morgecze, 
które nie do niego należały, 
lecz do innych osób. Co się 
stało z tą gotówką, to dotych­
czas z ksiąg adwokata-bankie- 
ra nie zdołano wywiedzieć się.

— Rabusie chicagoscy, 
od rabowania salunów 1 skła­
dów, przeszli teraz do rabowa­
nia konduktorów, motorma- 
nów i pasażerów na elektry­
cznych wagonach, w miejscach 
rzadko zamieszkanych i dale­
kich od policyjnej protekcyi. 
Szczególniej w zachodnich 
przedmieściach rabunki takie 
dobrze się im udawają i do po 
licyi doniesiono w sobotę ogó 
lem o 6 zrabowaniach na wa­
gonach.

Jeźli tak dalej pójdzie to tak 
konduktorzy jak i pasaźerzy 
zmuszeni będą odbywać po­
dróże uzbrojeni w rewolwery 
na ocalenie swych portmone­
tek.

— W czwartek, w dzień 
święta miejskiego "Logan day”, 
dwóch powoźniców Alfr. Zen- 
noff i Peter Miller, z pn. 223 
Larrabee uj., wybrali się spę­
dzić dzień przejażdżką w łódce 
na jeziorze. Gdy się znajdowali 
pewną odległość na wodzie, 
tuż naprzeciw "sanitarium”, 
łódź się przewróciia i obydwaj 
utonęli. Ratunek przybył za 
późno. Zennoff liczył lat 27 a 
Miller 24, obydwaj nieżonaci.

— Rychło w piątek ra­
no, Frank Wagner pracujący 
jako woźnica wozu piwnego F. 
J. Dewes kampanii, spad! z 
wozu przed no. 1030 Chicago 
ave. w Evanston, i zanim się 
zdołał podnieść koła wozu tak 
go przejechały, że na miejscu 
skonał. Jest mniemanie, że wo 
źnica drzemał na wozie i konie 
ciągnęły ciężko naładowany 
wóz bez kierowania.

— Włoch zaczepił Ar­
meńczyka. — Dr. H. D. Gara- 
badyan, z pn. 3000 Michigan 
ave., armeński patryota i le 
karz, musiał stawać w piątek 
w sądzie policyjnym przy uli­
cy Harrison za pobicie Jerze 
go Jenocopulas. Ten ostatni, 
pomimo swego nazwiska, jest 
Włochem i nie żywi żadnego 
uczucia przyjaznego do Gre 
ków i ich stronników, a ponie­
waż doktór Armeńczyk jest 
wrogo usposobionym do rządu 
tureckiego, więc pomiędzy ni 
mi przyszło do "zderzenia się”.

Włoch utrzymuje parlor lo 
dów, tak zwany "ice-cream 
parlor” blizko 31 ul. i Cottage 
Grove av., i gdy dr. Garaba- 
dyan odwiedził jego parlor i 
głośno wykrzykiwał na cześć 
Greków, Włoch zerwał się do­
tknięty do żywego i “zderzył 
się” z Armeńczykiem. Rezul­
tat był ten, że dr. Garabadyan 
musiał stanąć do sprawy w są­
dzie policyjnym. W czwartek 
ma się zakończyć ta sprawa 
międzynarodowa.

— W niedzielę na nabo­
żeństwo do kaplicy Quinn, 
przybyły 3 staruszki, których 
wiek razem zliczony wynosi 
352 lat.

Dwie są negierkami a 1 ko­
bieta białą, i wszystkie trzy ży- 
ją w domu dla starców "Unity 
Home”, pn. 3135 Dearborn ul.

“Ciotka” Ellen -Stuart jest 
najstarszą, albowiem ma lat 
125. Drugą jest “ciotka” Zofia 
Jobe, 120 lat a najmłodszą jest 
106 letnia pani Adela Brooks, 
biała.

Wszystkie pochodzą z połu­
dniowych Stanów.

— W sprawie okropne­
go pozbycia się żony Ądolfa 
Luetgert’a, fabrykanta kiełbas, 
z nar, Diversey ave. i Hermi­
tage ave., policya ma nowego 
bardzo ważnego świadka, w 
osobie 14-letniej Gotllieby 
Schimke, która zrobiła zezna- 
nio pod przysięgą, iż późno w 
wieczór dnia 1 maja widziała 
tak ona jak i jej 20 letnia sio 
stra Emma, jak Luetgert wraz 
z żoną wchodzili do fabryki. 
Godzina mogła być około 9:30 
wiecz. Później Emma to po­
wiedziała matce, lecz się teraz 
wypiera, zasłaniając się, iż nic 
nie wie.

Prokurator ma nadzieję tyle 
okolicznościowego świadectwa 
“owinąć” naokoło podsądnego 
fabrykanta kiełbas, iż ten nie 
ujdzie wymierzenia sprawiedli­
wości.

Wiadomość o widzeniu pani 
L. w New York’u okazała się 
wymysłem, z niewiadomego 
źródła pochodzącym.

— Szef policyi Kipley 
znów “wywrócił” całą organi- 
zacyą policyi nowem rozporzą­
dzeniem— całkiem niespodzie- 
wanem. Wydał on “order No. 
x8,” poczyniający kilka set 
zmian, i w tych dotknięci są 
następujący policyanci polscy:

Czynny - porucznik Ludwik 
P. Króli, na stacyi przy West 
Chicago ave., przeniesiony do 
Rawson ul. stacyi, na miejsce 
porucznika Golden’a, przenie­
sionego do Sheffield ave. sta­
cyi.

Porucznik Józef Połczyński 
w Attrill ul. stacyi przeniesiony 
do W. North ave. stacyi na 
miejsce porucznik J. L. Revere, 
któryzajmie pozycyą p. Pol 
czyńskiego.

W liczbie mianowanych ka­
pitanami policyi jest były po­
rucznik JanE. P taczek, Czech,

Kollegium Polskie dla Akuszerek,
W Chicago.

Następny kurs rozpocznie się, dnia 6go Września t.r.
Wszystkim bowiem wiadomo, źe Wydziały Zdrowia w Stanach Zjednoczonych (U. S. 

Board of Health Association) starają się aby nie pozwolić używania języków obcych w szko­
łach Medycznych, co wkrótce może nastąpić, a zatem korzystajcie z odpowiedniej sposobności.

Kollegium Polskie dla Akuszerek, jest jedynym zakładem w Stanach Zjednoczonych, 
gdzie uczennice mają sposobność uczenia się praktycznie w 2ch szpitalach położniczych.

W tern Kollegium stanowczo nie można kupić Dyplomu, każda uczennica musi się 
uczyć i to dobrze nim otrzyma pozwolenie na składanie egzaminu.

Po zdaniu egzaminu, oprócz Dyplomu dostaje “State License” to jest Urzędowe po­
zwolenie do praktykowania nie tylko w Stanie Illinois ale i innych Stanach Ameryki.

Osoby inteligentne chcące się uczyć chorób kobiecych, mają najlepszą sposobność 
w naszem Kollegium.

Miejsce dla niezamieszkałych w Chicago dogodne, blizko wszystkich dworców kolei 
żelaznych, utrzymanie i mieszkanie można z łatwością dostać w polskich domach stosunkowo 
bardzo tanio. Zgłosić się do:

Dr. IM. P. Kossakowski,
657 Dickson Street, CHICAGO, lL.TL.f5.

— s-r s

w Attrill ul. stacyi.
Nowy ten “order No. 18” 

był istną "bombą” dla organi- 
zacyi policyjnej.

— Siwo - włosy James 
O’Donnell, liczący blizko lat 
70, najbogatszy człowiek na 
Emerson ave., w niedzielę tak 
się rozgniewał na gromadkę 
chłopców robiących hałas na 
próżnej locie naprzeciw jego 
pomieszkania nar. Emerson i 
Hoyne avenues, źe pochwycił 
za rewolwer i dał do swawol- 
ników ognia. Chłopcy zebrali 
się do gry w piłkę i przed roz­
poczęciem się gry zachowywa­
li się hałaśliwie, nie chcąc u- 
stać chociaż starzec ich o to 
prosił. Wtedy do żywego znie­
cierpliwiony strzelił do nich z 
tym skutkiem, że dwóch chło 
paków zranił. Przez pewien 
czas oburzenie było tak wiel 
kiem, źe chciano starca powie­
sić na latarni, lecz przybyła po­
licya tłum rozpędziła i O’Don- 
nell’a zabrała do więzienia po 
licyjnego. Dopiero gdy wła 
dze się przekonają jak się ran­
ni będą mieli, zostanie stawio­
ny pod kaucyą.

— W niedzielę w nocy 
o g. 11 ej dwóch młodych lu 
dzi, ubranych w garnitury bi- 
cyklowskie, weszło raptownie 
do salunu Dennis’a C. Dono­
hue, No. 803 51 ul., postrzelili 
śmiertelnie właściciela, stoczy­
wszy z nim krwawą bitwę i za­
brali $20 lub więcej w gotówce 
z kasy. Donohue broniąc się 
zadał długim nożem jednemu 
rabusiowi wielką ranę a w tym 
czasie drugi rabuś strzelił i sa- 
luniarz runął na podłogę fatal­
nie ranny. Później zabrano go 
do Mercy szpitala i wątpią, 
aby żyl. Rabusie uszli, pomi­
mo iż jeden z nich został ranio­
ny nożem.

- Rano w niedzielę 
A. J. Cedenblod wpadł po 
między wagon kablowy a dru 
gi spięty do tegoż, na Cottage 
Grove ave. linii kablowej, i zo 
stał przejechany na śmierć. 
Cedenblod wskoczył na sto­
pień podłużay wagonu gdy ten 
był w biegu i gdy stanął we 
wagonie szygnął się i wpadł 
pomiędzy obydwa wagony. 
Zmarły liczył lat 35, był naro­
dowości szwedzkiej i mieszkał 
pn. 320 Roscoe ul.

Policya aresztowała tak 
grypmana jak i konduktora dla 
wykonania pośmiertnego śle­
dztwa.

— W niedzielę po po­
łudniu na pikniku Irlandczy 
ków i towarzystw "Ancient 
Order of Hibernians” w Co­
lumbia parku załamała się po 
dłoga tańcowego pawilonu i 
przeszło 2,000 osób spadło z 
zarwaną podłogą. Z najwię 
kszem staraniem tylko udało 
się zapobiedz strasznej panice. 
Piknikiści schronili się do pa­
wilonu przed deszczem i ciężar 
był za wielkim na słabą podło­
gę. Nikt się fatalnie nie ska 
leczył, chociaż mniejszych u- 
szkodzeń poniosło sta osób. W 
pikniku udział wzięło około 4,- 
000 osób.

— Późno wieczorem w 
niedzielę rabusie zatrzymali 
wagon elektryczny W. Chicago 
ulicznej kolei, przy Colorado 
ave. i Central Park bulewarze 
i zabrali konduktorowi i motor- 
manowi zegarki oraz $15 w

ALEKSANDRA CHODŹKI DOKŁADNY

SŁOWNIK
Polsko-Angielski i Angielsko-Polski

Sprzedawać się będzie tylko do I Października po 
$4.00 (Cztery Dolary). Od 1 Października br. sprze­
dawać się będzie po $5.50 (Pięć i pół Doi.)

 W. Dyniewicz.

gotówce, poczem uszli chroniąc 
się w poblizkim Garfield par­
ku. Rabunek wydarzył się o g. 
11:35. Rabusie byli uzbrojeni 
w rewolwery. W wagonie nie 
było żadnych pasażerów.

— $5,000 nagrody za 
wykrycie kolarza. Rodzina p. 
Mary A. Morton, która zo 
stała przejechaną przez wła­
sny powóz dnia 14 lipca z po­
wodu spłoszenia się konia, 
którego najechał szybko jadą 
cy cyklista, wyznaczyła $5 000 
nagrody dla tego, który poda 
imię, nazwisko i adres owego 
kryminalnie nieostrożnego ko­
larza.

Rodzina Morton mieszka pn. 
2968 Indiana ave.

Przypadek, który pani Mor­
ton życiem przypłaciła, wyda­
rzył się 14 lipca około 3 godz. 
po poi. blizko nar. 43ej ul. i 
i Michigan ave. Świadkowie 
zeznali, że w tym czasie jechał 
na kółku bardzo szybko jakiś 
nieznany cyklista z głową spu 
szczoną na dół i z takim impe­
tem najechał na powóz pani 
M., że koń się spłoszył, rapto 
wnie skręcił na stronę i pani 
M. wypadła i tak nieszczęśli­
wie została przejechaną, że 
wkrótce ducha wyzionęła.

Kolarz tak samo spadl ze 
swego kołowca, lecz natych­
miast zerwał się na nogi i jak 
najszybciej mógł odjechał w 
strony niewiadome.

Kto wykryje tożsamość tego 
kolarza i doniesie państwu 
Morton jego nazwisko, dosta 
nie $5,000 nagrody.

— W poniedziałek rano 
polieyant lig znalazł w bez- 
mencie gmachu apartamento- 
wego pn. 1016 Garfield bule- 
ward ciężko rannego, od 
pchnięć nożem, pewnego mło­
dego człowieka, który swoje 
nazwisko podał jako Edward 
Sheldon.

Polieyant zaraz mu zarzucił, 
iż jest pewno jednym z owych 
dwóch rabusiów, którzy napa- 
dli i zrabowali saluniarza Den­
nis’a C. Donohue, no. 802 51 
ul. w niedzielę późno wieczo­
rem.

Ranny młody człowiek za­
przeczył temu, lecz później po 
lieya się przekonała, iż jest je­
dnym z tych dwóch rzeczywi 
ście. Przywieziono go do Engle­
wood Union szpitala i przy je­
go łożu pilnuje polieyant. Ra 
buś jest śmiertelnie ranionym. 
Miał ubiór cyklisty, lecz nie 
miał czapeczki, którą przedtem 
w salunie znaleziono. Liczy od 
20 do 22 lat i pochodzi z Mi­
chigan.

— Rychło rano W po­
niedziałek polieyant parkowy 
w Lincoln Parku znalazł trupa 
nieznanego człowieka wiszące 
go na konarze drzewa w lasku 
tuż n? północ od cieplarń par­
ku. Był to trup człowieka mo 
gącego mieć 55 lat, ważący 
150 funtów, 5 stóp 7 cali wy­

sokości, w garniturze ciemno­
brunatnym. Włosy miał siwe, 
jakoteź i wąsy. W kieszeni 
znajdowała się zapiskowa ksią­
żeczka z adresem pani D. 
Klemp, Dubuque, Iowa. Ciało 
przewieziono do trupiarni.

CHICAGO, Ills., 21 lipca.
Sardecznie prosimy pana ogłosić 

w “Gazecie” co następuje:
My Litwini zamieszkali “na Woj­

ciechowie,” założyliśmy towarzystwo 
bratniej pomocy pod imieniem Sią­
kający i Kochający Prawdę — na- 
rodowo-polityczne i wybraliśmy od­
powiednich urzędników:

Prezydent, Aleksander Byański,
Wice-Prez , Antoni Krikszcziunas, 
Sakr, fiaans., Banfoe Jawoisz, 
bokr. prot. i kasyer, J.Ch miele wski, 
Opiekunowie kąty, Jan Gicewicz, 

Kazimierz Kosiński i Józef Garucki.
Jeżeliby który z braci Litwinów 

życzył sobie przystąpić do wyżej 
wymienionego towarzystwa, niech 
raczy zgłosić się na zwyczajne po­
siedzenie do hali pn. 617 W 21 ul. 
w pierwszą sobotę miesiąca, albo 
każdego czasu do sekr. J.K. Chmie­
lewskiego, 911 S. Ashland ave.

PONIEWAŻ zamyślam opuścić 
tę okolicę, chcę sprzedać swoją 
farmę. Chcący nabyć farmę niechaj 

się zgłoszą do mnie.
Jacob Kierzek,

Minto, Walsh Co., Ń. Da' j
“———— 4,

Do sprzedania bardzo 
tanio.

Dom murowany, 3 piętrowy. Jest 
bezment, na pierwszetu piętrze skład 
rzeźnicki z mieszkaniem, a dwa 
górne piętra mają mieszkanie na 4 
familie. Pod No. 130 Larrabee Av., 
blizko W. Chicago Ave., w bardzo 
dobrem położeniu. Dobre miejsce 
dla Polaka. Zgłosić się po lepsze 
szczegóły do Redakcyi “Gazety Pol­
skiej.”

Wszelkie pokrywania 
dachów smołą i kamyczkami wy­

konywamy w najtrwalszy 
sposób.

Reparacye i powtórne pokrywanie starych da­
chów jest naszą specyalnościa. Pram nasza 
jest gwarantowany. 17 lat doświadczenia. Stare 
dachy szynglowane reperujemy.

CRESCENT ROOFINC CO.,
A. LVETTKE, Manager,

269 E. North Ave
CHICAGO,-ILLS. 

(Sept. 18—97'

Skład założony w r. 1851.

Henry Schoellkopf,
— GROSERNIK —

Hurtowny i drobiazgowy 
232—334 E. Randolph Str. 

pomiędzy Franklin i Market ul. 
CHICAGO, ILLINOIS.

Sprzedaje po najtańszych cenach
Najlepszy, prawdziwy ser szwajcarski,

Ser Edamski i Ser Parmesafiski, 
Fromage de Brie 1 ser RoquefortskL 
Ser roślinny, Neuszatelski i LimburgskL 
Brunświcki salseson, 
Salami, Westfalskie szynki. 
Wędzone i marynowane węgorze, 
Hollandzkie sztokfisze, anchovies. 
Nowe Hollandzkie śledzie, rosyjski kawiar, 
Prawdziwe francuzkie sardyny i szampiniony. 
Francuzki groch, najlepszą oliwa. 
Niemieckie szparagi, krajana fasole, 
Niemieckie Jagły, soczewice, kaszkę pszenną, 
Najlepszy jęczmień perłowy, kasze jęczmienną. 
Kaszą tata/czauną, kaszę owsianą, 
Mąkg kartoflany, mąkę ryżową, 
Świeże suszone grzyby, paprykę, 
Niemieckie powidła, mak,
Świeże orzechy, migdały, cytronat, 
Suszone gruszki, wiśnie, prunele, 
Francuzkie śliwki, świeże rodzenki, 
Włoskie łazanki (nudle) makarons. 
Najlepszą Vanilla czekoladę z Cocao, 
Prawdziwą rosyjską herbate, extrakt mięsny 
Prawdziwą kawę Java, Mokka 1 Rio, 
Prawdziwą tabakg do zażywania Loeback’a, 
Niemieckie kołowrotki i gremple, 
Drewniane trzewiki i pantofle (drewniaki), 
k, wieże siemie waizywowe, siemię trawy, 
Siemię dla kanarków, siemie konopnlaną 
rzepikowe,

iako i wszelkie inne towary korzenne. 
Henry Schoelkopf.


